
Stron 8

WYŻSZEJ SZKOL? P ę n f> P fl !X : 1 ' cr  L u ii $ u w i \> L if i
V  G D A Ń S K U

Opłata pocztowa niszczona ryczałtem . Cena 75 gr.

r W NtIMFRŻE:

V . .

S. IGNAR — Święto ludowe W. MACIĄG — O prozie M. Konopnickiej 
W. SOKORSKI — Podsumowanie na Zjeżdzie Bibliotekarzy P. CHMURA — O zespołach... 
A. WITKOWSKA — Sprawa „Tytoniu"... - A. DRAWICZ — Ludzie, którzy zdobyli Fragala 
J. STAWIŃSKI — W walce z najazdem na Europę A. STIL — Amerykanie do Ameryki 

T. RÓŻEWICZ — W miastczku Tatabanya L, SZCZEGODZINSKA -  Dotrzeć do czytelnika 
G. T1MOFIEJ EW — Czytelnicy, radzieccy o książkach

tyUtnhuH sfUtleczłioiiUM cĄi
J

Rok IX Warszawa, dn. 8 Yl. 1952 r. Nr 23 <367)

Wiceprezes Ignar dekoruje Złotym Krzyżem Zasługi Marię Sowinę za 
bohaterski udział w strajkach chłopskich.

J A N  M A R IA  G IS G E S
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Święto Ludowe w Łapanowie.
Wiceprezes Ignar dekoruje Jakuba Jakubowskiego Srebrnym Krzyżem

Zasługi.

Daumy dzień
„Do bogatych szedł komornik na znojny odrobek. 
Miesiąc musiał odpracować za pszeniczny snopek.

Przyjdzie wieczór — piją wodę głodne, wyschłe usta. 
Piec jest zimny, garnek pusty i szafka jest pusta.

Ścieżką albo drogą wracał z jarmarku chłop bosy. 
Sprzedał jajek kilkanaście za niewiele groszy.

Józef zapałkę ostrożnie na czworo rozdzielał, 
a zapalał raz w tygodniu lampkę — przy niedzieli.

Gdy z biednymi sąsiadami strajk ogłosił chłopski — 
zginął. Padło wtedy wielu. Płacz płynął przez wioski.“

W złotym świetle elektrycznym złoci się włos syna. 
„Pora spać iść, mój chłopaku, już późna godzina.“

Ulotka
Siadały na dłoniach spękanych
jak gołębie na krakowskim rynku 
wieści — kartki niewielkie, 
by potem białe rozwinąć skrzydła 
i krążyć w opłotkach bez odpoczynku.

Czasem zjawiał się tajemnie 
gość przed wieczorem 
wieść — kartka niewielka.
Wtedy niejeden ujrzał swą dolę 
i drogi chłopskiej męki.

Pod stropem rozkaz się jak światło rozpinał 
i znikał przygniatający jak kamień cień — 
„Walcz nieugięta, zwarta gromado!
Walcz o swe prawa, o jasny dzień!“

Czy to drzewa pień 
w ten wieczór wolno się kołysze?
Czy to obcy cień,
co w polu zagubił ciszę?
Księżyc szpicel sponad strzechy patrzy 
z kim się Józef spotkał —
Kapie wieść kroplami przy furtce,
głos dłonią ciepłą wsuwa się w zanadrze —
ulotka.

Groźna, zrodzona w gniewie 
szybką starością zmięta, 

gdzie ginie — nikt nie wie —
Jest w pierwszej linii ataku.
Nie znajdziesz jej grobu
jak nie znajdziesz miejsca śmierci ptaków.

Opoiuiadanie Jamroza
Wsie ocknęły się w trzydziestym drugim.
Nie wiatr przez pola pędził i wiał.
Chłopi podnieśli pięści jak grudę, 
gniew ich nad krajem jak płomień drgał.

Nie wiatr przez pola pędzi i kurzy.
Łącznicy gnają od chat do chat —
Gromada się zbiera jak chmury na burzę.
Józef cisnął słowem — kamień spadł.
— „Pościnać słupy! Świerki pościnać!
Rozkręcić szyny! Rozebrać most!“
Nadeszła blada świtu godzina —
1 z barykady grzmi ludu głos.

Strajk się rozpoczął w Kasince Małej.
Zanim na wieś nastąpić mógł szturm, 
zanim słońce zza góry wyjrzało 
policji zbrojny zagroził tłum.
Siekiery w dłoniach i dubeltówki, 

noże na kijach i kosy na sztorc —
Gromado chłopów Naprzód! Na wroga!
Pięść uzbrojona — tc buntu lont.

Goście
Już sroczka na płocie skrzeczy.
Jadą goście do wsi, jadą — 
granatowi w stalowych hełmach 
wiozą śmierć w samochodzie.
Wieś gości się tych spodziewa, 
więc w przejmującym chłodzie 
straże stoją strajkowe 
na gościńcu przy wodzie.
Obłok wyrasta nad jarem, 
straże go widzą jak rośnie.
Wieści padaią na strzechy 
jak krwawe iskry pożaru.
Obłok przy wsi szarej skraju 
burą zatrzymał się kulą.
Wychodzą zeń czwórki mundurów 
i kryją sie Doza ruczajem.

Błękitna wodo
jak oczy dziecka,
które nad tobą stanęło —

Wodo potoku,
srebrny ruczaju
na fali twej niebo płynęło.

Dzisiaj, choć niebo jak dawniej nad tobą, 
olszyna i wiejskie ogrody, 
zobaczysz twarze te same lecz inne, 
czerwone potoczysz wody.
Policjant się dzisiaj do chłopa zmierzy 
i dzień kulą utkwi w pamięci.
A ty niby jęk czarnej wdowy 
będziesz płynąć i na kamieniach dźwięczyć — 
wodo potoku, 
gniewny ruczaju,
w którym się ręce i broń przeglądają —

Krmaire ściernisko
W dolinie rzeczki zaległo milczenie.
Straże przy moście stały jak posągi 
broniące wstępu na padół biedoty.
Oczy policji notowały twarze 
i niespokojnie zerkając ku górze 
co chwila w lęku spt-awdzały kórabin.
A górą leci nie tykając ziemi
jeździec i rumak jeden tworząc wicher —
Józef naoklep jak duch okolicy 
pędzi do braci uskrzydlony buntem

i gdzie iskrami sypnie nienawiści 
wybiega żagiew płonąca naprzeciw — 
lniana koszula uzbrojona w wolę 
walki o swoje i w to, co ją boli.
Dudni wysoko tratowane rżysko 
i tętni wzgórze jak puls przy gorączce.

Szczytem zielonym ciemnieje lawina 
coraz to większa i coraz groźniejsza.
I od tej chwili wieś wstępuje w dzieje, 
w których badacze nie znajdą imienia 
Kasinki Małej i jej rewolucji.
Drzewiej groziło Podhale koronie, 
i z Komorowskim wiodło bój zacięty
0 przywileje i prawa swobody —
Łętowski pierwszy, a potem Napierski 
przeszli przez dzieje krwawymi krokami, 
lecz nie przekazał nam skryba szlachecki 
góralskich imion z Kasinki Małej.

Kobiety z trwogą patrzą zza firanel 
to na gromadę nędznie uzbrojoną, 
to ną olszynę świecącą lufami.

„ Dzieci skulone po kątach zawodzą 
psy w budach skryte przeraźliwie wyją, 
kominy chałup dymiące — nie dymią —
1 tylko lekka niebieskawa mgiełka
nad rzeczką w krzewach snuje się zielonych.

Żona Józefa dziecię niosąc w łonie 
pierwsza wybiegła ciekawa na drogę.
Za nią sąsiadki.

, Tyczasem policja 
sunie pod górę jak czarna gadzina, 
wije się, kręci, oskrzydla lawinę, 
po drodze trafia na kępę żon, matek, 
podnosi pałki, które nazwał Szenwald 
pałkami krzywdy. Krzyk podpalił drzewo,
„Biją kobiety!“ — Runęła lawina.
Nie huczy groźna, milcząca się zsuwa, 
toczy się, płynie po szarym ściernisku 
ostrym jak noże powbijane w ziemię.
Wąż granatowy ześliznął się szybko 
i nad ruczajem nabrzmiał szeregami.
I oko w oko stanęli wrogowie.

Komisarz ostro wydaje komendę:
„Bić!“ — Chłopi milczą, w dłoń biorą kamienie. 
Czterech z policji chciało bić kolbami, 
ale upadli. Nie doszli. Bo ręce 
wzniesione gradem sypnęły kamieni.
„Strzelać!“ Zagrzmiała salwa i ogłuchłym 
echem kilkakroć wróciła od wzgórzy.
Lamie się linia zebranej gromady,
Dziewięciu padło. Józef między nimi.
lecz oczy są jak pociski —
Koń oszalały popędził w przestrzenie —

Żona Józefa rozpaczą wiedziona 
rzuca się, płacze, i walczy pięściami, 
lecz policjanci cisnęli ciężarną 
na ziemię, butem podkutym zdeptali.

I oto leżą na pustym ściernisku 
podcięte kłosy przemocą zmiażdżone,
Kasinko Mała jak liść przestrzelony 
młodej olszyny, liść ze skrawkiem nieba, 
choć rana krwawi i bluzga bólem 
chusty umaczaj we krwi swoich synów 
i nieś ten sztandar na barykady.

Ci co padli — dla naszej padli sprawyt

Elegia
Dziewięciu synów — zwalone dęby —i.
Dziewięciu synom krew do piersi przypięto — 
Dziewięć matek płacze nad wodą, 
ciała osłania chustami, 
w których tuliły niemowlęta.

Matkom ciała odebrano 
i na samochód wrzucono, 
w koleinie struga krwi skrzepnięta.
A nad drogą czarne ptaki, 
w pyle: — posągi rozpaczy 
i olszyna od bólu pęknięta.

Ale nocą ponurą 
razem z liści wichurą 
przywieziono ukradkiem zwłoki.
Cmentarz wył. drzewa zginał 
jakby zbrodnię przeklinał.
Milkły uciekających kroki.

Przyszedł dzień. Cmentarz stary 
czerwoną zakwitł chmurą, 
groźba stała w tysiącznych spojrzeniach,- 
Skłoniły się sztandary.
Pięści w górę!
Nad zwłokami przysięgi runęły z płomienia

Dziewięciu synów — zwalone dęby —
Dziewięciu synom ,frew do piersi przypięto — 
Dziewięć matek zabrało chusty, 
w których tuliły niemowlęta.

Z odeztuy KC-KPP
„Wspaniale zademonstrowana 15 sierpnia jedność 

czynu robotniczo-chłopskiego musi zostać w obec
nej chwili ciężkich zmagań chłopstwa jeszcze bar
dziej umocniona. Zrozumieli to dobrze robotnicy 
i pracownicy dziesiątków miast I miasteczek Lubel
szczyzny. Kielecczyzny i Małopolski, którzy strajka
mi solidarnościowymi poparli walczących braci 
chłopów.

Zrozumiał to proletariat Krakowa, który 25 siern- 
nia powszechnym strajkiem demonstracyjnym wy
powiedział się za wspólną walką ludu całej Polski.“

Rok 1952
Już sroczka skrzeczy na płocie, 
jadą chłopcy z miasta, jadą.
Białe od pyłu stokrocic 
bukietem do wsi przyjadą.
Kiedy siewniki. żniwiarki 
naprawią już monterzy, 
wieczorem orzy stole siądą 
ze wsią spożyją wieczerzę.

Jan Maria Gisges

Ł a p a n ó w , N i s h  o, J a d ó w , N o w o s i ó ł k i ...
Tegoroczne Święto Ludowe opromienia 20-ta 

(z lat 32 33) i 15-ta (z r. 1937) rocznica wiel
kich strajków chłopskich. Opromienia je trzeci rok Pla
nu budowy. podstaw socjalizmu, rok, w którym sprawa
0 jaką walczyli chłopi pracujący osiąga przełomowe 
zwycięstwo.

W związku z tegorocznym Świętem Ludowym Pre
zydent R. P. Bolesław Bierut odznaczył Krzyżami Za
sługi 235 działaczy chłopskich — uczestników walk 
chłopskich przeciwko faszystowskim rządom sanacji
1 zasłużonych dla Polski Ludowej.

Święto Ludowe obchodzone było w całym kraju na 
wielkich wiecach i w wielotysięcznych pochodach chło
pów z gromad, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów. 
Na manifestacje lokalne przybywały wszędzie delegacje 
robotnicze.

Do Łapanowa przybył z ramienia Rządu i Partii wi
cepremier H ilary Chełchowski, z ramienia Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego — wiceprezes, Stefan 
Ignar. Łapanów, to jedna z wielu wsi, jakie 20 lat te
mu spłynęły krwią w chłopskiej walce przeciw -ządom 
szlachecko - burżuazyjnym, przeciw sanacyjnej dykta
turze knuta, karabinu, sekwestru i więzienia. •

Na Święcie Ludowym w Łapanowie uczczona została 
nie tylko 20-ta rocznica, ale również 20 lat temu 
wszczęta tradycja „powstań chłopskich", dojrzewających 
już wówczas do rewolucyjnego sojuszu z klasą robot
niczą.

W grudniu roku 1932, na kilka dni przed areszto
waniem i wieloletnim więzieniem, pisał Bolesław Bie
rut o Łapanowie, Nisku, Jadowie, Piasku i Nowosiół
kach... gdzie wystąpienia rewolucyjne przybrały cha
rakter szerokiego powstania chłopskiego.

Pisał w „Czerwonej Pomocy", której był naczelnym 
redaktorem.

W 20-tą rocznicę wielkich strajków, rozruchów i pow
stań chłopskich, kiedy wspominamy bohaterską walkę 
chłopów, kiedy wspominamy zacieśnianie się rewolu
cyjnego sojuszu biedoty wiejskiej i małorolnego chłop
stwa z klasą robotniczą, kiedy ukazujemy rolę partii i je j 
docieranie na głęboką wieś i organizowanie spontanicz
nie wybuchających buntów — czujemy się w prawie 
i  obowiązku przypomnieć artykuł Bolesława Bieruta, 
przypomnieć rolę Partii, Jej czujność, troskę i niesio
ną pomoc.

Jej jednoczenie chłopów pracujących z klasą robot
niczą dla WSPÓLNEJ SPRAWY — REWOLUCJI.

Oto tekst artykułu Bolesława Bieruta sprzed 20 laty.

Wzmóc pracę na insi!
„Jesteśm y św iadkam i coraz s iln ie jszego w zm a

gania się w rzen ia  rew o lucy jnego  w  masach chłop
sk ich  w  Polsce.

Demagogia „opozycy jno “ -ugodowa i złudzenia 
siane w  g łowach ch łopów  przez p rzyw ódców  „ lu d o 
w ych “ , zna jdu ją  coraz jaskrawsze zaprzeczenie w  
ponure j rzeczyw istości życia chłopskiego: w  re k w i
zycjach egzekutorów  podatkow ych, sam ow oli s tu - 
pa jek p o lic y jn ych , w  coraz to  bezw zględnie jszym  
w yzysku  k a rte li i  syndyka tów  kap ita lis tycznych , w  
obszarn iczo-ku łack ie j p o lityce  ro ln e j rządu faszy
stowskiego. D oprowadzone do n iesłychane j nędzy 
i rozpaczy przez n ieok ie łznany i coraz to bezczel
n ie jszy w yzysk i rabunek rządu obszarn ików  i ka 
p ita lis tó w , ch łopstw o pracujące coraz ba rdz ie j zde
cydow anie zwraca się w  s tronę klasy robotn icze j, 
aby z rozw ija ją cych  się je j w a lk  masowych czer
pać w zó r oraz nadzie ję  swego w yzw o len ia .

W ym ow nym  po tw ie rdzen iem  tego procesu są 
coraz częstsze w ys tąp ien ia  rew o lucy jne  na wsi (Ła
panów, N isko, Jadów  i inn.), k tó re  w  czerwcu i l ip -  
cu b r. p rz y b ra ły  w  M ałopolsce cha rak te r szerokie
go pow stan ia  chłopskiego, organizującego te ren  
k ilku n a s tu  pow ia tów . Odgłosy tego pow stania po
w tó rz y ły  się w kró tce  w  in n ych  zakątkach k ra ju  
(N ow osió łk i, P iasek W ie lk i).

M asy chłopstw a pracującego coraz szerzej i jaś
n ie j uśw iadam ia ją  sobie, że w a ru n k ie m  w yzw o le 
nia mas p racu jących z okow ów  ucisku i ty ra n ii fa 
szystow skie j jest w spó lny fro n t re w o lu c y jn y  ch ło
pów i  ro bo tn ików . K lasa robotn icza  w inna  czynić 
wszystko, aby —  w b re w  w ys iłko m  w odzów ludo
w ych “  —  re w o lu c y jn y  sojusz robo tn iczo-ch łopsk i 
w zm acn ia ł się i u trw a la ł.1*

Bolesław Bierut
(Czerwona Pomoc — grudzień 1933)

«Ą

Fragment Święta Ludowego w Łapanowie Przemawia chłop, Ludwik Mrozek — uczestnik strajków
chłopskich.
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W  imię czego masy chłop
skie powiatu bocheń
skiego, 1'manowskiego 
i myślenickiego tak 
licznie ruszyły na 
pierwszy obchód Świę

ta Ludowego do Łapanowa? Jaka by
ła przyczyna tego, że na apel Stron
nictwa Ludowego odbyły się w całej 
Polsce manifestacje setek tysięcy
chłopów?

Rak 1932 w Polsce był fo trzeci rok 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, któ- 
ry już się nie skonczyt do samego 
upadku polskiego państwa kapitali
stycznego. Skończyły się możliwości 
emigracji, która stanowiła jedyną dro
gę ucieczki przed głodem, zwłaszcza 
dla najbiedniejszej ludności wiejskiej 
Małopolski. Produkty gospodarstwa 
chłopskiego spadły poniżej opłacalno
ści, a równocześnie trzeba było wszyst
ko wyprzedawać na spłatę długów, pro
centów i podatków. Po wsiach graso
wali sekwestratorzy i wyciągali ostat
nie cielę z obory i ostatnią poduszkę 

spod głowy. Chłopi przestali nabywać 
narzędzia rolnicze, maszyny i nawozy, 
naftę, zapałki i sól. Za bibułkę do ma
chorki trzeba było płacić dwa jajka. A 
obszarnik, korzystając z katastrofalne
go przeludnienia wsi, obniżał zarobki 
fornalskie do 60 groszy za dzień pra
cy-

Burzyła się młodzież w kołach zni-
czowo-wiciowych, buntowali się chłopi 
zorganizowani w Stronnictwie Ludo
wym, gniew nurtował w masach chłop
skich. Coraz więcej świadomych chło
pów dochodziło do przekonania, że byt 
chłopski można poprawić jedynie po
przez obalenie znienawidzonego rządu 
sanacyjnego, bo rząd teh ochraniał ob
szarników i fabrykantów, tuczył ich ko
sztem głodnych robotników i chłopów. 

Młodzież wiejska rozumiała, że może 
zdobyć ziemię, pracę i oświatę tylko 
wtedy, gdy nastaną rządy robotniczo- 
chłopskie. W kołach wiciowych było co
raz więcej zwolenników współpracy z 
młodzieżą robotniczą i z rewolucyjną, 
zepchniętą w podziemia partią prołeta. 

riatu.
Po roku 1932 przyszły następne łata 

coraz bardziej wzrastającego ucisku. 
Chłopi i robotnicy występowali z jesz
cze ostrzejszymi protestami, bo i śle
py już wtedy widział, że sanacja za
przedaje Polskę Hitlerowi. Wtedy nie 
chodziło już chłopom tylko o ziemię i

Fragment z przemówienia na Świę
cie Ludowym w Łapanowie.

Ę  T  O
chleb, ale o ratowanie Polski. Zbrodni
czy rząd Piłsudskiego ł Rydza stawał 
się coraz bardziej narzędziem zabor
czej polityki Hitlera i prowadził do 
utraty niepodległości. Dlatego też ob
chody Święta Ludowego, strajki i ma
nifestacje zjednoczyły lud do walki 
przeciwko rządom obszarniczo-burźoa- 
zyjnym, ponieważ rządy te nie tylko 
spychały chłopa i robotnika do stanu 
najgorszej nędzy, ale że były to rządy 
zdrady narodowej i sprzedawczyków 
Polski.

¥
Wśród łudzi co stali wtedy na czele 

Stronnictwa Ludowego na próżno byś
cie szukali takich, którzy by się decy
dowali na obalenie rządów ucisku. Nie 
było takich. Starali się oni łagodzić 
gniew chłopski i rozładowywać wolę 
walki. Starali się trzymać ludność 
wiejską z daleka od robotników. Wma
wiali w chłopów, że dadzą sobie radę 
sami, bez sojuszu z klasą robotniczą. A 
to była nieprawda. Sanacja była zde
cydowana przy pomocy krwawego ter
roru utrzymać się za wszelką cenę przy 
władzy i jedynie zgodna siła ludu pra
cującego miast 1 wsi mogłaby ją poko
nać.

Prawicowi przywódcy Stronnictwa 
Ludowego dlatego łagodzili walkę 
chłopów z sanacją, ponieważ byli 
obrońcami ustroju kapitalistycznego i 
tak samo jak kapitaliści bali s ę pow
stania rządu robotniczo - chłopskiego'. 

Byli jednak zmuszeni udawać przed 
działaczami powiatowymi i gromadz
kimi, że chcą walczyć o sprawę ludu. 
Ale.ich postępowanie zaprzeczało temu 
co głosili. Po wielkim i krwawym 
strajku chłopskim w 1937 r., który za

chwiał fundamentem rządów sanacyj
nych, chłopi postanowili przeprowa
dzić wspólnie z robotnikami strajk po
wszechny na wsi i w mieście i parli do 
ostrego wystąpienia. Uchwała o no
wym strajku została jednomyślnie po
djęta na Wielkim Kongresie Stronnic
twa Ludowego w Krakowie w lutym 
1938 roku. Przypominam o tym, bo 
sam byłem na tym Kongresie tak jak i 
wielu z was, którzy jesteście tu obecni 
ł wszyscyśmy za strajkiem głosowali. I 
cóż z tą uchwałą zrobiła prawicowa 
góra Stronnictwa? Przez pół roku stu
dziła i rozładowywała bojowe nastroje 
chłopskie, używając do tego rozmai
tych sposobów. Ówczesny v-prezes 
NKW Stronnictwa Ludowego Mikołaj
czyk zwołał w Krakowie odprawę wo
jewódzkich działaczy i nakazał im, aby 
na zebraniach chłopskich tłumaczyli, że
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strajk 1 tak nic nie da, więc jest nie
potrzebny, a nawet szkodliwy. A na ko
niec Mikołajczyk wydał 'okólnik zaka
zujący pochodów i manifestacji w dniu 
15-gó sierpnia, w którym to dniu miał 
s:ę zacząć strajk. Podobną akcję prze- 
ciw-strajkową przeprowadził Pużak w 
PPS. W ten sposób uchronili od 
upadku sanację i ułatwili Rydzowi 
wzięcie przy boku Hitlera udziału w 
rozbiorze Czechosłowacji.

Kiedy dziś z odległości minionych 
20-tu lat oceniamy bohaterską walkę 
chłopów polskich, a szczególnie tu — 
w Małopolsce, w województwach kra
kowskim i rzeszowskim, to wyraźnie 
widzimy, że była to walka o najżywot
niejsze łntersy narodu, walka w 
obronie niepodległości sprzedawanej 
Hitlerowi przez łajdacką klikę sanacyj
ną. Dlatego na dzisiejszym uroczystym 
obchodzie Święta Ludowego złóżmy 
hołd tym wszystkim, którzy swe życie 
oddali w ofierze Ojczyźnie, którzy zgi
nęli w walce o sprawiedliwość. Od
dajmy hołd bohaterom chłopskim, 
którzy zginęli w Wolicy pod Łapano- 
wem,

*
A cóż robiła potem burżuazyjno- 

kułacka prawica ruchu ludowego?
Na emigracji londyńskiej i w Kraju 

skumała się z oficerami i dygni
tarzami sanacyjnymi, nawołując 
do walki nie przeciw Hitlerowi, 
a!e przeciw narodom Związku Ra
dzieckiego, który powstrzymał po
chód faszyzmu, złamał machinę hit
lerowskiego Wehrmachtu i niósł nam 
wyzwolenie. W tym czasie Miko
łajczyk, Bagiński, Korboński i inni 
zdrajcy, którzy mienili się ludowcami, 
prowadzili zajadłą propagandę prze
ciwko^ Związkowi Radzieckiemu, kazali 
czekać oddziałom BCh, bo mieli na
dzieję, że uda im się bechowców użyć 
do walki przeciw Czerwonej Armii 

wyzwolicielce.
Ale naród poszedł słuszną drogą. 

Słuszną dro-a poszły masy chłopskie 
za przykładem klasy robotniczej. W 
Polsce wyzwolonej przez Armię Ra
dziecką, przy współudziale wojska pol

skiego i robotniczo-chłopskich oddzia
łów partyzanckich, robotnicy wypędzili 
fabrykantów, chłopi zlikwidowali dwo
ry szlacheckie i podzielili między sie
bie ziemię. Lud ujął w swe ręce władzę 
państwową.

TJeszcze raz Mikołajczyk próbował 
wykorzystać dla celów burżuazji zie
lone sztandary. Po to właśnie przyje
chał do Polski i założył PSL. Mając

oparcie o młkołajczykowskie PSL ban
dyci z NSZ i WIN-u strzelali do robot
ników i chłopów, organizujących wła
dzę ludową w terenie. Strzelali z tej 
broni, którą „trzymali u nogi“  w cza
sie okupacji, kiedy na Wawelu rezydo
wał krwawy kat Polski — Frank.

Próżne jednak były wysiłki agenta 
imperializmu amerykańskiego. Władza 
ludowa umocniła się i utrwaliła przez 
zjednoczenie ruchu robotniczego i ru
chu ludowego. Odbudowaliśmy mia
sta i wsie ze zniszczeń Wojennych, a 
obecnie rozbudowujemy wielki prze
mysł i stopniowo zmieniamy rolnictwo 
przez zaopatrzenie go w energię elek
tryczną, w maszyny rolnicze i trakto
ry, przez umacnianie PGR-ów i two
rzenie spółdzielni produkcyjnych. Du
sząca się przed wojną na karłowatych 
gospodarstwach, zwłaszcza w Krakow- 
sk-iem i Rzeszowskiem, ludność chłop
ska ruszyła do rolnictwa na Ziemie 
Odzyskane, do przemysłu, do szkół.

A gdzie teraz politykują zdrajcy ru
chu ludowego? Mikołajczyk jest w No
wym Yorku na żołdzie bankierów pre
zesem kułackiej międzynarodówki. Nie
dawno zgłosił prośbę do amerykańskie
go dowództwa, aby przeciwko Polsce 
zastosować taką wojnę jak w Korei. 
Amerykańscy imperialiści wskrzesili 
hitlerowski Wehrmacht w Niemcz.ch 
Zachodnich, obiecując hitlerowcom pa
nowanie nad Polakami. Mikołajczyk, 
Bańczyk, Bagiński, Wójcik i inni — 
są już teraz jawnymi sprzymierzeńca
mi Adenauera i hitlerowskich genera
łów. Sprzedają Polskę, nie mając nic 
do powiedzenia w kraju.

Nie dość, że tam frymarczą Ojczyzną, 
która dawno zdradzili, ale wykorzy
stując łączność z reakcyjnymi niedo
bitkami w kraju, usiłuią prowadzić 
dywersję przez rozsiewanie p'otek ł 
szkalowanie Władzy Ludowej. Obóz 
imperializmu, któremu wysługują się 
ci zdrajcy nie gardzi żadnymi, naj- 
podlejszymi metodami w swej dywer
syjnej robocie propagandowej. U nas 
w kraju stara się rozsiewać oszczer
stwa i plotki szkalujące władzę lu
dową. Reakcyjne niedobitki — kołtu
neria miastowa, kułacy, spekulanci i 
kombinatorzy podchwytują te kłamli
we brednie. Oni — to pilni nasłuchi- 
wacze londyńskiej propagandy pierwsi 
rzucają się na sklepy i wykupują 
wszystko co popadnie. Nie gardzą 
nawet solą, jak by jej miało w Wie
liczce zabraknąć..

*Bestialstwa, ani zrzucanie masy 
broni i różnej zarazy nie mogą złamać

oporu Korei. Na Zachodzie przez zmar- 
shallizowane kraje przechodzi potężna 

fala buntu przeciw siewcom dżumy ł 
podżegaczy. Większość Niemców opo
wiada się za pokojem. Francuzi zapo
wiadają walkę z okupacja amerykańską 
aż do zwycięstwa. We Włoszech front 
ludowy odnosi zwycięstwo w wyborach. 
Światowy Obóz Pokoju krzepnie i 
wzrasta na siłach tym prędzej, im sil
niejszy jest nacisk imperializmu na 
poszczególne kraje.

A jakiż jest nasz wkład i udział w 
walce o zachowanie i utrwalenie poko
ju światowego. Nam nie grożą kry
zysy ani bezrobocia. Budowa prze
mysłu powoduje, że rąk do pra- 
cy ciągle mamy za mało. W 
rolnictwie przekształcającym si» stop
niowo i dobrowolnie z indywidualnych 
gospodarek na zespołowe — walczymy 
o wysokie urodzaje i podniesienie pro
dukcji zwierząt tak w gospodarstwach 
indywidualnych, jak w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach. Przez 
wzmożenie pracy produkcyjnej buduje
my dobrobyt, a jednocześnie pomnaża
my siłę gospodarczą i obronność Pań
stwa. Oto nasz codzienny wkład w 
walkę o pokój. Daje go ofiarnie pracu

jący robotnik w zakładzie przemysło
wym i daje go chłop przez coraz lep
szą uprawę ziemi. Wałczą o pokój na

sze dzieci, gdy się dobrze uczą 1 nau
czyciele, którzy je wychowują.

O to, żeby tak właśnie było, żeby 
każdy miał pracę, chleb i oświatę, o to 
żeby nie było wyzysku, o taki ustrój 
Walczyli chłopi, i za to dali swe życie 
idąc w bojowym natarciu przeciw cie- 
miężyciełom w 1932 roku i w iat„ch 
następnych. Jakże więc piękny dowód 
czci i pamięci złożyli i składają wszy
scy ci, którzy na Święto Ludowe pod
jęli liczne zobowiązania.

Naród polski, wypełniając wolę naj
lepszych swych synów robotników i 
chłopów, którzy oddali życie dla niepo
dległej Ojczyzny i za sprawiedliwość, 
buduje coraz większą potęgę gospodar
czą i obronną.

W ten sposób przyczyniamy s'§ dó 
sparaliżowania napastniczych planów 
amerykańskich bankierów i ich hitle
rowskich pachołków.

Pod przewodnictwem największego 
patrioty Prezydenta Bolesława Boruta 
rozwija się niepodległa robotniczo- 
chłopska Rzeczpospolita Polska. Z na
mi jest najpotężniejsze państwo świa
ta — Związek Radziecki. Z nami fest 
500 milionowy naród chiński, z nami 
są kraje Demokracji Ludowej i Nie
miecka Republika Demokratyczna. Z 
nami jest Stalin. Nasze będzie osta
teczne zwycięstwo.

Stefan Ignar
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Maria Konopnicka

PIERWSZE utwory prozaiczne 
Marii Konopnickiej ukazują 
się w latach szczytowego roz
woju realizmu krytycznego, 
mianowicie w latach 1884—
1888. Autorka miała wtedy za 

sobą już dwa tomy poezji, które po
zwalały wyraźnie ustalić jej pozycję 
ideowo-artystyczną. Konopnicka zwią
zana była z frontem postępowych pi
sarzy, przy czym zainteresowania te
matyczne kierowały autorkę w stro
nę tych warstw społeczeństwa, dla 
których ograniczony postęp kapitali
styczny oznaczał wzrost wyzysku i 
nędzy. Warstwy te — to przede 
wszystkim bezrolna rzesza chłopstwa, 
którą procesy pouwlaszczeniowe po
stawiły wobec problemu pracy na
jemnej. Konopnicka była specjalnie 
uwrażliwiona na nędzę ludzi margi
nesów społecznych, służby folwar
cznej i wiejskiej, bezrolnej biedoty i 
dołów ludu miejskiego, żyjących z do
rywczych zajęć. Akcenty krytyczne w 
stosunku do kapitalizmu pojawiają 
się w twórczości autorki stosunkowo 
Szybko, a okres optymizmu opartego 
na ideologii pozytywistycznej trwa 
bardzo krótko. Ten skrótowy chara
kter ewolucji ma także uzasadnienie 
historyczne: Konopnicka debiutuje
na krótko przed załamaniem się o- 
fensywy pozytywistycznej. Poetycki 
jej debiut wypada w r. 1877. Dlatego 
też utwory prozaiczne, .które powsta
ły kilka lat później wiążą się prawie 
w całości z realizmem krytycznym, a 
ślady ofensywy pozytwistycznej po 
pewnym czasie zanikają.

Nowelistyczna twórczość Konopni- 
cioej wiąże się z bujnym rozwojem 
nowelistyki w okresie realizmu kry- *)

*) Maria Konopnicka, Pisma wy- 
b-ane, t. I—IV, pod redakcją Irminy 
Sawińskiej ze wstępem St. R. Dobro- 
wolskiego. Książką i Wiedza, 1951, 
str. 203+293+200+384
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tycznego. Jest bardzo charakterystycz
nym zjawiskiem, że najpiękniejsze lu
dowe postaci stworzone przez reali
stów krytycznych („Janko Muzykant"
— 1882. „Antek" — 1881) zostały 
zarysowane w nowelach. Zjawisko to 
należy niewątpliwie tłumaczyć ograni
czonością mieszczańskiego realizmu 
krytycznego. Szerzej ukazana droga 
takiego bohatera musiałaby bowiem 
przeciąć się z drogą buntu, z drogą 
organizacji socjalistycznych, jedynych 
wówczas reprezentantów interesów 
ludowych, a na pokazanie tego nie 
pozwalała realistom krytycznym ich 
własna pozycja klasowa.

Zainteresowania tematyczne od 
pierwszych nowel łączą Konopnicką 
z życiem mas ludowych. Początkowe 
utwory: „Wojciech Zapała“ , „Michał 
Duniak" nie zawierają jeszcze w 
sobie tego ładunku oskarżycielsklego, 
tej pasji ukazywania klasowego tla 
cierpienia ludu, tak charakterystycz
nego dla nowel Konopnickiej.

Ośkarżenie kieruje pisarka głównie 
przeciw fanatyzmowi religijnemu i 
ciemnocie. Humanitaryzm,, umiejęt
ność zgromadzenia spostrzeżeń i ob
serwacji, realistyczne bogactwo obra
zu staną się odtąd stałą cechą i 
cenną wartością nowel Konopnickiej. 
Nowela „Ultimus" wyznacza drugą 
zasadniczą drogę tematyczną w no
welistyce Konopnickiej. Stanowią ją 
losy deklasowanej, tracącej ziemię 
wskutek uwłaszczenia i następują
cych po nim procesów, szlachty. 
Współczesna rzeczywistość nasuwała 
Konopnickiej dziesiątki obserwacji, 
nasuwało je i osobiste doświadczenie 
pisarki, która przeżyła proces dekla
sacji, kiedy mąż jej stracił majątek 
i przeniósł się wraz z rodziną do 
krewnych. ,(

Pierwsze nowele Konopnickiej nie 
zawsze rozwiązane są zgodnie z rea
listyczną wiedzą o świecie. Autorka 
szuka rozwiązań, które pomimo ca
łej oskarżycielskiej wymowy, mogłyby 
utrzymać optymizm pozytywistyczny, 
lub też typowe konfikty epoki kon
kretyzuje na materiale margineso
wym, co także zaciera w pewnym 
stopniu ich sens realistyczny. Za
gadnienie upadku zdeklasowanej 
szlachty powraca jeszcze w nowelach 
kilkakrotnie. Występuje tu jednak pe
wna osobliwość ciekawa i charakte
rystyczna dla autorki. Konopnicką 
cały ten proces o tyle tylko interesu
je, o ile wiąże się z zupełną paupe
ryzacją jego ofiar, o ile ludzie ci po
większają szerokie masy skrzywdzo
nych i pozbawionych środków do ży
cia. W ten sposób nurt ten staje się 
po prostu formą obserwacji życia 
jednej z grup społecznych dołów, od
różniającej się bagażem wspomnień 
o „lepszym życiu" i kultem dla kon
wenansu towarzyskiego, mającego 
bronić przed ostateczną deklasacją. 
Ciężar życiowy tego bagażu mistrzo
wsko pokazany został w noweli
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„Panna Florentyna“ . Postać tytułowa, 
szwaczka bez własnego warsztatu, 
typowa „wolna najmitka“ miejska, 
stara się bez przerwy stwarzać po
zory osoby z „lepszej sfery” , przy
czyniając się tym w końcu do śmier
ci własnej matki. Żałosny bagaż szla
checkich przesądów i konwenansów 
towarzyskich został w noweli „U lti- 
mus“ tylko ośmieszony, natomiast w 
noweli „Panna Florentyna“ perspek
tywy stają s:ę szersze — bagaż ten 
ukazała pisarka jako narzędzie dehu
manizacji człowieka.

Najwięcej pasji oskarżycielskiej 
zawarła Konopnicka w tych nowe
lach, w których bohaterami usiłują
cymi bezskutecznie przełamać porzą
dek kapitalistycznego świata są po
staci z ludu. Pierwszą z nowel tego 
rodzaju była nowela „Pod prawem" 
(1886). Stanowi ono ostry atak na 
nieludzkość carskiego systemu praw
nego, który skazywał byłego więźnia 
na przymusowe osiedlenie pod nadzo
rem policyjnym w miejscu urodzenia. 
Niemożność znalezienia pracy i utrzy
mania powodowały masowe ucieczki 
deportowanych, traktowane jako no
we przestępstwa i karane według po
przedniej procedury. Tak powstawało 
błędne koło uniemożliwiające człowie
kowi, który raz popadł w łapy car
skiej „sprawiedliwości" powrót do 
normalnego życia Konopnicka z wy
jątkową przenikliwością stawia tezę 
o klasowym charakterze systemu 
prawnego. Oskarżenie to jest tym 
pełniejsze, że nie ogranicza się do 
wykazania perfidii systemu karania. 
Obszerna nowela raz po raz uwi
doczni sytuację, w której więźniarki, 
z racji ciążącego na nich wyroku, 
stają się obiektem wyzysku ze stro
ny przedstawicieli przeróżnych grup 
mieszczaństwa. W takim obrazie o- 
biektywna wymcłwa oskarżenia staje 
się bardzo szeroka, bo uświadamia, 
że istniejące prawo sprzyja wyzysko
wi uprawianemu przez burżuazję, że 
wyzysk ten utwierdza i zabezpiecza...
W tym stanie rzeczy tylko kradzież 
lub prostytucja pozwalają człowieko
wi utrzymać się na powierzchni. 
Zuchwali i pozbawieni skrupułów 
dają sobie radę z prawem. Ginie na
tomiast bohaterka, służąca Hanka, 
która mimo pomyłki sądowej i ska
zujących ją na dno poniżenia wyro
ków pragnie pozostać uczciwa.

Dwie najlepsze nowele Konopnic
kiej to „Nasza szkapa" (1890) i „M i
łosierdzie gminy" (1891). Powstały 
one w ostatnich latach szczytowego 
okresu realizmu krytycznego i są 
także szczytem nowelistycznej twór
czości naszej autorki. Obydwie nowe
le spełniają nie tylko postulat reali
stycznej typowości; wartość ich leży 
w wysokiej miary kunszcie artystycz
nym, w umiejętności plastycznej kon
kretyzacji pokazywanych procesów 
społecznych.

„Nasza szkapa" jest nowelą poka
zującą historie upadku drobnego sa-

K O N O
modzielnego woźnicy, którego sytua
cja gospodarcza pozbawia w końcu 
konia - żywiciela rodziny. Konopnic
ką — jak to się często u niej zda
rza — nie interesuje gospodarcze tło 
wydarzeń. W wilczym świecie społe
czeństwa klasowego tylko syci poz
wolić sobie mogą na luksus moral
ności. Człowieka wyzutego z własno
ści system ten deprawuje i łamie. 
„Pod tym to prawem łamała się 
dziewczyna, sprawy sobie nie zdając 
z całego szeregu następstw jego, któ
re ją jatalnie, coraz ciaśniejszym o- 
bejmowały kołem. Pod tym prawem 
wyczerpywały się je j siły, obumiera
ła wola ku dobremu, budziła niena
wiść, serce zachodziło goryczą".

Problem prawa, jako instytucji za
bezpieczającej klasowe interesy po
siadaczy, przeświadczenie o koniecz
ności przełamywania jego norm przez 
ludzi z dołów społecznych powraca i 
później jeszcze w twórczości Konop
nickiej. Demaskowanie źródeł klaso
wej moralności wiąże się u autorki 
z rehabilitacją tych postaci ludowych, 
które sytuacja zmusiła do przekro
czenia tego prawa. Podobnie jak w 
noweli „Pod prawem" postać Hanki, 
tak i postaci chłopców białoruskich z 
noweli „Z włamaniem", nasyca au
torka ludzkimi, humanistycznymi ce
chami, daje słuszny obraz rzeczywi
stej wartości swoich bohaterów, któ
rych kapitalistyczne prawo ustawia 
poza nawiasem życia. •  Ta wysokiej 
miary umiejętność zbliżenia czytelni
kowi ludowych postaci, prostego spo
sobu ich pojmowania świata, ich my
śli i uczuć jest specyficzną wartością 
prozy Konopnickiej, należy do naj
wyższych osiągnięć naszego realiz
mu krytycznego. Pragnienie Konop
nickiej ukazania w ludzie takich war
tości, jak: zrozumienie ważności i 
sensu pracy, poczucie obowiązku spo
łecznego, przechowywanie tradycji 
narodowych, gotowość niesienia po
mocy, pojawianie się samorodnych 
talentów artystycznych, silna więź 
rodzinna, humanitarny stosunek do 
zwierząt, stwarza w istocie obraz 
ludu, jako jedynej warstwy mogącej 
reprezentować wartość narodu. Nie 
znaczy to wcale, aby Konopnicka nie 
uznawała wartości indywidualnych 
przedstawicieli z innych "klas. W ni
niejszym wydaniu jest szereg nowel 
i fragmentów uznających wartości lu
dzi z innych środowisk. Jednak w 
konflikcie, w bezpośredniej konfron
tacji Konopnicka przeciwstawia war
tości duchowe tkwiące w masach lu
dowych fałszywej i dwulicowej mo
ralności klas posiadających. Tak było 
w noweli „Pod prawem“ , tak jest i 
w noweli „Z włamaniem“ . Zaintere
sowania jej skupiają się na samym 
życiu rodzinnym, poprzez nie dopiero 
uwidacznia autorka perspektywy szer
szego świata. I tu Konopnicka może 
być przykładem, jak prawdziwy rea
lista umie przy pomocy zobrazowa-
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P N I C K I
nia drobnych wydarzeń codziennego 
życia ukazać w utworze szerokie pro
cesy społeczne.

Zapewne, nie jest przypadkiem, że 
postaci dla ukazania nędzy mas lu
dowych poszukała sobie autorka w 
wyrobniku samodzielnym, można by 
go nawet nazwać czymś w rodzaju 
„drobnego posiadacza“ . Pozwoliło jej 
to opisywany proces odosobnić i za
mknąć w czterech ścianach izby. 
Stary Mostowiak ulega prawom wiel
kich procesów społecznych epoki — 
procesów proletaryzacji, ale los jego 
można by uznać za wyjątkowy, za 
skutek „złego losu", nie posiada on 
przy tym żadnego poczucia klasowej 
więzi, żadnej świadomości powszech
ności swego losu. Dzięki temu autor
ka uniknęła niebezpiecznego dla jej 
realizmu pokazania odruchu sprzeci
wu, buntu robotniczego. Skąd jednak 
wziął się swoisty humor w : narracji 
o tragicznej historii upadku i prole
taryzacji rodziny. Narratorem jest 
kilkunastoletni Wicek, bo tylko nie
zupełnie świadomy tragizmu sytuacji 
chłopiec zdobyć się tu mógł na hu
mor i obiektywizm obserwacji. Hu
mor obu chłopców stwarza jakieś 
lepsze perspektywy na przyszłość; mi
mo tragicznego zakończenia obraz 
nie jest rozpaczliwie pesymistyczny.

Inaczej w noweli „Miłosierdzie 
gminy". Perfidna obłuda społecznej 
filantropii uderza pesymizmem obra
zu. Świat, który Konopnicka poka
zała w noweli rządzi się jedną ty l
ko zasadą, prawem opłacalności, 
prawem osobistego czy gromadzkie
go zysku. Oskarżenie ustroju jest w 
tej noweli najsilniejsze, bo pokazuje 
całkowitą dehumanizację człowieka, 
wywołaną warunkami społecznymi. 
Autorka tylko zbyt skąpo obdarzyła 
sprzedawanego z licytacji Kuntza w 
rysy humanistyczne.

Jeszcze jeden nurt ideowy należy 
uwypuklić w twórczości Konopnic- 
kiej — jest to nurt patriotyczny i 
antyrasistowski. Konopnicka szczerze 
współczuła niedoli chłopów germani- 
zowanych i wysiedlanych wskutek 
akcji politycznej cesarskich Niemiec. 
Nurt ten odcisnął się szczególnie s il
nie w twórczości poetyckiej autorki, 
ale i w nowelistyce mamy do zano
towania kilka pozycji. Najlepszym z 
utworów tego nurtu, w którym pro
testuje Konopnicka przeciwko ger
manizacji, jest nowela „W winiar
skim forcie“ , obraz akcji germaniza- 
cyjnej organizowanej od strony reli- 
gii. Taka droga walki z polskością 
wydawała się autorce szczególnie 
niebezpieczna. Co bardzo ważne, pro
test przeciwko akcji germanizacyjnej 
nie łączył się u autorki, jak się to 
często zdarzało w różnych wypad
kach, z nacjonalizmem. Konopnicka 
zdaje sobie sprawę, że nieprzyjacie
lem jej nie jest prosty człowiek nie- 
mecikn', że winą za impena’ :styczną 
politykę należy obarczać rząd i wla-
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dzę. Dokumentem tego rodzaju usto
sunkowania się do prostych ludzi
niemieckich będą nowele „W starym 
młynie“ , „Niemczaki“ .

Budzenie się tendencji antysemic
kich wśród części mieszczaństwa
także obudziło czujność pisarki, tak 
zawsze wrażliwej na wszelką krzyw
dę ludzką. Sprawom tym poświęcla 
Konopnicka dwie nowele „Michał 
Duniak“ > „Mendel gdański“ . Żąda
nie przełamania bariery dzielącej 
Żydów od społeczeństwa polskiego 
wiązało się w pierwszej z nich z 
postulatami pozytywizmu, było wyra
zem tych samych tendencji, które po
dyktowały Orzeszkowej kilka łat 
wcześniej powstałe powieści o ży
dach. W noweli „Mendel gdański“  
autorka jasno słowami Mendla oce
nia nieludzkie dążenia rasistowskiego 
ruchu. Nowela ta jest w dużej częś
ci rozmową bohatera z jedną z po
staci — sprawił to ogrom materiału 
życiowego wiążącego się z zagadnie
niami rozmowy. Materiał ten wpro
wadzony do samych wydarzeń nie 
dałby się pomieścić. Natomiast niez
mierną wyrazistość osiągnęła pisar
ka w rysunku bohatera tytułowego. 
Ten sukces artystyczny jest na tle 
nikłości fabuły noweli tym bardziej 
godny uznania.

Przy omawianiu prozy Konopnic
kiej nie wolno pominąć zagadnienia 
języka. Jest to jęzjrk specyficzny, o 
zdecydowanie indywidualnym obliczu. 
Moim zdaniem odrębność tego języ
ka polega na dwu zasadniczych ele
mentach. Po pierwsze — język ten 
wprowadza do narracji i operuje ca
łym szeregiem słów i sposobów wą- 
zania zdań zaczerpniętych z języka 
ludu. Nie jest to wcale wprowadza
nie dialektyzmów — Konopnicka by
ła przeciwniczką wprowadzania au
tentycznych gwar do narracji autor
skiej i skrytykowała takie stanowis- 
ko Dygasińskiego; Konopnicka wpro
wadzony język przetwarza, czyni ję
zykiem artystycznym, pozostawiając 
jego charakterystyczne cechy, Po 
drugie — język Konopnickiej charak
teryzuje nieustanne zaangażowanie 
się subiektywne w przedstawianych 
sprawach. Konopnicka prawie nigdy 
nie opisuje zimno i beznamiętnie, za
wsze albo współczuje, albo podzlwa, 
albo potępia, albo szydzi — chę'nie 
używa slow o silnym walorze uezu-. 
ciowym Praw Iz w e  pięknym -matę- 
ralem będą tu reportaże z licznych 
podróży  ̂ Konopnickiej, świadectwo 
niezwykłej spostrzegawczości i u- 
czulenia na najróżnejsze ludzkie 
sprawy i troski.

Nowelistyczne osiągnięcia Konop- 
n.ick ej zbyt m iło  byty może do'ąd 
uwypuklone. A przeceż nowele tej 
pisarki „ludowej n edoli ' miłości o j
czyzny“ — jak słusznie ok-eśLł po
stawę autorki St R. Dobrowolski.' są 
trwałym dorobk:em ’'literatury pols.k ej.

Włodzimierz Maciąg
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PODSUMOWANIE DYSKUSJI NA NARADZIE BIBLIOTEKARZY*)
‘ I  A I  C  A A  /  L  .. . i  » • t '

C
h c ia ł e m  podkreślić na
czym polega zasadnicze zna
czenie naszego dwudniowe
go zjazdu.

Przede wszystkim jego 
znaczenie polega na tym, że 

zjazd ten pokazał duży aktyw biblio
tekarski, pokazał świadomość zadań, 
jakie stoją przed bibliotekarzami i 
pokazał to, że istotnie mogliście się 
na obecnym zjeździe pochwalić nowy
mi formami prac Wymiana doświad
czeń, jaka tu miała miejsce wskazu
je na śmiałość i ofiarność waszej 
pracy, wskazuje na odwagę stawia
nia zagadnień.

Po drugie — sens obecnego zjazdu 
polega na tym, że w ten sposób par
tia i rząd przed całym krajem, wła
dzami i społeczeństwem podniosła 
wagę zagadnienia pracy biblioteka
rza. Jednoczesna uchwala Prezydium 
Rządu poprzedzająca . wasz zjazd, o 
powołaniu rady książki, przyjęcie de
legacji Zjazdu przez Prezesa Rady 
Ministrów i omówienie problematyki 
bibliotekarstwa, w prasie i arlyku- 
łach poprzedzających zjazd, świad
czy o. tym, że problem książki, pro
blem czytelnika, problem człowieka, 
który pracuje z książką i sama pra
ca bibliotekarska jest j e d n y m  z 
c z o ł o w y c h  z a g a d n i e ń ,  j a 
k i e  p a r t i a ,  j a k i e  r z ą d  s t a 
w i a  d z i s i a j  p r z e d  n ami .  
To jest ten głęboki sens waszego 
zjazdu. Zresztą sądzę, że ten zjazd 
będzie czynnikiem wielkiej mobiliza
cji samych bibliotekarzy, będzie czyn
nikiem podniesienia na duchu tych 
szarych pracowników, którzy gdzieś 
w, terenie dokonują wielkiej pracy 
wychowania, pracy z człowiekiem, po
każe im sens ich pracy, wskaże, że 
partia i rząd myślą o nich i będą 
zajmować się dalszym ich losem. 
(Oklaski).

Sądzę również, że sens tego zjaz
du polega i na tym, że został on rzu
cony na tło  wielkiej akcji Dni Oświa
ty Książki i Prasy, i że w ten spo
sób problem bibliotekarstwa, problem 
pracy z książką, problem wychowania 
człowieka przez książkę, został po
wiązany z całym wielkim frontem 
ideologicznym oświaty, kultury i wy
chowania nowego człowieka w Pol-
SCi.. .

Ale trzeba stwierdzić, że obok tych 
plusów naszych dyskusji, prze
mówień, trzeba stwierdzić i bra
ki, jakie się ujawniły również na tym 
zjeździe, a które są wyrazem . naszej 
pracy. Do tych podstawowych bra
ków chciałbym zaliczyć pewien ton 
sąmouspokojenia, samozadowolenia, 
który charakteryzował większość wa
szych wystąpień. Te wystąpienia by
ły za mało krytyczne pod naszym a- 
dresem, były za mało samokrytyczne 
pod waszym adresem, nawet często 
deklaratywne, nie były istotnie swo
imi słowami, słowami spod serca. 
Często te przemówienia miały charak
ter napisanych referatów krótkich lub 
długich i nie zawsze świadczyły o 
tym, ź? dla was ten zjazd jest zjaz
dem, na którym należy postawić nie
raz sprawy bolące, na którym nale
ży się bić o lepszą pracę i kierowni
ctwo w Zarządzie Bibliotek i w sa
mej waszej pracy. A trzeba powie
dzieć, że jeszcze jest niesłychanie 
wiele w naszej pracy braków. Zda
jemy sobie sprawę z tego, że nasza 
polityka wydawnicza pozostawia wie
le do życzenia i polityka Domu Książ
ki i polityka Centrali Zakupów. Nie 
mieliśmy w tej sprawie krytyki. Przez 
cały czas posiedzenia, zarówno my, 
jak i kierownictwo CUW — siedzie
liśmy podczas waszych obrad, byli i 
przedstawiciele Domu Książki, a bra
kowało pod naszym adresem głosów 
krytyki. My sobie zdajemy sprawę z 
braków CUW, z braków naszej wła
snej polityki jeśli chodzi o Centralny 
Zarząd Bibliotek Zdajemy sobie spra
wę choćby dlatego,. że znamy te pla
ny wydawnicze i mamy sygnały z te
renu świadczące o tym, że czytelnik 
domaga się od nas książki bardziej 
wszechstronnej, bardziej prostej, od
powiadającej na ' konkretne zagadnie
nia techniczne, rolnicze Ud., że czy
telnik domaga się od nas książki dla 

I młodzieży bardziej bliskiej zagadnie
niom, interesom i sprawom młodzie
ży, książki o . przygodach, książki, 
k tód  by rozwijała fantazję młodzieży. 
Mufzę przyznać, że kiedy rozpatry
waliśmy sprawę nagród za książki 
dziecięce, młodzieżowe, mieliśmy 
trudności komu przyznać nagrodę — 
bó. istotnie, książek dla młodzieży 
mamy mało i me odpowiadają one 
potrzebom młodzieży. Zdajemy sobie 
sprawę, że problem ideologicznego, 
politycznego wychowania młodzieży 
jest zasadniczym, bezspornym zagad
nieniem Potrzebne są książki, które 
na płaszczyźnie rozwijania Wszech
stronnych zainteresowań czytelnika 
trafiają do czytelnika od strony jego 
potrzeb, zainteresowań człowieka, 
który chce mieć odpowiedź na pyta
nia me tylko dotyczące racjonalizacji 
pracy, współzawodnictwa czy zagad
nień produkcyjnych, wreszcie zagad
nień ściśle politycznych, ale te za
gadnienia chce widzieć w codzien
nym życiu, w codziennych troskach, 
w codziennych radościach, przygo
dach, fantazjach, w zagadnieniach 
życia rodzinnego, - r  jednym słowem 
w c a ł y m  b o g a c t w i e  ż y c i a  
C z ł o w i e k a My nie dajemy 
często odpowiedzi na dręczące py
tania dorastającej młodzieży. Za 
niato dajemy fantastycznych książek.
To wszystko jest prawda i te rzeczy *)

powinny były wyjść w Waszej dy 
skusji.

To samo, jeżeli chodzi o zagadnie
nia książki współczesnej. Pisarze 
oczekiwali od Was ostrzejszej kryty
ki. Oczekiwali od Was ostrej kryty
ki swoich braków, schematyzacji 
typów, postaci, oczekiwali, że będzie
cie ostrzej mówić na temat naszej 
współczesnej literatury Te momenty 
należało mocniej i jaśniej wydobyć. 
Należało mówić o naszym Central
nym Zarządzie, o centralnym zaku
pie, bo zdajemy sobie sprawę, że 
centralny zakup schematyzuje, forma- 
lizuje problem właściwego rozdziału 
książki.

Za mało mówiliście o tym, że 
książki nie mają gdzie stać, że leżą 
na ziemi ponieważ nie ma pólek, nie 
ma czym ich oprawiać. Biblioteki 
gminne nie działają, bo nie ma nafty, 
węgla.

Trzeba było ostrzej, mocniej nas 
krytykow.ać. Ja dlatego o tych rze
czach mówię, bo jestem przekonany, 
że my będziemy się niejednokrotnie 
jeszcze spotykali, niejednokrotnie bę
dziemy mieli sposobność mówienia ze 
sobą i należy się poznać wzajemnie, 
żeby nasze narady, nasze konferen
cje były szczere, otwarte, bezpośred
nie, ostre, żebyśmy siebie widzieli w 
krytyce i samokrytyce i żebyśmy sa
mych siebie nie uspakajali. (Oklaski).

Ten moment samouspokojenia do
tyczy również problemu wychowania 
człowieka na gruncie Waszej pracy, 
na gruncie książki. Trzeba powiedzieć 
i zdać sobie sprawę z tego, że 
macie dużo ciekawych, nowych 
pomysłów form pracy z czytelnikiem. 
Mówią o tym pisarze, którzy spoty
kają się z Wami. Niektóre momenty 
Waszej pracy są istotnie bardzo cie
kawe i  zasługują na rozpowszechnie-
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nie. Koledzy ze Związku Literatów 
mówią z uznaniem o Waszych osią
gnięciach, o poszczególnych poważ
nych osiągnięciach ogółu biblioteka
rzy.

Nie o to jednak chodzi. Kiedyście 
mówili, charakteryzowało Was pew
ne przekonanie, że sprawa pracy z 
czytelnikiem jest to zagadnienie prze
de wszystkim jeszcze rozszerzenia 
pewnej bazy czytelniczej, która jest 
uboga, wąska, bo wiemy, że me do
chodzi ona do /0%. Wiemy, że bije
cie się, by dostać się na teren ro
botniczy. Chociaż ten moment byl 
przez Was raczej od strony wsi pod
kreślany, mniej mówiliście o robot
nikach, o pracy z młodzieżą robotni
czą, z robotnikami — to było słabiej 
wydobyte w Waszych wypowiedziach.

Ale chodzi w tej chwili o to, że to 
wszystko brzmiało w Waszych wy
powiedziach nie dość klasowo, nie 
było w Waszych przemówieniach te-
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go przekonania, tego poczucia z Wa
szej strony, że jesteście na wysunię
tych pozycjach walki politycznej.

Przecież nie trzeba zamykać oczu 
na to, że żyjemy w trudnym momen
cie walki politycznej, również i w 
skali międzynarodowej. W momencie 
decydującym, jeżeli chodzi o wygra
nie bitwy o pokój. Żyjemy w momen
cie trudnej walki politycznej, jeżeli 
chodzi o kraj. Są duże trudności na
tury ekonomicznej, a to pogłębia 
walkę, nieporozumienia i ułatwia 
walkę wrogowi, który przenika do 
młodzieży, a nawet do słabszych o- 
gniw klasy robotniczej, zwłaszcza 
wobec przesuwania się milionów lu
dzi ze wsi do miasta. Mamy po
ważne nieporozumienia i niepokoje 
wśród ■ inteligencji.

Chodzi więc o to, jak Wy prze
zwyciężacie nawyki starego myśle
nia, niepokoje, wrogość, w jaki spo
sób walczycie z wrogiem w swojej

pracy, jak przezwyciężacie opory na
tury ideologicznej, które na pewno 
docierają do Waszej pracy i na niej 
się odbijają.

Jednym słowem, w jaki sposób re
alizujecie podstawę ideologiczną bo
jownika o nowego człowieka.

Te momenty u Was zabrzmiały je
szcze w sposób niedostateczny. Chcg 
to powiedzieć szczerze i otwarcie.

Jestem głęboko przekonany, że i 
Wy realizujecie politykę Partii i po
litykę Rządu na wielu odcinkach bar
dzo dobrze, że Wasza ofiarność, mi
łość naszej Ludowej Ojczyzny poma
ga Wam pracować. Ale moment bo
jownika nie zabrzmiał u Was dosta
tecznie.

My wiemy, że dziś, zwłaszcza w 
pewnych kołach młodzieży, panują 
niepokoje i nieporozumienia, że wy
stępują one na różnych odcinkach, 
że. występują one u naszej inteligen
cji i nawet u słabszych ogniw klasy 
robotniczej, występują one w postaci 
chuligaństwa, czy uciekania od książ
ki, unikania książki i że to jest jed
na z postaci walki politycznej.

Towarzysz Bierut, mówiąc o roz
powszechnianiu dyskusji nad Konsty
tucją, tak stawiał sprawę, że naszym 
zasadniczym zadaniem w tej dysku
sji jest tak uzbroić człowieka w Pol
sce, człowieka pracy w Polsce — za
równo inteligenta, robotnika, jak i 
chłopa, żeby żadne argumenty wroga 
nie dotarły do nich. A my wiemy, ja 
kim trudnym procesem jest kształto
wanie się psychologii człowieka, je
go świadomości politycznej. Jak czło
wiek już dochodzący do nas, nagle 
nieraz odskakuje od nas i nieraz zu
pełnie przypadkowe zjawiska : odpy
chają go od nas. I  jak, kiedy z tru
dem dochodzi do pewnych uogólnień 
ideologicznych i politycznych i nie 
zawsze trafne frazesy świadczą o

Rybacy z osady Tolkmicko

W SZYSTKICH uczestników dzi
siejszego zjazdu serdecznie 
pozdrawiają rybacy z osady 

Tolkmicko. Osada rybacka Tolkmicko 
na Wybrzeżu posiada 1600 mieszkań
ców. Czytelników biblioteki mamy 
250, książek w księgozbiorze 2.500. 
Rybacy, gdy dowiedzieli się że jadę 
na zjazd do Warszawy, przybiegli 
do nrnie specjalnie, aby przypomn-eć, 
że w Ich imieniu mam przemawiać, 
ponieważ panuje krzywdząca opinia, 
że rybak to pijak, nieuk i „ciemniak“ . 
2e tak nie jest niech świadczy fakt, 
że zanim nastąpiło otwarc:e Biblio
teki Miejskiej (jestem' kierowniczką 
fiiblioTekT hifdj^kiejt,— osady Tolkmic
ko — a nie gminnej), zanim udałam 
pieczątkę, zanim sporządziłam inwen
tarz i zanim zostałam przeszkolona, 
już na trzy miesiące wcześniej zgło
siło się wielu rybaków po książki. 
Nie miałem jeszcze wtedy lokalu na 
bibliotekę. Z własnego mieszkania
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*) W dniach 28 i 29 maja odbyła 
się w Warszawie ogólnokrajowa na
rada bibliotekarzy woiewódzkich, po
wiatowych i gminnych.

zrobiłam bibliotekę. Zamiast piecząt
ki wystarcza! mój podpis. Książki już 
były w użyciu.

Cóż czytają moi rybacy, mówię 
moi, gdyż sama już jestem prawie ry
baczką. Kiedy przyjechałam do Tolk- 
nicka, bardzo trudno było o chleb, 
o węgorze zaś łatwo. Kupiliśmy wte
dy z mężem 4 kg tej ryby i w ciszy 
zjedliśmy całego węgorza. Od tej 
pory węgorzy nie jadam. Ale moja 
biblioteka przesycona jest zapachem 
ryby, soli i wiatru morskiego, nie 
mniej niż kantor odbioru połowów.

Cóż czytają moi rybacy? Wszystkie 
ks!ążki, jakie są w bibhotece. I wszy
scy czytają książki. Mamy bowiem 
kilka bibliotek. Na 1600 mieszkańców 
jest biblioteka miejska, biblioteka 
szkolna, przy zakładzie przetworów 
owocowych — biblioteczka zakłado
wa. Nowopowstała fabryka ceramicz
na, też ma swoją biblioteczkę. Groź
nym konkurentem jest listonosz, któ
ry upowszechnia czytehrctwo do te
go stopnia, że zamiast drobnych wy
daje książki. W wyniku tej akcji 
większość czytelników posiada wtas-. 
ne księgozbiory i z wyższością pa
trzy na moje półki, bo mówią — I to 
mam, i to mam. Moi czytelnicy pro
szą więc,, żeby uczestnicy dzisiejsze
go Zjazdu ponieśli w świat wiado

mość, że rybacy czytają chętnie i du
żo i o wszystkim, a nie piją i nie są 
nieukami. (Oklaski).

Co czytają moi czytelnicy? Często, 
gdy czytamy ankiety, to żąda się po
działu ks;ązek na klasyków, książki 
radzieckie, pisarzy, obcych. Ale moi 
czytelnicy uważają, że wszystkie 
książki, które są, należy czytać, bo 
jeże lii jakaś książka przebyła tak u- 
ciążliwą drogę od pisarza, który w 
pocie czoła ją pisał, poprzez wydaw
nictwo, aż wreszcie dalekim transpor
tem do Tolkmicka, a nadto zatrudnia 
się. bibliotekarza — A o f  widocznie 
książką . .zasługuje na tp ,. .żeby ją 
czytać i nie patrzeć czy jest to książ
ka radziecka, czy polska, klasyczna 
czy współczesna.

Pisarze żyją w sercach naszych 
czytelników. Nieraz przychodzi do 
mnie rybak z przeczytaną książką i 
pyta — co to za p:sarz, czy żyje? 
Nieraz muszę odpowiadać, że nieste
ty dawno już w ziemi pogrzebany, 
aie żyje w pamięci ludzkiej. Często 
czytelnicy przychodzą, aby się zwie
rzyć mi z przeżyć, jakie daty im 
książki. Wtedy zawsze próbowałam 
notować. Więc biorę oiówek i jeżeli, 
jak ja nazywani moich czytelników — 
taki „miody śledź“ — nie zauważy, 
wypowiada się szczerze i chętnie, ale 
jeżeli zauważy, zaraz pyta, — co pa
ni tam pisze? Wtedy mówię np., że 
piszę kartkę do męża, aby kupił 
chleb, bo ja dziś urzęduję do późna. 
Tak to ich zwodzę, jak mogę.

Oto kilka wypowiedzi moich czy
telników. Najpoczytniejszą książką u 
nas okazała się powieść „Syn ryba
ka“ Łacisa. Książka ta ma niesłycha
ne powodzenie. Chciałabym być na 
miejscu tego p:sarza (wesołość). O j
ciec 4 dzieci tak mówi o tej książce: 
„Pracuję jako rybak 12 lat i zdawało 
mi się, że życie rybaka nie jest god
ne uwiecznienia, ale „Syn rybaka“ 
przekona! mnie, że naprawdę jest 
piękne z naszymi radościami i smut
kami. Rybacy są wszędzie jednakowi, 
czy to w Polsce, czy w Związku Ra
dzieckim, wszędzie rybak jednakowo 
czuje, myśli i jednakowo się raduje“ .

Zęby więc zadokumentować . swoją 
sympatię dla książki, żeby ją przy
pieczętować, kupił ten rybak swoje
mu; 7-!etniemu synkowi ową ks:ążkę 
w prezencie, choć książka jeszcze po
czeka, nim malec wyrośnie.

A na przykład o książkach Gor
kiego tak mówi jedna z czytelniczek. 
Do tej pory nie przychodziła sama, 
bo jest matką czworga dzieci, poza 
tym ma krowy, świnie — tak się za
gospodarzyła na Ziemiach Odzyska
nych. Ale bardzo chętnie czyta. Mąż 
jej trochę rybak, trochę rolnik. Ona 
stale przysyłała syna, 10-letniego M i
chała i ten m:a! taką wyuczoną for
mulę: „Proszę tylko o pisarzy pol
skich“ . Otóż kiedyś, w sobotę, ko
rzystając z dużego ruchu w czytelni 
datam mu „Matkę" Gorkiego. W po
niedziałek ku memu zdziwieniu, 
przychodzi pani Kisielowa i powia
da: „Nie myślałam, że mnie pani tak 
krzywdziła od pewnego czasu. — Ja? 
Dlaczego? Przecież wybierałam pi
sarzy polskich, tak jak pani sobie te
go życzyła.

— Tak, ale „Matka“  Gorkiego, to 
jest dopiero piękna książka. Proszę 
jeszcze j książkę tego autora.

— Miałam na szczęście jeszcze 
„Dzieciństwo“  Gorkiego.

Tak moi czytelnicy czytają.

Leontowa Franciszka

■

JADW IGA DEPTA
Foto C A F

W oła Opolszczyzna

NAWET w najśmielszych marze
niach nie wyobrażałam sobie, 
żebym ja prosta dziewczyna z 

Opolszczyzny, mogła kiedyś publicz
nie przemawiać w stolicy Polski. Jeżeli 
to dziś uczynię, to przede wszystkim 
dlatego, aby złożyć hotd pamięci tych, 
którzy u nas na Opolszczyźnie budzili 
ducha narodowego ofiarą, czynem, sło
wem drukowanym, książką.

Wychowałam się w środowisku, w, 
którym książka od najwcześniejszych 
!at była najlepszym przyjacielem. W 
najwcześniejszych wspomnieniach w i
dzę się w gronie sąsiadów zasłuchana 
w to, co ojciec czytał na gtos z ksią
żek, które za ciężko zapracowany grosz 
z wydawnictwa Karola Miarki z Miko
łowa przysyłać sobie kazał. Później, 
gdy już sama poznałam cudowną moc 
tych czarnych znaków w języku ojczy
stym, wówczas podczas lekcji w nie
mieckiej szkole, do której uczęszcza
łam, nauczyciel nie raz wyciąga! mi 
spod ławki „polskie szpargały“ i nie
raz otrzymywałam za to karę.

W roku 1936 zapoznałam się z Ko
tem Polskiej Młodzieży przy świetlicy 
w Budziskach, podlegającej Związkowi 
Polaków w Niemczech. I odtąd kilka 
razy w tygodniu biegałam 3 kilometry 
czy to na lekcję śpiewu, czy to na ja
kieś zebranie, a najczęściej żeby książ
kę zamienić. W każdej wiejskiej św:e- 
tlicy mieścił się komplet, mniej więcej 
50 tomów,, który po przeczytaniu byt 
zmieniany. Z tych czasów zapamięta
łam „Trylogię“ , „Władysław Herman i 
jego dwór“ , „Wyrąbany chodnik“ itd. 
Te książki byty nam orężem w walce 
o utrzymanie polskości na naszych te
renach.

Hitlerowcy, dobrze wiedzieli, że 
książki są nam pomocą w walce o 
utrzymanie patriotyzmu i mowy ojczy
stej. To też tych, którzy abonowali poi-, 
sk,e książki i gazety, w roku 1939 
prześladowano i najwcześniej rzucono 
się na nasze świetlice i nasze, bibliote
ki. Zostały zniszczone.

Nadszedł najcięższy okres w nas.ym 
życiu, kiedy zabrano naszych najlep
szych aktywistów do obozu a młodzież 
męską przemocą wcielono do armii, z 
której wielu już nie wróciło.

Książki, jakie mieliśmy, chowaliśmy, 
żeby je potem po wejściu Armii Ra
dzieckiej wydobyć z ukrycia.

I odtąd głód ludzi Opolszczyzny za 
polskim słowem zaczął być zaspakaja
ny w stopniu dotąd nieznanym. Choć 
na początku każda uratowana książka 
była jeszcze pierwszym dopiero skar
bem.

Od 1947 roku zaczęta się rozwijać u 
nas sieć biblioteczna i ja w tym roku 
zostałam czytelniczką Gminnej B i
blioteki Publicznej w Kuźni Racibor
skiej.

W 1948 roku zrobiono mnie punkto
wą w mojej rodzinnej wiosce, w Tu- 
rzu. Później, w 1949 roku, zostałam

gmmną bibliotekarką. Mam zamiłowa
nie do tego zawodu, w którym można 
tyle szlachetnego i pożytecznego lu
dziom przekazać. W 1950 roku wysta
no mnie na kurs dla kierowników bi
bliotek gminnych i od listopada tegoż 
roku jestem kierownikiem Gminnej Bi
blioteki Publicznej w Kuźni Racibor
skiej. Jest to środowisko robótniczo- 
chtopskie, gdzi? liczba czytelników sta
le wzrasta. Kuźnia Raciborska ma 5 
tysięcy mieszkańców. Gdy obejmowa
łam bibliotekę, rmatam 117 czytelni
ków, a obecnie mam 383 (Oklaski). Po

za tym w punktach mamy przeszło 300 
czytelników. W Turze mamy b rdzo 
aktywnych czytelników, którzy brali 
udziat w akcji, rozpowszechniania czy
telnictwa, przeprowadzonej przez Sa
mopomoc Chłopską i uzyskali drugie 
miejsce w tej akcji na szczeblu woje
wódzkim. Brali oni również u ’ :ia ł w 
Festiwalu Sztuk Współczesnych. Mło
dzież, która stanowi przeważną cz.jć 
naszych aktywnych czytelników, po
stawiła sobie szczytne zadanie, żeby 
zarówno w pracy społecznej, jak i za
wodowej zasłużyć na wzięcie udziału 
w Z.oc.e Młodych Przodowników w 
Warszawie.

Ale wciąż jeszcze mamy za mato 
książek na Opolszczyźnie. To też pro
simy — przyślijcie nam więcej ksią
żek, żeby nasi czytelnicy mogli dobrze 
zapoznać sie z literaturą polską. Pro
simy o Sienkiewicza, Orzeszkową, Mor
cinka, Wasilewską, Polewoja, Baba- 
jewskiegu, Szołochowa, itd. Prosimy o 
książki młodzieżowe. Bo mamy zupeł
ny brak literatury dla młodzieży, nie 
mamy czym naszych dzieci zasookoić. 
Brak nam także lektury dla młodzieży 
uczącej się. Wpłyńcie na Prezydia Rad 
Narodowych, żeby lepiej opiekowały s:ę 
naszymi, bibliotekami i udzielały im 
wszelkiej pomocy. Np. do niedawna 
miałam oddzielny pokój na bibliotekę, 

teraz dano mi pokój przechodni i nie 
mogę urządzić wystawy, ani biblioteki 
w porządku utrzymać.

Popularyzujcie życiorysy budzie! Ti 
polskości na Śląsku, jak dr Rostka, 
Lompy, Karola Miarki, rozpowszech
niajcie książki naszych śląskich pisa
rzy, by w nich ludzie z całej Polski 
poznali i pokochali Śląsk i Ślązaków. 
To są ludzi . którzy naprawdę zasłuży
li na to, żeby ich. cały nasz naród po
znał.

Apeluję do Związku Literatów Pol
skich. Przyjedźcie na nasz pełen 
szczytnych tradycji rewolucyjnych po
wstań Śląsk, da on Wam dużo wartoś
ciowego materiału, by przedstawić 
prawdziwe dzieje naszego ludu śląskie
go-

Aby ten 600 lat od Ojczyzny odłą
czony lud jak na ¡mocniej zjednoczy! 
się z ludem całej Polski w odbudowie 
i doorowadzeniu do dobrobytu naszej 
ukochanej ojczyzny (Huczne oklaski).

Jadwiga Depta

wewnętrznym przeobrażeniu człowie
ka. To są rzeczy różne. On nieraz 
chciałby frazesami przykryć cały swój 
wewnętrzny niepokój. I tutaj kluczo
wym zagadnieniem jest książka i 
Wasza praca z czytelnikiem, bo wie
my, że najłatwiejszym argumentem 
trafienia do duszy człowieka jest 
książka.

My działacze polityczni spotykamy 
się z ludźmi na wiecach, na konfe
rencjach. i trudno, żebyśmy mieli 
możność takiego dotarcia do człowie
ka, jakie ma każdy z Was, obcując 
raz czy dwa razy na tydzień z czło
wiekiem, który skromnie przychodzi 
po określoną książkę, albo szuka . o- 
kreślonej książki i sam nie zdaje so
bie sprawy jakiej.

Otóż podsuwanie książek, roz
mowy, umiejętność uzbrojenia czło
wieka w system myślenia — to 
jest Wasze zadanie. My musi
my pamiętać o tym, że marksizm da
je człowiekowi jedyną naukową moż
liwość zbudowania prawdziwej wol
ności człowieka i właśnie wasza pra
ca jest tą codzienną drogą do wol
ności człowieka. Wolność człowieka 
polega na tym, żeby umiał odpowie
dzieć sobie, na zjawiska świata, że
by umiał sobie je wytłumaczyć i wbu
dować siebie w ten proces budowy 
przyrody, zjawisk ekonomicznych, 
społecznych i t. d. Droga do wol
ności człowieka — to jest droga po
znania przyczyn, które wpływają na 
te zjawiska i które pozwalają siebie 
odtworzyć, jak gdyby człowiek ża- 
czął sam siebie kształtować, gdyby 
nie ulegał naciskom myśli, emocjo
nalnym odruchom pierwszej lepszej 
plotki, jakie zbijają go z trudnej dro
gi, a przeciwnie, żeby go tak usta
wić, tak nauczyć rozumieć zjawiska 
i samego siebie, żeby człowiek świa
domie budował świat i świadomie w 
tym śmiecie brał udział.

/  to jest zadanie książki. Książka 
człowieka uczy poznania samego sie
bie, odkrywa braki w tym co mu 
przeszkadza iść w tym świecie, czło
wiek na książce umacnia swoje prze
konania. I  problem pracy z czytelni
kiem, kształtowania na książce czło
wieka, umiejętnego podsuwania mu 
książki naukowej, beletrystycznej, 
fantastycznej, nieraz politycznej, to 
jest wielka sztuka jaka musi cecho
wać każdego bibliotekarza.

Wiemy, że nie raz człowiek z tru
dem zaczyna czytać marksistowskie 
książki. Właściwe więc stopniowanie, 
właściwe podsuwanie książki, aby 
człowiek miał radość z tego, że ksią- 
ki uzbrajają go do odpowiedniej po
stawy w życiu — to jest wasze trud
ne, wielkie zadanie. I  pamiętajcie, o 
wielkiej- rzeczy na zakończenie. Naj
ważniejszą sprawą, która powinna 
cechować pracownika ideologicznego 
to jest pewna muzykalność w kon
takcie z ludźmi, umiejętność wyczu
cia co drugiemu człowiekowi potrze
ba, a więc nie stosowanie metod 
schematycznego, formalnego podsu
wania mu książek zgodnie z na
szymi wytycznymi, które z koniecz
ności muszą być biurokratyczne. Lecz 
wy, którzy macie kontakt z czło
wiekiem musicie być muzykalni na 
duszę ludzką, na jego wahania i u- 
miejętne dawkowanie mu myśli no
wej — właściwej książki. A my czę
sto jesteśmy bardzo niemuzykalni i z 
książką radziecką i z książką mark
sistowską i ze współczesną beletry
styką. Bardzo łatwo umiemy odtrą
cić i popchnąć do szukania książek 
poza nami.

I  ostatnia sprawa. Oczywiście stoi 
przed nami już wielkie zagadnienie, 
żeby te sprawy, które zostały posta
wione przez Prezesa Pudy Ministrów 
i w naszym stanowisku — żebyśmy 
istotnie je zrealizowali.

Chciałbym stwierdzić, że nie bę
dzie tak, że jak wrócicie w teren — 
to posypią się zarządzenia, które u- 
stawią inaczej całość waszej pracy 
i waszej sytuacji. Tak nie będzie. 
Ja me chcę żebyście wyjeżdżali w 
zbyt różowym nastroju. Natomiast 
dajemy obietnicę, że będziemy wszyst
ko robili,, żeby istotnie to co obiecu
jemy w sensie nawiązania mocniej
szej współpracy z wojewódzkimi ra
dami i waszego przeszeregowania 
i ustawienia innego w sensie stawek 
administracyjnych, istotnie przepro
wadzić Żeby dbać o wasz awans, że
by dokonać decentralizacji zakupów, 
żeby rady biblioteczne uczynić czyn
nikiem realnym — to są te sprawy, 
które, sądzę, dzięki naszej naradzie 
zostaną wcielone w życie.

Ale pamiętajcie, że realizacja tych 
zadań, będzie wówczas możliwa, je
żeli wy ze swej strony wszystko u- 
czynicie, żeby bibliotekarz stal się 
synonimem politycznym człowieka, 
który umie walczyć czynnie o wycho
wanie nowego człowieka, o swoją 
postawę jako bibliotekarza. Jeżeli 
będziecie krytykowali, domagali się 
realizacji, jeżeli razem z nami bić się 
będziecie, żeby zjazd dał rezultaty.
To jest warunek realizacji zadań. 
Każda realizacja jest zawsze trud
nym procesem. Są najrozmaitsze 
przeszkody, które przed nami zawsze 
stały. My- zdajemy sobie sprawę z o- 
gólnych trudności i że stoją wielkie 
zadania w dziedzinie. uprzemysło
wienia kraju, że mamy sytuację, któ
ra musi mobilizować nas w obronie 
naszego kraju — to jest realna sy
tuacja i to są realne trudności.

/  w ramach tych trudności, jeżeli 
bibliotekarz stanie się wielką silą- 
bojownika pokoju — wtedy i Rząd i 
Partia potrafią uczynić wszystko, że
by tych pracowników, walczących o 
pokój podnieść do tej godności na ja
ką na pewno zasługują. (Oklaski).

Włodzimierz Sokorski
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A L IN A  W IT K O W S K A

SPRAWA „TYTONIU” W  LITERATURZE I KRYTYCE BUŁGARSKIEJ

W  NASZYM życiu litera
ckim bieżący rok cha
rakteryzuje się du
żym — w stosunku 
do lat poprzednich — 
ożywieniem dyskusji 

związanych z krytyką literacką, z 
wa.Ką o wypracowanie słusznej i 
twórczej lin ii' naszej krytyki, takiej 
krytyki, która by w pełni czulą się 
Odpowiedzialna za rozwój naszej l i 
teratury i czytelniczej wiedzy o książ
ce, za estetyczne wyrobienie i poziom 
ideowy mas odbiorców. Tym znanym 
powszechnie prawdom związanym z 
zadaniami krytyki poświęcone były 
oorady niedawnego Plenum ZLP; te 
prawdy staie przypomina i powtarza 
nasza prasa literacka i w tej chwili 
kanon ogólnych niedociągnięć naszej 
krytyki jest powszechnie znany. Wy
daje się jednak, że ciągle zbyt mało, 
jak dotąd, uwagi i energii poświęca 
się analizie konkretnych błędów kry
ty Kii literackiej, analizie przeprowa
dzanej z artykułem w ręku i naocz
nie — a nie tylko teoretycznie i ab
strakcyjnie — udowodniającej i pre
zentującej istotę niedociągnięcia. Dla
tego niewiele się zmieniło praktycznie 
■w stanie naszej krytyki, której przed
stawiciele nadal uprawiają swój ogró
dek z pewnym poczuciem, powiedz
my, lekkomyślnej bezkarności, ponie
waż patetyczne gromy skierowane 
przeciwko „krytyce w ogóle“ najczę
ściej dotykają tylko sfer abstrakcyj- 
nycn uogólnień na temat np. schema
tyzmu, a nie obracają się przeciwko 
konkretnym niedociągnięciom kon
kretnych recenzentów. Ostatnio akcję 
piętnow-ania rzeczywistych błędów 
krytyki — z wymienianiem nazwisk 
i poszczególnych artykułów — podjął 
w „Nowej Kulturze“ G. Lasota, ale 
żostal już, jak się wydaje, „zgaszo
ny". Nadal więc do miłych wyjątków 
należą recenzje żywe i twórcze, z 
kiórych wnioskami musiałby liczyć 
się autor, które wychowywałyby czy
telnika. Krytyk bowiem, bardziej niż 
ktokolwiek inny z pracowników kul
tury, powinien ciągle rozwijać wiedzę 
o życiu i literaturze, czujność poli
tyczną i subtelność estetyczną — w 
przeciwnvm razie będzie tylko mier
nym producentem recenzji zasilają
cych schematyzm w krytyce.

Na tle aktywnej i wymagającej po
stawy czytelników szczególnie jaskra
wo rysuje się stan intelektualnej 
drzemki części krytyki. Niektórych za
wodowych recenzentów ze stanu pre
tensjonalnego zadufkowstwa krytycz
nego budzi dopiero potężny prztyczek 
w nos otrzymany od własnych czy
telników. W ciągu ostatniego półro
cza dysproporcja między krytykami 
a życiem, między oceną estetyczną u- 
tworów przez zadufków-recenzentów 
i odbiorcę — masowego czytelnika 
znalazła szczególnie ostry wyraz w 
dwu dyskusjach, jakie rozgorzały w 
Związku Radzieckim — wokół powie
ści Witisa Łacisa „Ku nowemu brze
gowi" i w Bułgarii w związku z po- 
w.eścią Dymitra Dymowa pt. „Tytoń“ . 
Radziecka i bułgarska dyskusja —* 
różne co do rozmiaru i szczegółów 
— rozwinęły się wokół identycznych 
błędów części zawodowej krytyki. 
Uykazały jej ciasnotę, schematyzm, 
ta.mudyczny, nietwórczy stosunek do 
założeń estetyki marksistowską.

Wyróżniona ostatnio Nagrodą Stali
nowską 1 stopnia powieść łotewskie
go pisarza Lacisa spotkała się począt
kowo z bardzo nieprzychylną oceną 
krytyków. „Litieraturnaja Gazieta" z 
dnia 15.XIL 1951 r. zamieściła spra
wozdanie M. Zorina z literackiej dy- 
SKUsji nad powieścią Łacisa. M. Zo- 
rinowi wyniki dyskusji posłużyły ja 
ko pretekst do rozbudowanego, kryty
cznego ataku na utwór Łacisa. Do
gmatyczny i ciasny sprawozdawca 
dojrzał w powieści brak typowych 
procesów społecznych, nietypowego 
bohatera, a zatem odstępstwo od 
prawdy życiowej. Lacis natomiast w 
swej powieści, w sposób przekonywa
jący, posługując się bogatym mate
riałem faktycznym, pokazał skompli
kowany przebieg walki klasowej, któ
ra przenika wszystkie dziedziny życia 
człowieka. Proces ten trafnie uogól
nili czytelnicy pisząc: „Charakterysty
czna cecha tego okresu (przejścia od 
indywidualnego gospodarstwa chłop
skiego do ustroju kołchozowego) po
lega na tym, że lamie on stare po
rządki, stare zasady, stare zwyczaje 
i obyczaje, podnosi brata przeciw 
bratu, dzieci przeciw ojcom, rozkłada 
i rozbija rodziny, w tej liczbie także 
i  kułackie rodziny". Rzeczową i szcze
gółową ilustracją podobnego uogól
nienia są w utworze losy Ajwara, 
przynranego syna kułaka. Fakt, że 
świadomość polityczna, wyraźne opo
wiedzenie się po drugiej stronie ba
rykady kazały Ajwarowi zwrócić się 
przeciwko sweinu przybranemu oj- 
cu-kulakowi, krytyk uznał za zjawi
sko przypadkowe, nietypowe, nieod- 
powiadające ogólnej prawdzie życia. 
Zarzut ten z namiętną pasją odparo
wali czytelnicy: „Tylko ludzie, którzy 
me znają życia i wierzą we wszech- 
potęgę kułaków mogą myśleć, iż ro
dziny kułaków i ich popleczników 
mogą ostać się przeciw uderzeniom 
ruchu ludowego, że w okresie łama
nia wszelkiej starzyzny, rodziny ku
łaków i ich popleczników mogą jako
by zachować się w całości. Nie, roz
kład żucia rodzinnego kułaków i ich 
popleczników jest w okresie wzro
stu ruchu kołchozowego nie przy
padkowym zjawiskiem i niezwykłym 
epizodem, lecz prawem życia". W 
ten sposób czytelnicy stanęli w ob
ronie mistrzostwa artystycznego i 
głębokiej znajomości rzeczywistego 
żyra w utworze ulubionego Disarza. 

Starcie poglądów, jakie miało miej

sce z okazji utworu Łacisa oraz bez
kompromisowe odrzucenie fałszywego 
stanowiska pewnej . części zawodo
wych krytyków, przyczyniło się nie
wątpliwie do dalszego kroku naprzód 
w rozwoju myśli krytyczno-literackiej, 
stanowiącej praktyczne i teoretyczne 
uogólnienie zasad estetyki realizmu 
socjalistycznego. Trzeba wyraźnie 
podkreślić, że pewne wspólne błędy 
krytyki literackiej, które przy okazji 
powieści Łacisa i Dymowa wystąpi
ły szczególnie ostro, wypływają nie

wskazują doświadczenia dyskusji ra
dzieckiej i bułgarskiej, część kryty
ków przejawia tę szkodliwą tenden
cję-

*
Zimą na księgarskim rynku bułgar

skim ukazała się nowa powieść Dy
mitra Dymowa pt. „Tytoń“ . Utwór 
ten, polskiemu czytelnikowi jeszcze 
nieznany, mówi o monarcho-kapitali- 
stycznym okresie życia Bułgarii do 
momentu wybuchu powstania ludowe
go w dniu 9.1X. 1944 r. i wyzwolenia
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wątpliwie z fałszywego, nietwórczego 
posługiwania się wytycznymi estetyki 
marksistowskiej. Pewna część kryty
ków z uznanych powszechnie pod
staw estetycznych marksizmu próbuje 
wykuć sztywny kanon talmudycznych 
praw, do którego przypasowuje żywy 
materiał literacki. Jeśli utwór nie 
pasuje do dogmatu — krytyk mówi 
— tym gorzej dla utworu — i pisze 
sążnistą recenzję, gdzie wykazuje 
przede wszystkim nietypowość pro
blemów i oderwanie utworu od rze
czywistości. Każda prawda abstrak
cyjnie słuszna pełnię konkretnej rea
lizacji znajduje w praktyce, w spo
łecznym działaniu człowieka. Tworze
nie izolowanych, oderwanych od ży
cia kanonów jest zaprzeczeniem dia- 
lektyki, kłóci się z duchem marksiz
mu, prowadzi do tworzenia idealisty- 
cznych, apriorycznych, do niczego 
nieprzydatnych reguł. Niestety, jak

kraju przez Armię Radziecką. Dotyczy 
zatem skomplikowanego i trudnego 
do prawidłowej analizy okresu buł
garskiego 20-iecia, drugiej wojny 
światowej i wielkiego zrywu wyzwo
leńczego bułgarskich mas ludowych. 
Bezwzględną demaskację rodzimej 
burżuazji, powiązanej z faszyzmem 
niemiecióm, przeprowadził autor na 
przykładzie najbardziej zwyrodniałe
go odłamu imperialistycznej burżuazji 
bułgarskiej — magnatów tytonio
wych. Produkcja tytoniu była w tym 
okresie kluczem otwierającym możli
wości zasadniczego wpływania na 
ekonomiczne i polityczne losy Buł
garii. Wokół bułgarskiego tytoniu to
czyła się walka międzynarodowych 
koncernów, a jej wyrazem były takie 
lub inne modyfikacje politycznego 
oblicza Bułgarii. W fabrykach tyto
niu hartowała się jednocześnie naj
bardziej rewolucyjna kadra bulgar-

skiej klasy robotniczej, która stanęła 
później na czele ludowego powstania. 
Wybór tej właśnie problematyki i 
związanych z nią bohaterów powieści 
zdecydował o wielkim historycznym 
rozmachu utworu i jego dynamizmie 
ideowym.

Książka Dymowa wywołała ogrom
ne Zainteresowanie w całym kraju; 
stała się przedmiotem dyskusji kó
łek literackich, świetlic wiejskich, u- 
zyskala dużą ilość bardzo obszernych 
recenzji literackich, poświęcono jej 
wreszcie trzydniowe obrady w Związ
ku Literatów W toku tak obszernych 
dyskusji nad książką Dymowa u- 
jawnila się zasadnicza rozbieżność 
zdań w ocenie utworu między czę
ścią zawodowej krytyki literackiej z 
jednej strony a masowymi czytelnika
mi’ z drugiej strony.

Typowa dla stanowiska krytyki wo
bec książki Dymowa jest obszerna 
recenzja „Tytoniu“ , jaką dal Pante- 
lej Zarew w czołowym bułgarskim 
piśmie literackim „Literaturen Front“ . 
Inne recenzje i wypowiedzi dysku
syjne w Związku Literatów były 
tylko szczegółową, niekiedy preten
sjonalnie śmieszną ilustracją zasad
niczej tezy artykułu Zarewa. Zarew, 
jak cala zawodowa krytyka, został 
zaskoczony niezwykłym bogactwem 
artystycznym „Tytoniu“ , subtelną, ob
fitą, zindywidualizowaną charaktery
styką postaci, skomplikowaniem ich 
wewnętrznego życia, bogactwem sty
lowych możliwości autora. Schema
tyczny krytyk zdziwi! się i z kolei 
oburzył się na antyschematyczny, pe
łen żyoia i prawdy utwór. Dymowa. Z 
dokładnością pedanta Zarew wykazu
je wszystkie „odstępstwa“ Dymowa od 
wymyślonego przez siebie schematu 
zasad estetyki marksistowskiej i dro
biazgowego przepisu na powieść rea
lizmu socjalistycznego. Ponieważ po
staci ujemne są skomplikowane psy
chicznie — rozumuje krytyk — za
tem autor poddaje się burżuazyjnemu 
estetyzmowi, ulega wpływom schył
kowej powieści burżuazyjnej lubują
cej się w badaniu „wnętrza“ swych 
bohaterów. Zarew, jak większość kry- 
tyków-dogmatystów, próbuje przy po
mocy pseudoargumentów estetyki 
marksistowskiej zwalczać bogate i 
skomplikowane psychicznie sylwety

ANDRZEJ DRAWICZ
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T WARDA i bezwzględna jest 
walka jaką toczą masy pra
cujące Zachodniej Europy o 
prawo do pracy, o chleb, o 
niepodległość swych krajów, 
zagrożonych brutalną, ni

czym już nie zamaskowaną agresją 
imperializmu amerykańskiego. Ze 
szczególną ,siłą i ostrością przebiega 
ona w kraju, gdzie ster rządów po 
faszyzmie uchwycili rychło jego po- 
grobowcy i wskrzesiciele — chrześci

jańscy demokraci — gdzie w związ
ku z tym problemy społeczne: bezro
bocie, drożyzna, głód ziemi zmobili
zowały miliony ludzi do walki poli
tycznej. Tym krajem są dzisiejsze 
Wiochy — kraj de Gasperiego i 
Scelby, setek tysięcy bezrobotnych, 
żyjących w skrajnej nędzy i zamyka
nych z rozkazu amerykańskiego fa
bryk; kraj setek tysięcy małorolnych 
i bezrolnych przymierających głodem 
— i miliony hektarów obszarniczych 
nieużytków. Ale są to także Wiochy 
Togliattiego i Nenniego, dwumiliono
wej partii komunistycznej i potężne
go, ogólnonarodowego ruchu obroń
ców pokoju.

Cały ten splot zagadnień .znany 
przede wszystkim z prasy i publicy
styki. Fragmenty jego artystycznego 
odbicia przyniosły postępowe filmy 
włoskie — szeroki wachlarz proble
mów zasygnalizował w swych „Spot
kaniach włoskich“  Marian Brandys. 
Dopiero jednak nowowydana powieść 
Juliana Stryjkowskiego „Bieg do Fra- 
gala“ * daje pełniejsze, bo w formę 
zobiektywizowanej epickiej narracji 
ujęte odbicie kwestii, bodaj najbar

dziej palącej, jaką jest we Włoszech 
sprawa ziemi.

Zgodzimy się od razu — odbicie to 
jest jak najbardziej zgodne z obiek
tywną rzeczywistością, a fakty w nim 
zawarte składają się na rzetelną rea
lizację zamierzenia autorskiego. Słu
ży temu zarówno wybór miejsca — 
wieś Rocca di Zolfo — typowe śro
dowisko południowego krańca Wioch 
— Kalabrii — jak i czasu — w okre
sie bowiem od zimy czterdziestego 
ósmego do jesieni czterdziestego dzie
wiątego roku wypadki o których 
mowa w powieści nabrały również 
znamion typowości. Stało się jasnym, 
iż partia rządząca nie jest w stanie 
rozwiązać rażących dysproporcji eko
nomicznej sytuacji Wioch. — Dwa 
miliony hektarów nieużytków i milion 
bezrobotnych robotników rolnych, — 
przy tym wszystkim zaś import 1.903 
tysięcy ton amerykańskiej pszenicy — 
oto bilans burżuazyjnej gospodarki. 
Inicjatywę podjęty masy, z okrzykiem 
„Terra, non guerra“ (Ziemi, nie woj
ny!) rozpoczęto zasiewanie obszarni
czych ugorów. Początkowo wystąpie
nia byty sporadyczne i ukradkowe — 
pamiętamy z kart powieści końcową 
scenę jei pierwszej części — rzucone 
ręką sekretarza miejscowej kompar- 
tii — Armanda, padają nocą pierw
sze ziarna w zoraną glebę kotliny 
Fragaia. Ale już w maju wybucha 
zwycięski, czterdziestodniowy strajk 
robotników rolnych. Padaia ofiary, 
podwładni „ministra - palki“ Scelby 

wszczynają masowe represje. W od-

* Julian Stryjkowski, Bieg do Fra- 
gala, Czytelnik 1951.
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powiedzi jesienią ruch zajmowania 
ziemi przybiera charakter masowy.

Tak też dzieje się w książce. Co 
więcej — końcowa scena — starcie 
policji z proletariatem wiejskim, zwy
cięskie, ale okupione krwawymi ofia
rami wydaje się być ścisłą transpo
zycją t.zw. „masakry w Melissie" — 
gdzie w dniu 30.XI, na gruncie tego 
samego co w powieści obszarnika — 
barona Berbngerii — zabito w cza
sie akcji zasiewu dwóch młodych 
chłopów.

Stwierdzamy więc ścisłą zbieżność 
autorskich założeń z obiektywna rze
czywistością. Ta pierwsza, ale nie 
jedyna zasługa — sama nie mogłaby 
stanowić o wartości książki. Stryj

kowski potrafił ogólny schemat wy
pełnić żywą treścią. Obrazom życia i 
spraw najemników, tj. robotników 
rolnych nie nadal cech taniej barw
ności i egzotyki — przeciwnie pod
kreśli! jego cechy najbardziej ogólne 
i istotne. Cechy te — to wspólna bie
da i niedostatek, odbijające się na 
ludziach poprzez zawężenie kręgu 
myślowego do spraw własnego po
dwórka i codziennej wegetacji, po
przez szorstkość i ostrość we wzaje
mnych stosunkach, poprzez ostrość i 
brutalność konfliktów osobistych, któ

rych podłożem są zagadnienia bytu.
W tych warunkach silą kierowniczą 
i przodującą stają się nie obcy kla
sowo karabinier Prerco i zakłamany, 
działający według najlepszych waty
kańskich wzorów duszpasterz — 
ksiądz don Luigi, ale komórka Ko

munistycznej Partii Wioch. Lokal par
tyjny jest zarazem ośrodkiem życia 
społecznego, instynkt klasowy ścią

ga tam także niezorganizowanych i 
wahających się. Powstaje więź zaufa
nia — najtrwalszego, bo Wypróbowa
nego w kolejnych etapach walki; to 
partyjnicy nierwsi ruszają' na podbój 
Fragaia, to oni prowadzą mieszkań
ców Rocca di Zolfo na manifestację 

w obronie swego aresztowanego dzia
łacza do Crotone, pod ich wodzą od
bywa się ostateczny szturm na laty- 
fundium barona Berlingeri. Wielu na
szych młodych pisarzy, tak często 
nie wiedzących có zrobić z sekreta
rzem partii mogłoby się z tych kart 
wiele nauczyć.

Toteż dziwi w pierwszej chwili 
fakt, iż w centrum powieści umiesz
cza autor postać najmniej może dla 
środowiska reprezentatywną. Obitkt 
autorskich zainteresowań — Salvato
re do Meo przybywa do wsi z ze
wnątrz i przez dłuższy czas jest jej 
sprawom ideowo obcy. Służba u au
stralijskiego farmera nada'a jego 
ideałom życiowym określony charak
ter — a horyzont jego marzeń uzmy
sławia pragnienie posiadania indy
widualnej własności. „Mnie starczył
by maty kawałek ziemi, żebym mógł 
żyć spokojnie“ — mówi w rozmowie 
z karabinierem, usiłującym zeń zro
bić swego konfidenta. Usiłowania te, 
podobnie ja^ i perfidne propozycje 
księdza don Luigiego nie przynoszą 
rezultatu — przede wszystkim jed
nak dlatego, iż Toto chce iść swoią 
własną drogą i nie widzi potrzeby 
angażowania się po jakiejkolwiek 
stronie. „Nie bracie, ja tylko cze
kam“ — odpowiada z kolei swemu 
bratu-komuniście, gdv ten roztacza
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perspektywy wspólnej walki. Uporczy
we usiłowanie zachowania neutralno
ści musi skończyć się fiaskiem — To
to nie daje się sprowokować do wy
stąpień przeciw bratu i ogółowi wiej
skich najemników, choć wspomniani 
wyżej inspiratorzy wygrywają chy
trze jego osobiste uczucia — ale oby
dwie strony obdarzają go w konse
kwencji nieufnością. W sposób sub
telny i precyzyjny prowadzi autor 
swego bohatera do stopniowego u- 
świadomienia sobie beznadziejności 
takiej postawy. Obnaża ją w całej 
rozciągłości rozmowa z sekretarzem 
partii — Armandem.

„Ale jednego nie możecie o mnie 
powiedzieć — odezwa! się nagle ci
cho Salvatore — przeciw wam nig
dy nie byłem. Nie chciałem.

— Ech, wiem — powiedział Ar
mando — ależ też nie z nami. W 
tym cala bieda“ .

Przełom jest już blisko. Jego bez
pośrednią przyczyną jest udział — 
prawda, że tylko w roli obserwato
ra — w walce jaką muszą stoczyć na
jemnicy w okresie swego zasiewu. 
Uczestnictwo w pokojowej manife
stacji w Neapolu, jego konsekwencje 

w postaci aresztu i brutalnego prze
słuchiwania dopełniają miary. Salva
tore zdążył w przełomowym momen
cie stanąć ramię w ramię ze swymi 
braćmi z Rocca di Zolfo. Ginie już 
jako świadomy bojownik za słuszną 
sprawę — i, śmierć jego nie pójdzie 
na marne — umocni i spotęguje 
wśród towarzyszy wolę walki aż do 
zwycięstwa. «

Analiza rozwoju postaci jest jak 
widać, podobnie jak analiza sytuacji 
i środowiska, przeprowadzona w spo

sób pełny i wszechstronny. Stąd też 
ewolucja bohatera staje się w pełni 
umotywowana i całkowicie przeko
nywająca. Fakt jednak pozostaje fak

tem — Salvatore jest z gruntu od
mienny od resztv otoczenia — nie 
jest jego najbardziej typowym przed
stawicielem. Toteż kreowanie właśnie 
jego na postać czołową wydaje się 
sugerować określony zamiar autora 
odnośnie adresu książki — ma go 
widocznie stanowić gruña ludzi wciąż 
jeszcze niezdecydowanych, wahają
cych się — a więc pewne kręgi in
teligenckie. Że zabieg ten nie zała
muje struktury powieściowej decydu
je o tym w dużym stopniu metoda 
pisarska autora. Salvatore nie został 
bowiem zbyt silnie Wyeksponowany 
na pierwszy plan — jego osobiste 
perynetie nie zawężają nigdzie obra
zu całości, całości tak plastycznie i 
wszechstronnie nakreślonej, tak umie
jętnie zindywidualizowanej, że ona 
to zaciąży głównie na wyobraźni czy
telnika. Toto jest po prostu jednym 
z wielu i choć lepiej by się stało, 
gdyby tym jednym byt ktoś o bar
dziej zdecydowanym obliczu — czy 
sam Armando czy też Vito lub Gian
ni — konstrukcja tego tynu nie wy
krzywia w sposób zasadniczy struk
tury powieści, nie odbiera jej, a ty l
ko cokolwiek zaciera, właściwy i 
słuszny sens polityczny. Z..rzutu te
go nie należy zbytnio wyolbrzymiać 
tym bardziej, że skupienie uwagi na 
postaci - Salvatora daje autorowi duże 
korzyści w zakresie konstruowania

bohaterów negatywnych, beztrosko na
lepiając wszędzie etykietę — „wpływ 
burżuazyjnego estetyzmu". Dymów, 
jak słusznie podkreśliło później „Ra- 
botniczesko Dęło“ , obrał słuszną i 
trudną drogę demaskacji burżuazji 
poprzez pokazanie nie tylko afer ty
toniowych, ale także ciągłej, nieuni
knionej degeneracji moralnej ludzi 
tej klasy, ich pustki duchowej, cyni
zmu moralnego. Tak pomyślana jest 
główna postać utworu — Borys Mo- 
rew, dyrektor „Nikotiany“ . Morew — 
wilk o mocnych zębach, zimno i z

jak najbardziej daleki od wytartego 
mieszczańskiego morału, „że pienią
dze nie dają szczęścia“ , z wielką 
silą wyrazu pokazał niszczenie czło
wieka przez pieniądz i ustrój, które
go pieniądz jest podstawą. Zarew, 
nie rozumiejąc tych zbyt widocznie 
skomplikowanych spraw, dostrzegł w 
utworze jedynie „burżuazyjne esiety- 
zowanie motywu tragiczności i me
lancholii" owych, jak pisze krytyk, 
„wstrętnych uczuć", na widok któ
rych moralny purysta Zarew robi 
brzydkie grymasy oburzenia.

Laureat Nagrody Dymitrowskiej — DYMITR CIIRISTOROW RAKÓW, 
z przewodniczącym spółdzielni produkcyjnej „Górski Izwor".

wyrachowaniem toruje sobie drogę 
w kapitalistycznej dżungli — od 
drobnomieszczańskich kręgów spo
łecznych do bułgarskiej plutokracji 
tytoniowej. Morew, doskonaląc swe 
zdolności aferzysty, organizatora- 
przemyslowca, coraz bardziej zatra
ca się moralnie, cynicznie tamie ży- • 
cie osób związanych z nim uczucio
wo, wreszcie przerażony skierowaną 
przeciwko niemu falą gniewu ludo
wego szuka wyjścia w nadmiernym 
używaniu alkoholu. W przeddzień po
wstania 9 września Morew — jeden 
z tych, którzy rządzili Bułgarią — 
zapity na śmierć zginął w starciu z 
klasą robotniczą. Tę koncepcję posta
ci bohatera, która zachwyciła czytel
ników, krytycy uznali za nietypową, 
przesadnie skomplikowaną, nieodpo- 
wiadającą prawdzie życia. Dymów,

R A G A L A
fabuły — w obrębie jego działalno
ści zbiegają się przecież nici konflik
tów inspirowanych przez wrogie 
czynniki — to zaś pozwala na lep
sze zrozumienie mechanizmu całej 
walki.

Jeśli już robić zarzuty — . to ra
czej wchodziłaby w grę bardziej już 
marginesowa kwestia zbytniego mo
że odizolowania Salvatora od dzia
łalności ideowych kierowników prole
tariatu Rocca di Zolfo, w środkowych 
partiach utworu. Po wstępnych bada
niach Gianniego, a przed rozmowa
mi z Armandem i Vitem, Toto jest 
wystawiony wyłącznie na działanie 
wroga — prób przeciwdziałania, sy
stematycznego wychowywania niedo
szłego drobnego posiadacza jakoś ze 
strony ko, unistów nie widać. Scena 
śmierci bohatera może razić nieco 
zbyt jaskrawą symboliką — niespo- 
sób jednak nie przyznać, że nadaie 
ona zakończeniu powieści silnie emo
cjonalny i mocno przemawiający 
charakter.

„Usypano trzy mogiły. Fragaia 
została zdobyta przez Mattea, Lina, 
Salvatora na zawsze. 1 na zawsze 
wśród łanów pszenicy na byłych 
odłogach obszarniczych pozostaną 

trzy mogiły: maleńkiego Mattea, 
młodego Lina o srebrnych oczach 

i Salvatora, który zdążył“ .
Zasługą wielkiego talentu autora 

jest fakt, iż z kolei on zdążył uka
zać ewolucję swego bohatera wraz z 
całą gromadą mieszkańców wioski w 
sposób- całkowicie przekonywający. 

Najemnicy w ostatnich kartach książ
ki to już także nie ci sami ludzie, 
którzy początkowo patrzyli podejrzli
wie na „komunistyczny chleb“ , do

starczany im przez towarzyszy z fa
bryki w Crotone. Niedawno komórka 
partyjna powiększyła się o nowych 
członków. Ale nawet nie to jest naj
istotniejsze, bo „właściwie wszyscy w 
Rocca di Zolfo są komunistami, na
wet jeżeli myślą, że nimi nie są“ . Z 

czyich ust padły te słowa? Wypowie
dział je umundurowany bandyta, filar 
burżuazyjnego porządku, karabinier 
Prerca. Wróg m'af rację, ale rację 
tę należało udowodnić — a to się 
Stryjkowskiemu w pełni udało. Umie
jętnie została podporządkowana za
sadniczemu celowi technika pisar
ska — pozornie suchy, beznamiętny, 
całkowicie zobiektywizowany tok nar
racji, skąpy ale plastyczny opis, sub

telnie i konsekwentnie stosowana in
dywidualizacja postaci — występuje 
ich przecież tak wiele, a ich wypo
wiedzi i zachowanie pozwalają le
piej, niż obco brzmiące imiona po

znać ich i zapamiętać — wszyslko to 
przyczynia się do tym pełniejszej 
realizacji autorskiego zamierzenia.

W konsekwencji — uzyskaliśmy do
brą, wartościową książkę. Bije z niej 
optym-zm, bije poczucie sity ludzi, któ

rzy walczą o słuszną sprawę. Ludzie, 
którzy zdobyli Fragaia — ci którzy 
zginęli, i ci którzy zbierają z niej plo
ny, odnieśli w tej walce swoje pierw

sze zwycięstwo. Wiemy, że w ostatnim 
boju zwycięstwo będzie także do nich 
należeć. Ich walka jest naszą waT/ą. 
Ks:ażka Strykowskiego pomogła nam 

•to lepiej zrozumieć.
Andrzei Drawicz

Bohaterowie negatywni swym skom
plikowanym życiem wewnętrznym 
przyciągają uwagę czytelnika, nie
kiedy budzą współczucie — zatem 
rozumuje krytyk — pisarz nie prze
myśla) do końca barbarzyńskiej roli 
burżuazji i podlega jej wpływom 
Ideowym Bohaterowie negatywni są 
bogatsi w charakterystyce, niż to 
przewiduje schematyczny przepis a 
zatem — stwierdza krytyk — postaci 
te nie są typowe. „Problem typowo
ści — pisze Zarew — uwypukla się 
w sposób jeszcze bardziej określony, 
kiedy przystępujemy do konkretnego 
roztrząsania bohaterów. W powieści 
Dymowa centralne miejsce zajmują 
bohaterowie negatywni wychodzący 
ze środowiska burżuazji i z tą kla
są związani. Niektórzy z nich jednak 
wyposażeni zostali tak przez autora, 
że tracą swój charakter bohaterów 
negatywnych i zdobywają sympatię 
czytelnika. W ten sposób zmniejsza 
się prawdziwa życiowość treści utwo
ru". Według krytyka podważa typo- 
wość i zmniejsza prawdziwość utwo
ru fakt, że Iryna — kochanka nia- 
gnala tytoniowego — jest zdolna do 
krytycznej samoanalizy, ze widzi swą 
nicość moralną i że niekiedy współ
czuje wyzyskiwanym (w myśl ży
czeń krytyka Iryna powinna być chy
ba demonem pożądającym krwi i mi
łości). Nietypowy także tną’1 być von 
Gaer — reprezentant niemieckicn 
koncernów tytoniowych w Bułgarii. 
„Von Gaer — pisze Zarew — to cier
pliwy i gorliwy urzędnik Poprzez /e- 
go zachowanie autor me odkrywa 
nam w sposób dostateczny grabież
czej łapy niemieckiego kapitalizmu... 
Pisarz ześrodkowal swoją uwagę 
głównie na właściwościach, które in
dywidualizują von Gaera jako czło
wieka o wysokiej kulturze..., cechuje 
go nawet pewna staromodna rycer
skość, okazywana szczególnie w sto
sunku do Iryny". Do postaci von 
Gaera krytyk wnosi tuzin innych za
rzutów, między innymi ten, „że jego 
hitleryzm jest uzasadniony filozoficz
nie", że autor „poetyzuje obraz von 
Gaera", a tego antyrealistycznego za
biegu ma dowodzić następujący cytat 
z książki Dymowa: „Von Gaer oddal 
się płomiennym marzeniom o wielko
ści niemieckiego ducha. Chór filozo- 
¡ów deklapiował patetycznie poemat
0 ich realizacji, a niebiańskie dźwię
ki wagnerowskiej muzyki podejmowa
ły je i unosiły w nieskończoność cza
su i przestrzeni". Krytyk nie chce 
widzieć bogactwa artystycznego w 
tym, że von Gaer, nie kopiąc w, 
brzuch i nie bijąc po twarzy, nie wy
zbywając się staromodnej galanterii, 
świetnie, z oddaniem, z fanatyzmem, 
realizuje plan ekonomicznego podbo
ju Bułgarii i w tym z wielką praw
dą historyczną ukazane zostało wła
śnie działanie „grabieżczej łapy nie
mieckiego kapitalizmu".

Za nietypowych, fałszywie przed
stawionych uważa Zarew także wielu 
pozytywnych bohaterów Dymowa. 
Krytyk robi zarzut autorowi, że pom
niejszył wartość i zubożył swoich 
bohaterów pozytywnych. Spasuna — 
jedna z bohaterek powieści — wypija 
kieliszek, wódki, zanim wyjdzie ze 
składu w „gorący" dzień strajku. ..IV 
tym obrazie — komentuje Zarew — 
została uwypuklona biologiczna sita 
osobowości i ordynarne, chuligańsk.e 
niemal zachowanie się pijaka". Jak 
dowcipnie zauważył ktoś w toku dy
skusji, według aptekarskiej miary 
krytyki, pozytwyji bohaterowie Dymo
wa powinni pić tylko „ho/a“ tj po
pularny w Bułgarii roślinny napój 
chłodzący.

Wśród głosów opozycji w stosunku 
do tez artykułu Zarewa niejednokrot
nie słusznie padał przykład Gorkiego
1 jego rysunku postaci ujemnych. 
„K lim  Samgin" jest wielkim epickim 
utworem- o losach burżuazji pewnego 
okresu historycznego, mimo to wy
stępujące tam postaci reprezentujące 
tę klasę nie są do siebie podobne a 
każda jest jak najbardziej typowa. 
Okazuje się, że czarnobiały przepis 
„na bohaterów“ , jaki mają niektórzy 
krytycy, nie znajduje realizacji w li
teraturze z prawdziwego zdarzenia. 
Inni krytycy schematyści — mniej

(Dokończenie na str. 7-ej)
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PRZED dwoma laty Walter Lip- 
pmann, czołowy publicysta 
uiperiaiizrrm Stanów Zjed
noczonych, wyluszczat i kry
tykował plany europejskiej po

lityki USA:
„Nasi przywódcy nawołują do stwo

rzenia zjednoczonej Europy, której 
częścią istotną muszą być Niemcy.

W rzeczywistości staramy się włączyć 
tylko CZĘlsC Niemiec do CZYŚCI Eu
ropy. Jest to sprzeczne z podstawo
wymi pragnieniami narodu niemiec
kiego: przekreśla jego dążenie do jed
ności, a wmontowanie w blok zachod
ni wcale nie zapewnia mu bezpieczeń
stwa. Wychodziliśmy dotąd z założe- 
n a, że Niemcy można uczynić pod
rzędną częścią budowy politycznej, 
rządzonej z Waszyngtonu. Obecnie 
złudzenia te prysiy. Walka prowadzo
na przez nas o Niemcy przywraca im 
potęg? polityczną. W walce tej pozy
cja nasza słabnie, los Niemiec wymy
ka się nam z rąk. Blok zachodni wcale 
nie jjest jeszcze gotów. 1 wcale nie jest 
powiedziane, że Niemcy zechcą do nie
go przystąpić. A także nie jest powie
dziane, że uda się ich uzbroić dla ce
lów przyszłej wojny. W każdym zaś 
razie odpowiedź na wszystkie te pyta
nia nie leży w naszym ręku. Udzielą 
jej Niemcy. Niemcy, które mają głę
bokie poczucie swej misji historycznej“ .

Miał rację Lippmann w swej ocenie 
wydarzeń. Ale nie rozumiał — lub nie 
chciał zrozumieć przyczyn. Aie nie 
potrafi!— lub nie chciał—wysnuć wnio- 
sków. Mocodawcy Lipptnanna utworzy
li w trzech strefach zachodnich Nie
miec oddzielny rząd i, zgodnie z zapo- 
w ;edz:ą prasy waszyngtońskiej, prze
kazali w nim władzę przedstawicielom 
wielkiej finansjery. Realizowali w ten 
sposób program dobitnie i treściwie u- 
jęty przez doradcę gospodarczego Mc 
Cloya, Wilkinsona: „Do diabla z de- 
militaryzacją Niemiec; odbudujemy z 
powrotem trusty 1 oddamy je nazistow
skim posiadaczom i dyrektorom!“ . Łu
dzili się, że jak pisała „New York He
rald Tribune“ —„doszliśmy do zakrętu 
drogi; okres Jałty minął; podział Nie
miec da nam wolną rękę, aby strefy za
chodnie włączyć w system zachodmch 
państw". Łudzili się — a złudzenia 
płynęły istotnie z owego założenia, na 
jakie wskazywał Lippmann — że 
„Niemcy można uczynić podrzędną 
częścią budowy politycznej rządzonej 
z Waszyngtonu“ .

Ale naród niemiecki szedł w prze
ciwnym kierunku do tego, jaki zakła
dała zamiana terroru hitlerowskiego 
na terror Adenauera. Szedł ku wolno
ści — politycznej, społecznej i gospo
darczej. I nie kto inny jak sam Eisen
hower stwierdzał z goryczą i niepoko
jem, że według danych amerykań
skich biur wojskowych „85 proc. lud
ności zachodnio-niemieckiej sprzeci- 
w.a się remiMtaryzacji“ . I. żądał sta
nowczo od Adenauera, aby pod żad
nym pozorem nie . pozwolić na. prze
prowadzenie plebiscytu. Adenauer sło
wa dotrzymał. Nie dopuścił ani do 
p.ebiscytu w sprawie remiłitaryzacji, 
ani do plebiscytu w sprawie zjedno
czeni. Lecz mechaniczne odebranie 
giosu narodowi nie mogło zmienić 
rzeczyw'stości. Wyczuwał to republi
kański senator Taft, a obawy swe> 
ujął zupełnie niedwuznacznie: „Niem
cy wiedzą, że stacjonowanie wielkich 
armii w Niemczech oznaczałoby zni
szczenie tego kraju, który stałby się 
jednym olbrzymim polem bitewnym 
w nowej wojnie; biorąc to pod uwa
gę, należy przewidywać, że nafód 
n emiecki nie przystanie na poważne 
zbrojenia“ .

Część Niemiec do części Europy 
chcie.iby włączyć imperialiści Wall 
Street, budując przyczółek dla celów 
agresji, dla celów przyszłej wojny. 
Ale właśnie budowa tego przyczółka, 
właśnie okupacja Francji i Wioch 
przez wojska amerykańskie, przez a- 
merykańskie koncerny, przez amery
kańską politykę — wzmaga narasta
nie w tej części Europy fali rewolu
cyjnej, wzmaga też od tej strony 
w Niemczech Zachodnich opór mas 
przeciw polityce okupacji i przygo
towań wojennych, przeciw Ameryce.

„Potęgi politycznej“  nie mogą 
N :emcom przywrócić kartele nadreń- 
skie/ ani zaprzedany Departamentowi 
Stanu reprezentant „podrzędnej czę
ści budowy“  — Adertauer, Potęgę po
lityczną może Niemcom przywrórć 
tylko niemiecka klasa robotnicza, jed
nocząc cały kraj w jedną republikę 
demokratyczną, budowaną, jak w 
NRD, dla nowego życia, dla dobra 
mas narodu, a w:ęc jednocząc uci
skaną część N:emiec z Niemiecką Re
publiką Demokratyczną.

Wsłuchany w wołanie „Ohne uns!“  
Walter Lippmann jeszcze przed dwo
ma laty p!sał, że „prysły“ złudzenia 
amerykańskie, że „słabnie nasza po
zycja“ , że „NWtnców nie uda się u- 
zbrcrć", że „los Niemiec wymyka się 
nam z rąk“ .

P:sa! w:ęc o rosnącej w N:emczech 
Zachodnich woli wolności i woli zjed
noczenia z NRD. P;sał o amerykań- 
skxh załregach obrony przed tą ro
snącą wolą, o Zabiegach obronnych 
okupanta! I gdyby myśli Lippmanna 
rozwmąę, ich kształt byłby mniej 
Więcej taki:

„Choć prysły złudzenia, na których 
oparliśmy naszą politykę — nie 
zmiemliśmy jej założeń. Wbrew pod
stawowym pragnieniom narodu n;e- 
mieckego i przekreślając jego dąże
nia do jedności usiłujemy nadal prze
mocą uczyrnć N:emcy podrzędną czę
ścią budowy politycznej rządzonej z 
Waszyngtonu. Staramy się rozerwać 
naród niem ecki, wziąć w otwartą 
niewolę jego część poddaną naszej 
władzy i rzuc'ć otwarcie do walk 
bratobójczych w oparciu o probagan-

U'’alka o pokój Mai. Wojciech Fangor

dę, która przemawiać może tylko do 
dyrektorów karleli. Zapominamy, że 
zagłębie Ruhry to nie tylko Krupp 
ale robotnicy, że nie ma już Prus 
n:e ma więc warunków do junkier
skiego zjednoczenia. Blok zachodni 
nadal nie jest gotów, a Niemcy mó
wią nam wyraźnie, że nie chcą do 
niego przystąpić, nie chcą zbrojeń i 
n:e chcą wojny. Rozdzierając naród 
niemiecki ułatwiliśmy tylko powstanie 
w NRD Piemontu, który na caty roz
darty kraj, na cały rozdarty naród 
prormeniuje. I dlatego los Nienrec 
wymyka s:ę nam z rąk ostateczni“ .

I dlatego — „Utworzenie pokój mi
łującej Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej — pisał Józef Stalin 13 
października 1949 w depeszy do pre
zydenta Piecka i premiera Grote- 
wohla — jest zwrotnym punktem w 
dziejach Europy. N:e ulega wątpli
wości, że istnienie Niemiec demokra
tycznych i pokój miłujących obok 
istnienia pokój miłującego Związku 
Radzieckiego — wyklucz-a możliwość 
nowych wojen w Europie i uniemoż- 
ł !w’a ujarzmienie krajów europejskich 
przez imper'alistów świata“ .

Okupant w!ęc, broniąc swych łu
pów, zagrabionych, gdy inni walczyli 
z faszyzmem, broni się przed rosnącą 
wbrew jego woli i przeciw n:emu 
jednością Niemiec — demokratycznych 
i wolnych, osto' pokoju w Europie. 
Wie dobrze jakiej odpowiedzi ud.z:e!ą 
Niemcy na pytania stawiane przez 
rzecznika Wall Street, jakiej udzielą 
odpowiedzi, gdy zaczną przemawiać 
pełnym głosem. Wie doskonałe, że 
wówczas los jego będzie przesądzo
ny. I, chcąc odsunąć wyrok, narzuca 
traktat wojenny — „układ ogólny“ .

Cóż jednak przeciwstawić zdołają 
panowie przemysłu wojennego, gdy 
Piemont powstanie, by bronić narodu? 
N:e pójdzie przeciw niemu i narodo
wej armii naród zza Łaby, lecz sta
nie w jej szeregach. Słychać jego. 
głos protestu, wymierzony w „układ 
ogólny“ , a więc w USA — 150.000 
na wiecu w Monachium, 80.000 w 
Norymberdze, 60.000 w Halle, 60.000 
w Ćhemnitz, słychać już echo salw 
policyjnych, od których gime w Es
sen miody obrońca wolności swojego 
kraju.

*

ANDRE STIL

„Blok zachodni wcale me jest je
szcze gotów" — pisał Lippmann. Ani 
wówczas, ani nigdy gotów nie będzie. 
Prysły i te złudzenia. Na wątłym o- 
parciu epigonów Vichy i pogrobowców 
Mussoliniego usiłowano zmontować 
zaplecze dla baz wypadowych przy
szłej agresji. I tu, tak jak w Niem
czech, rob'ono rachunek bez narodu. 
A naród wypowiedział się twardo ' 
wyraźnie i wcześniej nawet, niż pa
dła odpowiedź Niemiec za Łabą.

Osiem lat temu, z hastem wyzwo
lenia na ustach, lądowali na brze
gach Francji Amerykanie; Wkroczyli 
do Paryża i wkroczyli do Rzymu. 
Dziś w tych samych m!astach, mia
steczkach i wsiach, gdzie ich witano 
jako nosicieli wolności, rozbrzmiewa 
hasło: „Ami go home! Wracajcie do 
siebie! Via gii Americani!“

Minęło właśnie tych osiem lat.
Francuski przemysł tekstylny za

trudniał dawniej 600.000 robotników. 
Dziś z tej ogromnej liczby pół milio
na stanowią bezrobotni — częściowi 
lub całkowici. To dzieło planu Mar
shalla. Podobny los dotknął przemysł 
lotniczy, samochodowy, skórzany — 
Francja nie wytwarza już teraz nawet 
jednej pary obuwia na głowę ludno
ści- rocznie. Równocześnie powiększa

się import broni ze Stanów Zjedno
czonych i rosną kredyty na „brudną 
wojnę“  w Vie!namie, wzmaganą na 
skutek nalegań Waszyngtonu. „Ale 
sprawy już zasziy za daleko“  — bur- 
żuazj-a francuska nie może się cof
nąć — oto wniosek jakim kończy re
fleksje nad „smutkiem przepadłych 
spraw“  zbliżony do chadecji francu
skiej „Le Monde“ .

Zbyt wiele tu- jeszcze niedomó
wień. Oddajmy glos postępowemu pi
sarzowi. „Przed siedmiu laty — mó
wi Joann Berlioz — zwyciężył Zwią
zek Radziecki, zwyciężyły kraje de
mokracji ludowej i ogromne Chiny, 
a jeszcze miliony istnień ludzkich, 
które już nie chcą dłużej żyć w , u- 
cisku „wolnej przedsiębiorczości“  też 
rwą się do zwycięstwa. KapitaFzm 
utracił wiele, a grozi mu, że utraci 
wszystko. 5 czerwca 1947 r. chyląca 
się do upadku klasa usłyszała woła
nie na trwogę generała Marshalla, 
podówczas sekretarza stanu: „Ustrój 
współczesny stoi w obliczu zagłady“ . 
Gdy Wali! Street uświadomiła sobie 
zaostrzanie się ogólnego kryzysu ka
pitalizmu, wczorajsi sprzymierzeńcy, 
występujący jako oswobodzi.cieie, 
przekształcili się w najeźdźców. 
Przyjacielską wymianę czekolady na

bukiety kwiatów zastąpiła plugawa 
wymiana na nędzę i krew“ . Z tym 
więc przyszli wysłannicy finansowych 
monopoli USA do kraju, gdzie kla
sa robotnicza w walce z zaborcą hit
lerowskim i w walce z kolaboracją 
Vichy wysunęła się na czoło narodu. 
Nadchodzi rok 1949. „Rok przejścia 
— mówi Berlioz — od ujarzm:en;a 
ekonomicznego do ujarzmienia m ili
tarnego Europy Zachodniej. Gdyż 
jest to rok, w którym monopole ame
rykańskie wybrały „Raczej wojna niż 
kryzys'!“ Rok, w którym za oceanem 
przestają się łudzić, żę Związek Ra
dziecki nie zdoła podnieść się z. ru n, 
rok, w którym ustrój w krajach de
mokracji ludowej 'ostatecznie okrzepł, 
w którym Mao Tse-tung dokonał wy
zwolenia Chin“ .

Jakież wmoski wysnuwają Amery
kanie w obliczu potężniejących sił 
socjalizmu, w obliczu narastania dą
żeń niepodległościwych w Vietnamie 

. i  Indonezji, na Filipinach i w Afryce, 
w Japonii i na Bliskim Wschodzie; 
.w obliczu wzmagania się dynamiki 
rewolucyjnej w krajach Europy Za
chodniej, owej „części Europy“ prze
znaczonej na mierzwę dla agresji? 
We Francji „zadomowili się wszędzie, 
pokładli nogi na stołach. Weszli do

„ A M E R Y K A N I E DO A M E R Y K I
(Fragment powieści „Pierwszy cios"*)

André Stil to Iryumj francuskiej 
jasności...

Jasność, rzucona na wojnę bakte
riologiczną. Jasność — na okupację 
amerykańską we Francji. Jasność — 
na układy międzynarodowe, decydują
ce o losie Francuzów — za ich pleca
mi. Jasność, ukazująca faszystowską 
istotę obłudnego reżimu, narzucone
go przy pozorach patriarchalności, 'w 
której Pinay przemienia się w Joan
nę d‘Arc dla prasy amerykańskiej.

Któż w to uwierzy, że spośród 
wszystkich mogących interesować sę
dziego Bauresa, André Stil znalazł 
się pierwszy na liście aresztowanych 
•z powodu jednego zdania w artyku
le? Aresztowano André Stila, ponie
waż napisał „Pierwszy cios", a jest 
ta książka snopem jasnego światła, 
padającego na okupację amerykańską 
we Francji.

Aresztowano dziennikarza, komuni
stę, poetę. A jest to jeden i ten sam 
człowiek. Osadzono go w więzieniu 
Santé, w tej części, która przed laty 
dziesięciu była kwaterą niemiecką. 
W pobliżu zamknięty był wówczas 
inny poeta, Jacques Decour, zamor
dowany przez gestapo. I  dziś warto 
przypomnieć słowa ostatniego listu, 
jaki przed śmiercią napisał Jacques 
Decour: „Myślę, że jestem trochę, jak 
liść opadły z drzewa, który użyźnia 
glebę. Jakość gleby zależy od takich 
liści. Mówię teraz o młodzieży fran
cuskiej. w której składam wszystkie 
moje nadzieje..."

Ta młodzież, o której myślał De
cour, nazywa się FJenri Martin, na
zywa się André Stil.. Na nic nie zdał 
się mord, i tryumfy nazistów, i zdra
da ludzi Vichy. Młodzież francuska 
bierze wzór z rozstrzelanych. Stawia 
opór dziś, tak jak stawiała wtedy. 
Na tamtym przykładzie nauczyła sTę, 
że nie wolno dać sobie zaciemnić 
drogi. Aresztując Stila spodziewano 
się ułatwić nadejście ciemności. Ale 
słońce za kratą nadal świeci. I 
wszystko staje się naraz jasne wo
bec faktu, że André Stil MUSIAŁ 
ZOSTAĆ ARESZTOWANY w przed
dzień przyjazdu generała Dolara.

Louis Aragon

Z artykułu L. Aragona o A. Stilu.

R o z w in ę l i  sznur-, gdy znaleźli 
się ponad fasadą najlepiej wi- 

, ,.doczną, ponad .otworami, przez 
które .wchodziły lodzie ni-cr.rcckie, 
jójzie^ły.chąę.było jak. .plusk- wody ba
senu.gubi się w niepokojącym pogłosie 
długich sklepień. Papillon powiedział: 

— To będzie jeszcze bardziej nie
wiarygodne niż to, cośmy zrobili na ka
nale.

— No, tamto także było już coś! — 
poprawi! Kleber.

— Puszkę z farbą trzeba założyć 
na ramię, które trzyma sznur. Nie da 
rady inaczej — powiedział Yonssef.

Papillon o-kraczyl sznur, który trzej 
pozostali naciągali. Zbliży! się cofając 
do prostopadle uciętego brzegu tara
su, puszka na ramieniu, plecy zwróco
ne ku przepaści. Tam powiedział jesz
cze do Klebe.ra:

— Niech no tylko ten twój wynala
zek trzyma! ,

Zwisł, odchylając się trochę do ty
lu.

— Opuszczaj powoli... nie za szyb
ko!

Opuścił się. Stracili, go z oczu. Czu
li tylko- jego ciężar. Usłyszeli, że ich 
wzywa.

— Trzymajcie mocno, pójdę tam —■ 
powiedział Kleber. Henri i Yonssef 
wsparli się o siebie ramionami, żeby 
dać z siebie więcej siły.

— Ten wasz sznur przetrze się o 
kant — powiedział do wychylonego nad 
nim Kiebera, Papillon.

— Zaradzę coś na to — odparł Kle
ber.

Uprzedzi! pozostałych, że muszą 
dalej ciągnąć bez niego. By zapobiec 
przetarciu się sznu n o kant betonu nie 
znalazł innego sposobu, jak to, że wci
sną! pod spód własne ramię, kładąc 

się na brzuchu wzdłuż brzegu.
Następnie za każdym razem jak Pa

pillon skończył jedną literę, Henri i 
Yonssef zmżali się, K’eber n-odnosit 
się i pomaga! im podciągnąć tamtego 

do ich poziomu. Papillon wspomagając 
się nogami przesuwał się kawałek w 
bok. Opierano następnie z powrotem 
sznur o brzeg, aby byto łatwiej trzy
mać, Kleber, ze zmartwiałym ramie
niem, znalazł co innego. Podłożył pod 
sznur swoją starą kurtkę, zwiniętą... 
Nie czu! zimna ciągnąc razem z tam
tymi. Jednakże niedługo potem Henri 
zdjął swo-ją kurtkę:

— Weź, wtóż moją na chwilę. Pa- 
miętai o Gilbercie...

— Będziemy ją wkładać na- zmianę 
w takim razie — powiedział Kleber, 
decydując się ją włożyć.

Po każdym przesunięciu, Papillon 
mówił w jakim jest iejscu, by mieć 
pewność, że nie zgubi! po drodze ja
kiejś litery. Gdy wymalował AMER, 
zawołał:

— Wyciągajcie.
S-tanal na brzegu i powiedział:
—■ Nie czuję ramion. Ta farba robi 

sio sucha jak sie ją kładzie na twtnn. 
Nie rozsmaro-wuje się. A tu trzeba ją 

oszczędzać.
Yonssef zajął jego miejsce. Za każ

dym razom, gdv skończy) literę i prze
suwał się, pytał się jaka jest następ
na:

— To na pewno N teraz?
— To na pewno I teraz?
Gdy doszed! do AMERYKANI, miał 

także dosyć. Papillon wrócił na swo

je miejsce. Powiedz-ial tylko, podno
sząc puszkę:

— No bracie, aleś zużyli
.. Doszedł do AMERYKANIE DO 
AME.. Wyciągnięty, powiedział:

— Ręka mi się wprawia. Zrobiłem o 
jedną więcej od ciebie. I ty mówisz o 
sporcie!

Opuszczając Yonssefa, Kleber 
schwycił przypadkiem w miejscu, 
gdzie mimo podłożonej kurtki sznur 
przetarł się na beto-nie.

-  Yonssef, wracaj! — Krzyknął, 
ciągnąc. — Szybko!

Gdy Kleber wyjaśni! rzecz i dał do 
pomacania Innym uszkodzenie sznura, 
Yonssef miał do wyboru: pójść za stra
chem, spóźnionym ale prawdziwym, 
ogarniającym wszystkie zakamarki je
go kruchej postaci lub zachować god
ność wobec towarzyszy:
, — Nie można jednak zostawić napi
su w połowie — oświadcza.

i— Ja pójdę — proponuje Henri.
— Nie bndź wariat! — protestije 

Yonssef natychmiast gotów wziąć to 
za obrazę.—Jestem lżejszy od ciebie... 
Dlatego wybrano Papillona i mnie. A 
poza tym ty nie umiesz nawet ptywać, 
Kleber powiedział to przed chwilą...

— No bracie, ptywać przy tej wy
sokości? — przerywa Papillon. — O 
tym nie ma mowy. Nie chodzi też o to, 
kto pójdzie, tylko czy można pójść...

— Na ludziach, którzy zobaczą to 
jutro zro' lone do potowy — odpowia
da Yonssef — wywrze zie wrażenie. 
Tamci będą górą... — I dodaje: — 
Trzeba spróbować, powolutku.

PapillonoWi przyszła . myśl, żpby 
przeciąć sznur i związać, ale węzeł 
mógłby się rozsunąć, ryzyko byłoby 
może jeszcze większe. Nie powiedział 
nic. — Trzeba trzymać sznur przed 
miejscem uszkodzonym, stojąc na sa
mym brzegu — powiada Kleber.

Aie Yonssef wola z dołu.
— Jestem dwa razy za wysoko!
Pochylają się, klękając, kładą się na

brzuchach, aby nie spaść. Przeszka
dzają sobie jednak nawzajem..

— Jestem jeszcze za wysoko — wo- 
ia Yonssef — to wyjdzie.okropnie!

— Jak on się drze! Przez niego wy
kryją nas wszystkich, jeśli tylko jego 
krzyk trafi na przerwę w powietrzu!

— Idźcie do tylu, może wytrzyma. 
J będę go dalej trzyma! poniżej usz
kodzenia, na wypadek gdyby... — mó
wi Kleber.

Jest rozciągnięty wzdłuż brzegu, ra
miona rozkrzyżowane na sznurze, jed
no w dole, drugie wyciągnięte w stronę 
He riego i Papillona. Z całych sil 
ściąga sznur z przeciwnych stron. Ca
le ciało jest węzłem mięśni, który 
wzmocnią chore miejsce sznura... 
Trzyma. Ale zaraz trzeba przesunąć 
Yonssefa. Jedno R to nie trwa długo. 
Znów we trzech pochylają się nad 
skrajam.

— Teraz Y — szepcze Papillon.
Poczem do Henriego:
— A może by się dało od razu na

pisać K, ludzie zrozumieją. — Zostaw 
to Yonssefowi — mówi Henri... — 
Yonssef! Jeśli chcesz, pisz od razu K, 
ludzie zrozumieją mimo to! Jeśli 
chcesz.

— Nie bądź wariat — mówi Yons
sef. — Jakbyśmy wyglądali? I nagle: 
— Przesuwajcie szybko, zbliżają się 
dwa światła.

To prawda. Daleko, przy końcu ba
senu, dwie latarki kołyszą się wolno 
zbliżając się w rytmie kroków, na wy
sokości człowieka. Usłyszeli może wo
łania...

Gdy Yonssef skończył, latarki są zu
pełnie blisko. Słychać już głosy, które 
rozlegają się pod sklepieniami nor lo
dzi podwodnych.

— Gdyby nie było I — powiada zu
pełnie cicho Yonssef — powiedzieliby, 
że nie umiemy pisać.

’— Bądźcie cicho — mówi Henri — 
to strażnicy. Jeśli nie słyszeli, przejdą 
nic nie zauważywszy... My tutaj jesteś
my w każdym razie schowani...

Słyszą jednak fak faceci zatrzymu
ją się, podnoszą glos, następnie biegną 
po betonowym nadbrzeżu. Z pewnością 
wielkie/ czarne litery na jasnej fasa
dzie znalazły się w polu widzenia ich 
latarek. Teraz spowodują alarm...

Na szczęście zejść jest łatwiej niż 
wdrapać się. Z tylu bazy są trzy wy
stępy, każdy nieco ponad trzy metry 
nad drugim, oraz gładka ściana betonu 
wysokości przeszło dziesięciu metrów, 
o którą jednak wspiera się ogromna 
góra żwiru. Można się opuścić z jed
nego występu na drugi, zwisając na rę
kach. Na szczęście ma sie niecałe czte
ry metry mż.ej stok żwirowego pagór
ka, najlepsze miejsce do skoku, małe 
zagłębienie.

Tu jednak Papillon się waha...
— Ja nie mam już dwudziestu lat, 

połamię sobie na tym łapy, albo 
krzyż. Już tamte skoki czuję w kola
nach. Zobaczymy was w moim wieku!

— W takim razie jest tylko jeden 
sposób — przecina Henri — ponieważ 
C.R.S.-owcy będą tu za minutę. Patrz, 
reflektor już się zaczyna obracać. 
Spuszczamy cię na sznurze! my ska

czemy potem...
Gdy sznur się urwał Papillon był 

prawie na dole. Nie zrobił sobie krzvw- 
dy w żwirze. Inni roześmieli się iak 
mali chłopcy wykonując wielkie skoki 
na żwir, w którym człowiek zapada! się 
do pasa. Potem biegli niemal na czwo
rakach w stronę ogrodzenia, unikając 
reflektora. Przebyli je w pośpiechu. 
Papillon zawsze maruder, siedział jesz
cze na górze, okraczając zakończenie 
drutów, gdy reflektor zatrzymał się na 
nim. Spad! jak worek, jak mógt. Sły
chać byto równocześnie krzyki i nagły 
strzał. W powietrze zapewne, ale n w - 
sze strzał.

...Na szczęście Papillon byt już na 
nogach i umykał jak zając po drugiej 
stronie bulwaru, w cieniu domów, uno
sząc swoją puszkę i pędzel.

U Kiebera mają chwilę spokoju, że
by wytchnąć. Jest dom iak wszysłkie 
inne. Nie ma powodu, żeby tu mieli 
przyjść.

— Uważajcie, żeby nie obudzić ma
my — mówi Kleber.

— No bracie — podsumowuje Pa
pillon — aleśmy mieli wrażeń! A Hen
ri, poważny:

— Wiecie, to fantastyczne, że nam 
się tam udato. W czasie wojny...

W każdym razie — przerywa Yons
sef — zobaczymy jutro. Papillon, któ
ry z nas dwóch ma ładniejszy charak
ter pisma.

tłumaczy): Marian Czerwiński

*) Fragment powieści „Pierwszy 
cios“ , odznaczonej Nagrodą Stalinow
ską I I  stopnia.

O P Ę
naszych najlepszych mieszkań, dó mi
nisterstw, do portów i kiosków gaze
towych, do naszych fabryk i na na
sze ekrany. Wtrącają s ę do wszyst
kich naszych spraw: do składu rządu, 
budżetu, systemu szkolnictwa, s‘anu 
zatrudnienia, do ruchu robotniczego, 
aby go rozbijać, do fabryk, aby je 
zagarnąć, lub aby je zamknąć“ Wsp e- 
ra ich burżuazja, osłabia i w okupan
cie, jakim się stal przedstawić el 
Wall Street, w;dząea jedyne ocaleń e. 
„Jeśli chodzi o zyski klasy — mów i 
Lenin — burżuazja gotowa jest zdra
dzić ojczyznę i zawrzeć porozunrene 
przec:w Swemu narodowi z każdym 
obcym państwem“ N:e stało Hitlera 
— przyszedł Truman.

Taki jest obraz „działań obron
nych“ burżuazji przeciw rosnącej we 
Frantji fali rewolucji. Tak;e są też 
próby obrony słabnących z dn;em 
każdym pozycji USA, które muszą 
się bronić tam, gdzie chciały zbudo
wać wojenny przyczółek przerw so
cjalizmowi, skąd chciały uderzyć w 
serce postępu świata.

Ale naród francuski nie podn'es:e 
broni przeciw ' Armii Radzieckiej — 
powiedział Thorez. Francuska klasa 
robotnicza rozbita złudzenm amery
kańskie I naród wioski nie będz e 
walczył przerw Związków* Rad — 
stwierdza Togliatti. A jego stanowisko 
raz jeszcze poparł naród udzielaąc 
zwycięstwa frontów' lewicy w wybo
rach samorządowych.

Rozważania Lippmanna minęły bez 
echa. Agresorzy chwytają s'ę środków 
ostatecznych. Nie widzą odwrotu, w 
obronie swoich załamujących s:ę po
zycji szukają rozw:ązań faszystow
skich. W Niemczech podpisują „u- 
klad generalny“ , we Francji rzucają 
policję na tłum, organizują rewizje i 
łapanki, aresztują przywódców klasy 
robotniczej. Liczą na zastraszenie, na 
skutki terroru. Lecz terror uprawiany 
przez kapitalizm ginący, wywołany 
strachem padającego tyrana, to śro
dek rozpaczy i beznadziejności. Uma
cnia tylko sity klasy robotniczej i, 
miast rozładowywać, prze do rewolu
cji«

„Doświadczeni — pisał And-e Stil 
tuż przed aresztowaniem — wsK.tzire 
naszemu ludowi, że coraz mmej n e- 
wzruszeny staje s:ę czarny mur pa
tek i karabinów, za, którym schron ii 
się nowi kolaboranci — kapitahści 
francuscy i ich lokaje. I wlaśme dla
tego tak bardzo odczuwają potrzebę 
na naszej ziemi armii cudzoz;emskiej 
i generała, jak R dgway, zdolnego 
do wszystkiego, Ale też właśnie dla
tego, odmaw:ając stanowczo udz'alu 
w agresji, naród nasz nie chce rów
nież Ridgway'a“ .

I naród na każdym kroku daje te
mu wyraz. Przepasany trójbarwną 
szarfą, oznaką urzędu, Louis Doby, 
burmistrz Villejuif, fabrycznego mia
steczka pod Paryżem, zatrzymuje 
orszak pancerny Ridgway'a: „M  asto 
Vailiant-Couturiera nie pozwoli prze
stępcy wojennemu kalać swomh bru
ków! Precz!“ Następca Eisenhowera, 
dowódca kosmopolitycznej legii fa
szystowskiej, stanął oko w oko z 
przedstawicielem prawdziwej armii 
wyzwolenia zachodu Europy.

Bo burmistrz V illejuif to jeden z 
miliona, to żołnierz nieprzeliczonej 
armii walczących o pokój. „Czy ludzi 
się pan — pisał Stil, już z więzienia, 
do aresztującego go sędziego, uderza
jąc zarazem w cały reżim Pinaya — 
czy sądzi pan, że zabroni milionom 
Francuzów potępić agresywną wojnę 
przeciw ZSRR, potępić niszczenie 
Francji i przekształcanie jej w pusty
nię, potępić zbrojenie N':emiec odwe
towych oraz importowanie do nas 
wojny domowej, na wzór Korei i 
przez tę samą armię amerykańską? 
Czy ludzi się pan, że zabroni im my
śleć to, do czego się przyznał sam 
Ridgway — że przybył dla dokona« 
nia we Francji dzielą, jakie rozpo
czął w Korei? Pożary napalmowe, 
bakteryjne naloty i masakry jeńców 
wojennych są dla naszego narodu 
straszliwym ostrzeżeniem. Umacniają 
jego stanowczą wolę osiągnięcia zu
pełnej zmiany polityki, ustanowienia 
rządu szerokiej jedności demokraty
cznej, rządu niepodległości i pokoju, 
w którego powstaniu masy pracujące 
widzą rozstrzygający etap w swej 
walce o socjalizm, o likwidację u- 
stroju wyzysku człowieka przez czło
wieka“ .

Ani sędzia śledczy, ani Pinay nie 
mają złudzeń. Ale ulegając woli ob
cej, którą wezwali i która nimi rzą
dzi, idą torem wojny, torem prze
kształcania Francji — mówiąc słowa
mi Stila — „w poduszkę atomową, 
za którą agresorzy spodziewają się 
ukryć, po pierwszym zadanym ciosm, 
w nadziei osłonięcia się przed zwy
cięskim przeciwuderzen-em Związku 
Rad i krajów demokracji ludowej“ , 
Idą torem oddama armii francusk:ej 
pod komendę hitlerowskich genera
łów, torem ostatecznego zaprzedania 
niepodległości Francji.

Aie właśnie ta droga wyzwala ty l
ko coraz potężniejsze sity rewolucji, 
„Al'bow'em świat pracujący Francji
— wota) Stil i glos jego na próżno 
usiłują zagłuszyć lokaje Wall Street
— lud Francji widzi coraz jaśniej — 
poprzez swa walkę dz:siejszą o ch'eb, 
o pokój i n:epod'egiość — oiśn ewa- 
jącą perspektywę socjalizmu, który i 
u nas nomści, jak pomścił już w Ro
sji w Paźdzmnrku 1917, pełną chwa
ły Komunę 1871 roku. p'erwszy w 
dz:ejach nrzvklad prawdziwego pań
stwa proletariatu“ .

Julian Stawiński
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Tatabanya 19.12.50 r.

DZIŚ popołudniu byl u mnie w 
mieszkaniu górnik Tajkov An- 
< dras. Tajkov należy do najlep

szych górników na Węgrzech. W ko
palni na dole pracuje dopiero od 
dwóch lat. Przed tyru pracował jako 
ślusarz mechanik na powierzchni, ale 
¡kiedy okazało się że dół potrzebuje 
ludzi, zgłosił się ochotniczo. Tajkov 
ma trzydzieści dwa lata, j<est żonaty 
i ma dwoje dzieci. M ’esz.ka w nowym 
osiedlu robotniczym, w mieszkaniu 
złożonym z dwóch pokoi i kuchni, z 
wygodami. O swojej pracy mówi, że 
myśli o niej i w wolnych chwilach 
„czasem, jak się przebudzi w nocy to 
kombinuje jak zorganizować pracę 
swojej brygady".

Tajkov był kilka tygodni w Polsce 
w Zakopanem wraz z grupą Węgier
skich przodowników pracy. Był na 
Śląsku, widział nasze kopalnie i ze
tknął się z polskimi górnikami. Po
znał też Kraków, gdzie bardzo się 
mu podobał Wojewódzki Dom Kultu
ry. Spytałem go podstępnie, czy to 
prawda, że „organizm górnika naj
lepiej konserwuje się w spirytusie“ , 
ale Tajkov odpowiedział, że nie pi
je. Oczywiście za wyjątkiem uroczy
stości albo ważniejszych okazji to
warzyskich, bo już wtedy „to nawet 
wypada". Uprawia za to z zamiłowa
niem pływanie. Tajkov jest szczupły 
i niski. Opowiada, że na pewnym 
ijeżdzie podszedł do niego górnik 
ogromnego wzrostu z plecami jak 
szafa, kiedy olbrzym dowiedział się, 
że to właśnie Tajkov otrzymał złotą 
odznakę i najwyższą premię z rąk 
Rakosiego, to „aż pięść gryzł" i wo
łał: „a taki mały". Na to Tajkov poka
zał na głowę... co wywołało ogólną 
wesołość. Miałem okazję na drugi 
dzień widzieć go przy pracy, na do
le. Ubrali mnie tam w kopalni w 
hełm skórzany, górniczy, w kombi
nezon bardzo obszerny, gumowe bu
ty, a do ręki dali mi lampkę górni
czą benzynową. Widziałem „Magyar 
— Szoviet Tarsosag Brigad“ („B ry
gadę Przyjaźni Węgiersko - Radziec
kiej") przy pracy. Mogłem się do
kładnie przyjrzeć robocie Tajkova 1 
jego towarzyszy, teraz Tajkov sie
dząc w moim pokoju spoglądał na 
notatki i książki leżące na stole i 
z zaciekawieniem pytał o moją pra
cę. Objaśniałem mu więc urządze
nie mojego „warsztatu". 2egnając się 
ze mną Tajkov uśmiechnął się: — 
„Jak wezmę pióro do ręki to zawsze 
naciskam zbyt mocno... bo pióro jest 
takie lekkie!"

Tatabanya 20.12. 1950 r.

MOJ dzisiejszy spacer. Jak do
brze jest chodzić po ulicach 
nieznanego prowincjonalnego 

miasta Mija się wystawy niewiel
kich sklepów, idzie się na pocztę, 
potem ogląda się afisze kina. Siedzi 
się w pustym parku, w grudniowym 
słońcu. Nad drzewami, które są po
dobne do kłębowiska czarnych kości 
wlecze się dym. Niecka w której le
ży Tatabanya wypełniona jest ciągle 
dymami, których słodkawy zapach 
czuje się na podniebieniu; czarne dy
my walczą tu z mlecznymi, które 
wyrzuca z siebie cementownia. W 
drugiej połowie grudnia, ten łagod
ny poranek był taki zaskakujący, jak 
kwiat wywabiony ciepłem słońca z 
wnętrza śnieżnej pokrywy. Wałęsa
łem się po Tatabanyi, zaglądałem do 
sklepów, wysłałem do Polski pocz
tówkę z pozdrowieniami a nawet za
gadałem do dwóch małych cyganek, 
które ciągnęły wózek, z drzewem i 
nie byłem wcale urażony, że nie od
powiedziały na moje przyjazne sło
wa, tym bardziej, że były one wypo
wiedziane po polsku. Szedłem ulica
mi wzdłuż których stały parterowe 
dómki rodzin górniczych... Wszędzie 
robi się świąteczne porządki. Przez 
niedyskretne szybki okien widać wnę
trza domu, bo jezdnia niektórych ulic 
usypana jest na wysokości okien. Z 
wielu mieszkań dochodzą tony mu
zyki na każdym dachu można zoba
czyć anteny radiowe a pod dachami 
gołębniki; górnicy, którzy pracują w 
ziemi kochają muzykę i ptaki, które 
są mieszkańcami powietrza.

Biednie i przygnębiająco wygląda
łyby te domki, gdyby tutejsi ludzie 
nie czuli potrzeby piękna. Przy do
mach są niewielkie ogródki otoczone 
parkanikami, które zielenią się o tej 
porze roku świeżą farbą, wśród grzą
dek podobnych teraz do zwałów bio
ta. Każda rodzina starała się, aby 
rozszerzyć swoje ciasne gniazdo; 
stąd ganeczki doczepione do drzwi 
wejściowych, altanki w ogródkach, 
różne budki i dobudówki, które cisną 
się do ścian domów. Widziałem 
jeden domek, który przypominał 
domki z bajek. Na sztachetach 
ogrodzenia wymalowane barwne 
kwiaty; furtki strzegą długobrode fi
gurki krasnoludków; jeden z nich 
oparty jest na miotle. Do drzwi do
mu prowadzi chodnik ułożony z ko
lorowych płytek, wygląda jak kilim. 
Mimo, że bioto cieknie wszystkimi u- 
licami, ten domek jest czysty, jakby 
wyjęty z pudełka.

Zbliża się Boże Narodzenie i ani 
„widu ani słychu“ o mrozie i śniegu. 
W „Allami Aruhaz" (dom towarowy) 
kłębi się tłum interesantów. A właści
wie nie kłębi, tylko porządnie przesu
wa się od kontuarów i stoisk w stronę 
kas. Dużo tu kupujących, przy stois
kach z obuwiem, w dziale galanterii, 
bielizny. Największy tłok przy za
bawkach dla dzieci, ojcowie i matki

M I A S T E C Z K U T A T A B A N Y A

Księgarnia „Traktor" w Turkeve

kupują czerwone, zielone piłki, trak
tory, konie, samoloty, niedźwiedzie, 
lalki, klocki... Za kilka dni gwiazdka. 
Na ulicy rozgadane kobiety z koszy
kami i torbami. Ktoś tam niesie na 
ramieniu jodełkę i jednocześnie in
formuje o jej cenie, widocznie jest 
wysoka, bo pytający aż wykrzykują 
z wrażenia. Na Węgrzech lasów jest 
mało a w okolicach Tatabanyi jesz
cze mniej. W prywatnych handelkach, 
których tu jest jeszcze sporo ruch 
jest mały. Na wystawach wymiesza
ne jest ze sobą wszystko: nici, sznu
rowadła, cukierki, skarpetki, jajka, 
widokówki, czosnek obok końskiej 
jatki. Salami jest nadzwyczajnie 
różowe i naszpikowane żółtą sło
niną. Ćwierci brunatno - czerwo
nego mięsa zajmują całą wystawę. 
Wśród tych produktów rzeźnik umie
ścił portret Petófiego ozdobiony g ir
landami kwiatów z zielonej, białej i 
czerwonej bibułki. Wielki poeta i re
wolucjonista węgierski został tu uży
ty do zamanifestowania uczuć patrio
tycznych właściciela końskiej jatki... 
Wczoraj rozmawiałem przypadkowo 
z „byłym" kupcem. Zaczął rozma
wiać „z ogródkami". Wreszcie się 
rozgadał... Miał piękny sklep z ca
łym urządzeniem a teraz... macha 
ręką. „Pan będzie o nas pisa!“ ? Po
twierdziłem, „Pewnie, że tu dobrze"? 
Potwierdziłem. „Miałem piękny 
sklep... a teraz pracuję w kopalni".

Dotknął palcem piersi i powiedział 
jakby z bólem „meszaros, meszaros". 
Nasz „meszaros - rzeźnik" miał żal 
do ludowego państwa. Ileż różnych 
żalów ukrywają sklepikarze za por
tretami bohaterów narodowych i za 
kolorowymi chorągiewkami? W księ
garni, obok której, przechodziłem, pu
stawo. Kilku cywilów, jakjś podofi
cer „honwedów". Przed „Domem 
Górnika“ piękne stoisko z książkami. 
Tutaj zebrało się więcej kupujących.

Największe powodzenie mają książ
ki dla dzieci z kolorowymi obrazka
mi, oczywiście w związku z „gwiazd
ką". Na ścianie nowy afisz, wyryso
wany kredkami, zawiadamiający, że 
w Domu Górnika odbędzie się wie
czorem przedstawienie.

Wieczorem oklaskiwałem występy 
górniczych zespołów amatorskich. Sa
la teatralna w Domu Górnika może 
pomieścić jakieś pól tysiąca ludzi. 
Ściany są ozdobione hasłami wypisa

nymi na czerwonych transparentach 
i portretami. Nad sceną złocą się l i
tery górniczego pozdrowienia „Jo- 
szereneset“ . Sala była wypełniona, 
jak to mówią sprawozdawcy, „po 
brzegi". Między sceną a widownią 
kontakt jest bardzo żywy, wszyscy 
się znają. Siedzą tu rodziny aktorów, 
ich koledzy, koleżanki. Wiedzą kto 
kogo „gra". Program dzisiejszy był 
bogaty. Najpierw śpiewał chór, po
tem odegrano jednoaktową sztukę o 
walce partyzanckiej z hitlerowcami. 
Na scenie wyrosły drzewa, paliło się 
ognisko, byty rozmowy partyzackie i 
walka ze strzelaniną, w czasie któ
rej dzieci na widowni piszczały z 
wrażenia i uciechy. Po tej sztuce 
odbyły się tańce, po których wysta
wiono drugą sztukę jednoaktową. Ca
ła rzecz działa się w sztabie amery
kańskiego generała a obok równocze
śnie wartownicy, prości żołnierze a- 
merykańscy, toczyli rozmowę, która 
była jakby komentarzem do tego, co 
się działo w sztabie. Widziałem już 
tę sztukę w Budapeszcie w zawodo
wym teatrzyku, ale bardziej podoba
ła mi się w amatorskim teatrze gór
ników. Dlaczego? Spróbuję na to od
powiedzieć. W Budapeszcie przedsta
wienie było bardzo „naturalistyczne“ 
a jeśli chodzi o stroje, to niczym się 
one nie różniły od prawdziwych. Ge
nerał, w mundurze identycznym z 
mundurami noszonymi przez wyż-

LUCYNA SZCZEGODZISTSKA

DOTRZEĆ Z KSIĄŻKĄ DO CZYTELNIKA...
(Z doświadczeń Wojewódzkiego Domu Kultury w Katowicach)

P0ZR02NIAMY dwa stopnie 
analfabetyzmu, rzeczywisty i 
ten, który można nazwać a- 
nalfabetyzmem czytelniczym. 
Bardzo wielki procent bo
wiem naszych obywateli, to 

są ci, którzy nie czytają, bo nie ma
ją żadnego ' nawyku czytania, zupeł
nie nie umieją posługiwać się książ
ką jako narzędziem pracy. Mówię, 
narzędziem pracy < pomocy, gdyż po. 
stawiliśmy sobie za zadanie dopro
wadzenie książki do robotnika.

Do hut i wielkich zakładów przy
szły nowe maszyny, wprowadzono no
we metody pracy. Musimy robotni
kowi , pomóc w zaznajomieniu się z 
nowymi metodami, nowymi maszy
nami, a jak to można zrobić, jeżeli 
on nie czyta, a że tak często bywa, 
przekonały nas badania i obserwacje 
przeprowadzone w szeregu zakładów 
pracy.

Nasza biblioteka Wojewódzikiegó 
Domu Kultury w Katowicach posta
wiła sobie wyraźne zadanie — do
trzeć z książką do tego czytelnika, 
który z tej książki nie korzysta. Po
wiedzieliśmy sobie, że musimy upo
wszechnić książkę przez kontakt lite
ratów z robotnikami, przez wymianę 
doświadczeń, przez nawiązanie bez
pośrednio znajomości. Ale okazało się, 
rzecz dość dziwna, nasz robotnik nie 
zawsze rozumiał literata. W momen
cie kiedy organizowaliśmy nawet cie
kawe i duże imprezy, kiedy przycho
dzili literaci na zakład pracy, robot
nicy wysłuchali, pokiwali głową i 
nic. Bo nasz śląski robotnik, dla któ
rego gwara była wykładnikiem języ
ka polskiego, nie rozumiał ich. Ana
liza wykazała, że ten kontakt nie da
je dostatecznych wyników w postaci 
zainteresowania s!ę książką. Było to 
raczej zainteresowanie się osobą pi
sarza.

Postanowiliśmy więc z kolei wciąg
nąć do recenzowania tych, którym 
książka została poświęcona. Intereso
wały nas nie tylko powieści, literatu
ra piękna, miała być ona w naszym 
ręku narzędz;em do mobilizowania, 
aie najważniejsze było zainteresowa
nie robotnika książką techniczną, na
świetlającą zagadnienia z jakimi jest 
on bezpośrednio związany. Dlatego 
do recenzowania wciągamy nie tylko 
literatów, ale i tych, którzy z zagad
nieniami tymi są powiązani. I tak 
książkę Igiszewa „Gwiazdy nad ko
palnią“  recenzowali górnicy Barto
szek z kopalni Bolesław Śmiały, Ko- 
telarz z kopalni Katowice. O powie
ści „Stal i szlaka“  Popowa mówili 
łącznie literat Aleksander Baumgar- 
ten i mżynier-stalownik z huty Po
kój. Nad książką Morcinka dyskuto
wali z autorem starzy górnicy i ucz
niowie liceum górniczego. Zagadnie
nie rybactwa zainteresowało 20 proc. 
górników mieszkających na tym tere
nie, książkę Zakrutina p.t. „P ływają
ca stanica" recenzował inżynier ich
tiolog Rys.

Równocześnie wytworzyliśmy atmo
sferę zainteresowania książką i czy
telnictwem przez organizowanie du
żych imprez na zakładach pracy. Ty
mi imprezami chcemy zainteresować 
nie tylko robotników nie czytających, 
tych nie tyle opornych, ile nie rozu
miejących jeszcze książki. Na nasze 
bowiem wielkie imprezy przychodziła 
tylko część załogi danego zakładu 
pracy, dlatego, że warunki śląskie są 
tego rodzaju, że właściwie w każdym 
zakładzie pracy znajduje się tylko 
niewielka część tych, którzy mieszka
ją w pobliżu. Prawie 73 proc. za
trudnionych, to ludzie dojeżdżający, i 
o tym, żeby taki pracownik po wyj
ściu z zakładu pracy mógł wrócić do 
niego, nie ma mowy. Trzeba znaleźć 
inne wyjście z tej sytuacji.

Prawdę powiedziawszy, wielu rze- 
rzy uczyliśmy się od samych robotni
ków i teraz kierunek naszej pracy 
wskazał nam nie kto inny, tylko sa

mi murarze z katowickiego : Osiedla 
Górniczego Koszulka.

Po nowym roku postanowiliśmy 
zorganizować żywą recenzję książki 
Husarskiego pt. „Nowy Mur". Ponie
waż aktualne jest zagadnienie współ
zawodnictwa, zagadnienie nowych me
tod, zainteresowaliśmy tą imprezą ca
ły szereg ludzi, wychodziliśmy bo
wiem z założenia, że nie tylko ■ mu
rarz musi być poddany naszemu 
działaniu propagandowemu, ale i ci 
wszyscy, którzy się z tymi imprezami 
będą stykali. Więc zainteresowaliśmy 
Zarząd Okręgu Związku Pracowni
ków Budowlanych, który niestety na 
naszym terenie z trudem przełamuje 
swoją obojętność w stosunku do 
książki, zainteresowaliśmy Zarząd bez- 
pośredniego Zjednoczenia. Tamtejsza 
Rada Zakładowa wzięła książkę, prze- 
czytała, przedyskutowała, a W!ęc 
zwiększył się front Zainteresowania 
„Nowym Murem“ . Następnie dostar
czyliśmy książkę kierownikowi budo
wy, mówiąc: „Weźcie to towarzyszu, 
przeczytajcie tam występuje kierownik 
budowy, który ma rozmaite trudności, 
powiecie nam ze swej strony, jakie 
trudności u was występują. Z kolei 
przeprowadziliśmy rozmowy z samymi 
murarzami. Rozmowy odbywały się 
na Wysokości 3 piętra, na bujających 
się deskach. Niemniej nasza obecność 
wywołała wielkie zainteresowanie — 
nie tyle książka, ile nasze pojawienie 
się na tym piętrowym rusztowaniu z 
książkami pod pachą wywołało duże 
zainteresowanie, a nam chodziło o to, 
żeby się pytali: A co? A gdzie? A dla
czego?

Ale nam to nie wystarczało. Zęby 
zdobyć większą ilość murarzy i przy
gotować ich do czytania książki po
wędrowaliśmy w ciemny, deszczowo- 
śnieżysty wieczór po biocie za mia
sto, gdzie znajdują się baraki hotelu 
robotniczego. Przyjęła nas gościnnym 
ciepłem św;etlica, w której właśnie 
odbywało się szkoierre partyjne. Gdy 
wyjaśniliśmy cel naszego przybycia, 
sekretarz Podst. Org. Part. powiedział: 
„Świetnie, chodzi o współzawodnictwo, 
dajcie nam tę książkę, bo mamy właś
nie szkolenie partyjne i przeprowadza, 
my ze słuchaczam1 zagadnienie współ
zawodnictwa. Odczytajcie to nam, a 
my będziemy umieli dalej doczytać 
książkę współtowarzyszom". Przynie
sione przez nas książki zostały na
tychmiast rozchwytane. Następnego 
dnia przysłaliśmy jeszcze 5 książek. 
Murarze, którzy wzięli książki zobo
wiązali śię do czytania ich głośno w 
barakach.

Ale była to tylko część naszych 
przygotowań.

Aby pogłębić zagadnienie współza
wodnictwa, obok recenzji książki Hu
sarskiego, postanowiliśmy odczytać 
felieton z ;,Dziennika Zachodniego", 
opisujący współzawodnictwo murarzy 
z Koszulki z czołowymi murarzami 
warszawskimi, z murarzami z . Mura
nowa, . w wyniku... którego: zwyciężyli 
budowniczowie Koszulki.

I tego jeszcze było nam mało. Po
wiedzieliśmy sobie, że wysłuchanie na
wet najpiękniejszego felietonu i naj
lepiej podanej recenzji książki jeszcze 
nie wywoła w nich uczucia zaintere
sowania. Dlatego postanowiliśmy,- że
by w części, artystycznej dać fragment 
„Wodewilu Warszawskiego“ , mówiący 
o budowie i budowaniu oraz wciąg
nąć wszystkich obecnych na imprez:e 
do odśpiewania piosenki „Budujemy 
Nowy Dom". Fragmenty te miał wy
konać zespół górników kopalni „S :e- 
mianowice". Chodziło o to, że zespół 
murarzy, który budował Koszulkę, 
budowa! to osiedle dia górników, 
niech więc górnicy dadzą murarzom 
nie tytko węgiel,, ale i ten wieczór > 
odśpiewają, piosenkę. Gdy zobaczyli
śmy próby, ogarnęła nas rozpacz. 
Wpirawdz;e ci 1 górnicy . „murarze" 
grali i śpiewali dobrze, ale o murar
ce nie mieli .pojęcia. Ci górnicy, któ
rzy doskonale fechuj» węgiel i wyeią-.

gają wielkie procenty wydajności, 
murują w straszny sposób. Ta część 
„fachowa" wodewilu była zupełnie 
tragiczna. Jak tu pokazać murarzom 
fachowcom, że ont tak źle robią ich 
robotę. Kiedy zapytaliśmy górników, 
czy , widzieli kiedy, jak się muruje, 
jedirtogłośnie odpowiedzieli; „Nie". 
Byli nawet zdziwieni naszą rozpaczą, 
gdy oświadczyli, że nie mają pojęcia, 
co oznaczają wszystkie fachowe ter
miny, używane w wodewilu. — „Prze- 
ca nie mogymy rzucić roboty na 
grabie i przystać do murarzy“ — o- 
świadczyli nam. Wyjaśniliśmy im, że 
wcale tego nie trzeba, wystarczy za
prosić na próbę prawdziwych mura
rzy, którzy im pomogą. Ale że to byli 
górnicy, więc wzięli na ambit i aby 
nie kompromitować siebie, i nas, cały 
zespół wybrał się na budowę i tak 
długo krępi} głowę murarzom, aż go 
wreśizcie zapoznali z podstawami 
pracy na budowie.

Na 3 dni przed imprezą na terenie 
budów i w. korytarzach baraków ho
telowych umieściliśmy barwne afisze, 
zapraszające do wzięcia udziału w 
wieczorze.

Wiele mieliśmy ciekawych i miłych 
imprez. Ta była chyba najprzyjem
niejsza. Niestety jednak, mimo przy
gotowań i obietnic, nie udało się nam 
szerzej, wciągnąć do dyskusji mura
rzy i ich pomocników. „Wiecie — po
wiedział jeden z nich — to bardzo, 
bardzo ładne, nam się to wszystko 
podobało, ale tu u was, w tym woje
wódzkim Domu Kultury, jest jakoś 
tak elegancko, tak strasznie elegan
cko, że człowiek zapomina języka w 
gębie. Przyjdźcie do nas, tam to my 
sobie wśród swoich pogadamy".

Przyjdźcie do nas — oto co zrozu
mieliśmy z tej wypowiedzi. „Nam tu 
wśród was jest obco. Murarz, pra
cownik często sezonowy, nie ma od
powiedniego wyrobiema towarzyskiego 
i społecznego. Wstydzi s:ę w w:ęk- 
szym gronie obcych wypowiadać swo
je myśli i uwagi. — Przyjdźcie do 
nas? — Dobrze, poszliśmy bezpo
średnio z budowy po umyciu się i 
odbyliśmy po raz drugi podobną Im
prezę, bez żadnej potrzeby wbijania 
się w świąteczny garnitur i tam do
gadaliśmy się z nimi językiem murar
skim. Tam oni powiedzieli; „Ładnie 
to ten pisarz napisał, ale chyba n!- 
gdy nie był członkiem Partii, n;gdy 
chyba nie był na budowie, bo takie
go Józka chcą tam uczyć, szkolić 
starsi robotnicy, a my przecież mamy 
kurs szkolenia, musimy tych marnla- 
sów dopilnować, żeby się chcieli u- 
czyć".

Jaki wynik? 62 nowych czytelników 
w nrejsoowej bibliotece i zapotrze
bowanie na komplet wymienny, oraz 
30 punktów zorganizowanych na bu
dowach różnego typu przez pracow
ników, którzy wzięli udział w naszej 
imprezie.

*
Ale te wyniki, to nie wszystko, co 

chcemy, osiągnąć. Dobrze, 60 czytel
ników, ale na Koszutce pracuje zna
cznie w!ęcej, więc co. z tą resztą, n,ie 
mają czytać? Nam mniej chodzi o 
tych, którzy stale do nas przychodzą 
i czytają, bo mamy już na nich 
wpływ; aie jak zachęcić tę resztę do 
czytania, jak to zrobić, jak trafić, 
jak dojść do nich, jak pokazać pięk
no tej książki, jak nauczyć ich ko
rzystać z tej książki?

Postanowiliśmy odpówiedz!eć sobie 
na to pytanie, badając wyniki nasze
go działania na jakimś mniejszym 
zakładzie pracy. Z braku czasu nie 
mogliśmy sóbe pozwolić na prowa
dzenie obserwacji na terenie bardziej 
oddalonego zakładu, wybraliśmy w:ęc 
sąsiadującą z . nam’ bezpośrednio 
pralmę chemrzną, w której zatrudnio
nych jest 167 osób, przeważnie ko
biety. Gdy zaczęliśmy organizować 
tam naszą pracę, zakład nie posiadał 
ani świetlicy, ani bblioteki. Załoga 
pracuje na 2 zmiany. •

Po uprzednim porozumieniu się z 
kier. zakładu tow. Krzemińskim, roz
poczęliśmy robotę w ten sposób, że 
przywędrowaliśmy do pralni z książ
kami w koszu od bielizny. Kierownik 
zapraszał do siebie do gabinetu każ
dego z pracowników ! wspólnymi si
lami staraliśmy się namówc go do 
wypożyczenia książki. Większość za
łogi patrzyła na nas, jak gdyby na
sza propozycja była jakimś szatań
skim pomysłem i oświadczyła, że nie 
ma czasu na czytanie książek, a mi
ny niektórych pracowników były ta- 
k;e, jakby czynność czytania przekra
czała pojęc!e zdrowego rozsądku. Nie
liczna tylko grupa 37 osób przywitała 
naszą inicjatywę jako rzecz bardzo 
im odpowiadającą.

W tym roku powiedzieliśmy sobie: 
dobrze, ale reszta, czy zostawimy 
ich w spokoju? Nie. Tb file z nami 
sprawa. Więc co robić?

Przede" wszystkim postanowiliśmy 
sobie znaleźć kogoś, kto będzie na
szym ambasadorem na danym za
kładzie pracy, łącznikiem między 
pracownikami a nami, i o dziwo, zna
leźliśmy go bez żadnego trudu. Jest 
nim tow Czapliński Jerzy, kontroler 
wewnętrzny pralni i jednocześnie 
drugi sekretarz Partii. Zgodził się z 
wielką radością pomagać nam w u- 
powszechnianiu czytelnictwa na tere
nie swego zakładu pracy, czując się 
wyróżnionym przez to, że ma biblio
tekarzom pomagać, bo jest to jeden 
z tych, którzy chętnie z biblioteki wy
pożyczali książki. „Wyłowiliśmy" go 
przeglądając karty czytelników pral
ni. Przy jego pomocy zorganizowali
śmy coś w rodzaju wypożyczalni w 
portierni pralni, przez którą przecho
dzą wszyscy pracownicy. Tow. Czap
liński przypomina swoim kolegom o 
terminie naszego urzędowania w tej 
pralni, namawia do czytania, przyna
gla opieszałych do zwrotu przetrzy
manych książek. A z wielką powagą 
i głębokim przejęciem opiekuje się 
naszymi książkami stareńki portier 
pralni.

Nasza akcja propagandy czytelni
ctwa spotkała się z groźną kontrak
cją. Pralnia bowiem zatrudnia mię
dzy innymi i zawodowe pyskaczki, co 
to już wszystkie rozumy zjadły.

Ale raz wraz gromadka tych ostat
nich zatrzymywała się w portierrfi, 
gdzie znajdywały się książki, ot tak, 
żeby sobie tylko pogadać. Kiedyś w 
czasie jednej takiej pogawędki wyło
żyłyśmy na werzch książkę Chole
wińskiej „Pomidory“ . Czerwone pla
my pomidorów, zdobiące tytułową o- 
kładkę skupiły uwagę wszystkich. A 
co to? A o czym? — czytały zgro
madzone. O pomidorach — odpowie
działa bibliotekarka — może ktoś z 
was ma ogródek, może któraś z was 
hoduje pomidory?

Trzykrotnie tego dnia nasza pra- 
cownjczka biegała do magazynu po 
żądane książki. Obywatelki Detela 
Łucja i Gibała Jadwiga, które daw
niej z pogardliwą obojętnością, odno
siły się do nas i do książek i oś
wiadczały stanowczo, że absolutnie 
nie mają czasu na czytanie, zapisały 
się jako czytelniczki i systematycznie 
wymieniają książki.

Sprawa z „Pomidorami“  przekona
ła nas ostatecznie, że me powieść, 
ale łatwiejsza książka fachowa, ma 
największą możność zdobycia tego 
zupełnie nowego czytelnika Przekona
liśmy się o tym i na dużych zakła
dach pracy w kopalniach i hutach, or
ganizując propagandę książek tech
nicznych. Interesowały one nawet 
tych pracowników, którzy wręcz od
mawiali korzystania z biblioteki. 
Przekonywają nas o tym także ży
czenia bibliotekarzy z punktów wy
miennych.

Lucyna Szczegodzlńska

Przemówienie na konferencji biblio
tekarzy.

szych wojskowych amerykańskich', 
siedział za stołem i palił fajkę, dzien
nikarka, szablonowa już postać w 
okularach, z papierosem w krwawych 
ustach, z notesem .. Całość miała 
charakter tak prawdziwy, że aż sza
blonowy Tymczasem młodzi górnicy 
zaskoczyli dużą pomysłowością insce
nizacyjną. Kiedy kurtyna uciekła do 
góry, ukazał się stół a na nim nogi; 
ogromne żółte buty zwrócone pode
szwami do widowni. Między rozło
żonymi stopami sterczał czarny, jak 
komin fabryczny, cylinder pokryty 
gwiazdami i pasami. Niewidoczny za 
tymi nogami jegomość tonął w głę
bokim skórzanym fotelu, skąd wydo
bywał się kłąb dymu, jegomość palił 
bowiem cygaro, jak się to później 
pokazało. Dziennikarka przeprowa
dzająca wywiad dla swojej gazety 
zadawała pytania wielkim butom na 
stole, a jegomość, bez twarzy, dawał 
jej odpowiedzi. Tymczasem pod kwa
terą główną „prości żołnierze" obici 
i  biedni przedstawiali sytuację na 
swój sposób, robiąc wtręty. Przy 
pomocy tej inscenizacji młodzi gór
nicy pokazali w sposób bardzo cie
kawy i jednocześnie słuszny właści
we siły kierujące wojną i interwen
cją... Widownia w czasie przedsta
wienia żywo reaguje; znajomi głoś
nym szeptem wymieniają imiona 
swoich znajomych na scenie, kole
żanki krytukują nie tylko grę, ale i 
fryzurę koleżanek, koledzy dodają 
bardziej stremowanym aktorom od
wagi wesołymi okrzykami. Kiedy kur
tyna opadła, oklaski były tak grom
kie, że czerwone chorągiewki wiszą
ce pod sufitem poruszyły się jakby 
od podmuchu wiatru. Na widowni 
najwięcej było młodzieży, trochę 
dzieci i starszych kobiet, które pa
trzą z rozczuleniem na scenę i u* 
śmiechają się do aktorów; są to czę
sto matki i babki przedstawiających.

Tatabanya 21. 12. 1950 r.

W OLNA Szkoła Artystyczna w 
Tatabanyi“ jest szkolą dla 
n  górników. Oto jej krótka hi

storia. W roku 1946/7 przyjechał do 
Tatabanyi Ludwik Lużica, miody ma
larz z Budapesztu. Skończył w Bu
dapeszcie Akademię Sztuk Pięknych, 
ale zrezygnował z nabierania ogłady 
artystycznej w stolicy i przyjechał do 
ośrodka górniczego. A nie była to 
mała rzecz dla młodego artysty,, 
większość malarzy i prawie wszyscy 
literaci węgierscy mieszkają w Buda
peszcie. Lużica wszedł odważnie w 
nowe środowisko, zaczął tu malować 
i rozglądać się po ludziach. A właś
nie tak się złożyło, że górnićy‘ "„sa- 
mi ze siebie" zaczęli szukać kogoś 
takiego, jak Lużica. Między górnika
mi byli tacy, co rysowali i malowali 
z zamiłowania. Schodzili się pó pra
cy, rozmawiali o swoich obrazach, aż 
wreszcie te zebrania weszły w zwy
czaj i odbywały się już regularnie. 
Ale nie było między nimi artysty ma
larza, kogoś, kto miałby za sobą spe
cjalne studia w tej dziedzinie, kto 
potrafiłby objaśnić, poprawić błędy 
i ocenić pracę. Właśnie wtedy przy
jechał Lużica, górnicy prosili żeby 
dawał im lekcję; z biegiem czasu o- 
trzymali swój specjalny lokal. Nastą
pił podział na specjalizujących się w 
malarstwie i rzeźbie a po,-jakimś cza
sie powstała pierwsza na Węgrzech 
„Wolna Szkoła Artystyczna". Utrzy
mywana jest teraz z funduszu kul
turalno - oświatowego kopalni. Szko
ła ta rozbudowuje się ciągle. Są w 
niej obecnie działy: malarstwa, rzeź
by, grafiki, ceramiki, wykłady z hi
storii sztuki i, anatomii. Nauka w 
szkole trwa trzy do czterech lat. 
Szkoła posiada duże i ładne pracow
nie. Wiek uczących się (przeważnie)i 
od osiemnastu do trzydziesu lat, alé 
są też górnicy z czwartym i piątym 
„krzyżykiem“ , którzy spotkali się 
przy sztalugach ze swoimi dziećmi. 
Szkoła rozwija się tak dobrze, że 
otwarto również specjalne kursy dla 
dzieci. Szkoła urządza swoje wysta
wy, w roku 1950 wystawę taką zwie
dziło trzy tysiące osób.

Do tej szkoły wybrałem się dzi
siaj wieczorem. W pracowni malar
skiej wszystkim z miejsca rozwiązu
ją się języki. Oglądamy rysunki, 
szkice do nowych obrazów i obrazy. 
Zatrzymujemy się przy większej kom
pozycji, pokazującej brygadę górni
czą „na przodku". Twórca tego ob
razu stoi skromnie na boku, ale czuj
nie śledzi naszą rozmowę i wyraz 
naszych twarzy. Dwaj starzy górni
cy gadają z ożywieniem, jeden z 
nich, ocenia obraz nie tyle wg. kry
teriów malarskich, co górniczych: 
„patrzcU gdzie te narzędzia wyma
lował, ten kilof nie może tu leżeć. 
Nim by się obrócił wszystko wpadło 
by pod nogi, i lampka jest źle umie
szczona". Drugi górnik zaśmiał się 
— „teoretycznie to ty dobrze wiesz, 
gdzie co leży, ale w praktyce, to 
wszystko robisz tak samo, jak na 
tym obrazku, nie?“ . Wszyscy się 
śmieją z tego rozdźwięku między 
teorią a praktyką. ...Zaczyna się roz
mowa o malarstwie polskim, o któ
rym młodzi górnicy nic nie wiedzą,
Z ich strony pada tylko jedno naz
wisko: Matejko. Z współczesnych, 
żyjąrych malarzy polskich nie znają 
ani jednego Kiedy mówię, że w lu
tym 1951 roku zostanie otwarta w 
Budapeszcie wvstawa współczesnego 
malarstwa polskiego, obiecują sobie 
wycieczkę do Budapesztu. Niektórzy 
mówią, że widzieli w muzeum sztuk, 
pięknych w Budapeszcie obraz Ma-

(Dokończenie na sir. 7-ef)
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O ZESPOŁACH, KTÓRE PRZYBĘDĄ DO WARSZAWY Czytelnicy radzieccy o
NADCHODZĄ do redakcji z róż

nych stron kraju informacje o 
powiatowych i wojewódzkich 

eliminacjach wiejskich zesnolów tea
tralnych, jakie odbywały się w maju. 
W czerwcu Festiwal osiągnie etap 
ostatni. Najlepsze w poszczególnych 
województwach zespoły przyjadą do 
Warszawy na eliminacje centralne. 
Stolica po raz drugi będzie mogła zo
baczyć Festiwal Polskich Sztuk Współ
czesnych, tym razem w wykonaniu 
wipjskich zespołów amatorskich.

Dla publiczności, krytyków i pisarzy 
szvkuje się okazja do porównania re
żyserów i aktorów zawodowych z re
żyserami i aktorami - amatorami. Ale 

odnajdując podobieństwa w wykona- 
tru  ! wymieniając stopień zaawanso

wania w kulturze teatralnej, nie zapo
minajmy o różnicy, jaka dzieli zespoły 

v > :skie od teatrów zawodowych.
Amatorski teatr ma mniejsze warun

ki i szanse do świetnej a nawet dobrej 
grv. To iasne i nie o tę różnicę nam 
idzie. Pora już podkreślać różnicę, ja 
ka nie umniejszając wartości obsad za
wodowych, podnosi 0'siągn>'ęeia’zespo- 
lów amatorskich. Dla aktorów zawodo
wych teatr jest zawodem. Dla amato
rów, których ujrzymy w Warszawie, 
zawodem jest rolnictwo a treścią życia 
—rewolucja na wsi: przebudowa ustro

ju rolnego, przebudowa stosunków spo
łecznych w gromadzie. Dlatego tak 
ważnym wydaje nam się otoczenie 
Festiwalu bogatym serwisem informa
cji, które by zaspokoiły ciekawość w i

dzów, krytyków i pisarzy — kim to 
są ci aktorzy, bo nie są tylko akto
rami. I sam fakt, że grają oraz to, 
co i jak grają, nie da się U chłop
skich amatorów wyprowadzić tylko z 
samej sztuki scenicznej, z samego 

zawodu choćby go rozumieć jako do
datkowy, zaspakający na miejscu roz
wijające się twórcze potrzeby kultu
ralne, uzdolnienia i skłonności. Ama
torów w pełni dopiero wyjaśnia ich 
pierwsze, podstawowe, pozateatral- 

ne życie.

X

Próba sztuki festiwalowej w Leszczynku pow. Kutno
Foto E . G oław ski

Z województwa opolskiego garść in
formacji nadesłał nam kol. Adolf Li
berda. Poprzedzają one zespół tea
tralny z Brzeziny Polskiej (powiat 
nyski), który zdobywszy pierwsze 
miejsce w skali wojewódzkiej, przybę
dzie do Warszawy ze sztuką Chalata 
„Tama“ .

Zespół ten powstał w spółdzielni 
produkcyjnej a spółdzielnia w 1950 
roku. Większość członków spółdzielni 

stanowią byli średniacy. Spółdzielcy 
dobrze pracują. Nawet w pierwszym 
okresie nie było wypadku uchylania
się od pracy. Gdzie tkwi tajemnica__
i powstania i pomyślnego rozwoju 

tej średniorolnej spółdzielni? W roz-
i  .?■« i

winiętej akcji łączności, jaką z Brze
zinami nawiązali robotnicy z Zakła
du Budowy - Urządzeń Przemysło
wych w Nysie. „Chłopcy z Nysy“ by
wali tu i bywają z pieśnią, muzyką, 
pomocą techniczną i pogadanką poli
tyczną.

Dziś spółdzielnia ma 40 członków, 
w tym 15 członków Partii, 12-tu 
ZMP-owców. Świetlicę wyremonto
wano i urządzono we wsi, stanowiła 
ona codzienny most, łączący spół
dzielnię z resztą gromady. Pomagała 
zdobywać nowych członków. We wsi 
poza spółdzielnią pozostaje obecnie 
tylko 15 proc. z dawnej gromady in
dywidualnych gospodarzy.

Dlaczego zespół teatralny wybrał 
właśnie „Tamę“ ? Sztuka obrazuje 
walkę spółdzielców z elementami 
wstecznymi na wsi. A taką walkę 
prowadzili brzeziniacy przed dwoma 
łaty. Teraz, kiedy okrzepli i mają za 
sobą wyniki, stanęli z tą sztuką do 
konkursu, aby na innych wsiach i 
gminach „odegrać zwycięską walkę 
spółdzielców“ , popartą autorytetem 
rzeczywistych zwycięzców. Bo na 
wsiach, ba, nawet na eliminacjach 
powiatowych i wojewódzkich pytać 
będą i pytano — co to za jedni, ci 
z Brzeziny? — Spółdzielcy, same śre- 
dniaki, a dobrą mają spółdzielnię.

W przegotowaniu sztuki wszyscy 
wzięli udział. Dlatego obeszło się bez 
charakteryzacji. „Rolę“ brał ten, kto 
do niej pasował wyglądem. Zagrał 
przeto również przeszło 60-letni dzia
dzio Niekrzyński.

X

Z Rzeszowskiego kol. Ignacy Wlr- 
ski zapowiada zespół teatralny gro
mady-Wojsław, położonej a kilka ki-

M  . l i /

lometrów od Mielca. Zespół ten zdo
był pierwsze miejsce w wojewódz
twie rzeszowskim i przybędzie do sto
licy z Wodewilem warszawskim“ .

W Wojsławie grywano już daw
niej. Dwa lata temu — „Karpackich 
górali“ , rok temu — „Przyjaciel na
dejdzie wieczorem“ . Przedstawienia 
organ'zował na początku kierownik 
szkoły, tow. Jankowski. Zaczynał 
jeszcze z młodzieżą niezrzeszoną. Po
wstało ZMP, odbywał się kurs dla 
analfabetów. Po kursie zespól tea
tralny zakupił z przedstawień sporo 
książek i zorganizował zespół dobre
go czytania. W tym czasie tow. Jan
kowski tkwił już w Powiatowej Ra
dzie w Mielcu jako podhspektor 
oświaty. W tym czasie powstawał 
nowy Mielec, nowa, wielka budowa 
Planu 6-letniego.

Dlaczego Wojsław zagrał „Wode
wil warszawski"? Na to pytanie od
nalazł kol. Wirski dwie odpowiedzi. 
Jedna ma pozór anegdoty jaka zape
wne przetrwa w namięci okolicznych 
chłopów samą sztukę. Był mianowi
cie zespół wojsławski na wycieczce 
w Warszawie w 1950 roku. Made- 
jównę matka prosiła: — córuś, przy
wieź ta fotografie z Warszawy i ja 
ką pamiątkę przywieź...

Przywiozła zdl»cia oraz., cegłę, ta
ką cegle z 'akich rośnie socjalistycz
na stolica. Cegłę oglądano skrupu
latnie We wsi i wzdychano — żeby 
tak zobaczyć wszystkie domy w War

szawie, jak się. buduje z takiej ce
gły?

Druga odpowiedź zaczyna się od 
Mielca, od tego, który powstaje pod 
bokiem. Nowa, wielka, a miejscowa 
budowa. A jak budowa, to za wzo
rem stolicy, więc „Wodewil war
szawski“ , w którym „budujemy na-

* W I \  i: 4%  *

Spraiua „Tytoniu" tu literaturze i krytyce bułgarskiej
(Dokończenie ze str. 4-ej) 

inteligentni od Zarewa — mając kło
poty z typowością bohaterów nega
tywnych w powieści „Tytoń“  uciekli 
się do obwiniania talentu Dymowa o 
to, że okrywa listkiem figowym ra
żące w gruncie rzeczy błędy utworu. 
Krytycy Karolew i Weżynow doszli 
do absurdalnego wniosku, że Dymów 
jest artystą, który umie tak przekony
wająco pokazać nawet „nietypowe 
sytuacje i nietypowych bohaterów", 
iż czytelnik bałamutną fikcję zaczyna 
traktować jako rzeczywistość. Kryty
cy ci, jak słusznie stwierdzono, nie
stety stracili granicę między bałamu- 
ctwem teoretycznym a - rzeczywisto- 
śc;ą.

Zawodowi krytycy — szczególnie 
Zarew — mając trudności w ocenie 
skomplikowanego utworu Dymową 
lekką ręką poprzydzielali pewne par
tie powieści (ie, które mówią o bur- 
żuazji) do realizmu krytycznego, in
ne partie (obrazujące walkę proleta
riatu z kapitalizmem i narodu z fa
szyzmem) do realizmu socjalistyczne
go i tu — w zgodzie z własną recep 
tą — krytycy odmówili książce Dy
mowa niemal jakichkolwiek wartości 
— poza słuszną tendencją politycz
ną. Surowy areopag krytyków w rze
komej trosce o rozwój literatury buł
garskiej zaopiniował, że „Tytoń“ jest 
pewnym krokiem naprzód w rozwoju 
ideowym pisarza, aie n ie , wnosi nic 
do rozwoju nowej literatury realizmu 
socjalistycznego. Zaopatrzona w tak 

■ surową cenzurkę krytyki poszła 
książka Dymowa do rąk czytelni
ków.

Te pisma literackie, które zamie
ściły zupełnie jednoznaczne recenzje 
krytykujące powieść Dymowa znala
zły się wkrótce pod obstrzałem l i 
stów czytelników, protestujących prze
ciwko niesłusznej ocenie utworu. 
Czytelnicy wyrażali swój zachwyt 
dla powieści, podkreślali jej wielki 
urok artystyczny i siłę wymowy ideo
wej. Członkowie kółka literackiego 
im.enia Aleksandra Fadiejewa przy 
zakładach '„Zora“ w Sliwen po prze
czytaniu książki Dymowa wyrażają 
oburzenie z powodu oceny powieści, 
jaką daje Zarew i inni krytycy. Prze- 
ciwslawiają im własne odczucie i 
zrozumienie utworu. „Powieść „Ty
toń" — piszą członkowie kółka — 
jest prawdziwie artystycznym obra
zem najposępniejszych lat burżuazyj- 
nego ucisku w naszym kraju, IF prze
ciwieństwie do mego pokazuna zo
stała bohaterska walka klasy robot
niczej. Wizerunki tytoniowych kapi
talistów z silą artystycznie wydoby
tych typów i indywidualności wywo
łują najgłębszą nienawiść do wszyst
kich wyzyskiwaczy uczciwie pracują
cego ludu. To decyduje również o re
wolucyjnym i mobtlizujarym charak
terze powieści" Ci młodzi entuzjaści 
książki Dymowa domagają się stwo
rzenia zdrowej krytyki literackiej,

zdolnej do prawidłowego rozwiązywa
nia problemów literatury współcze
snej.

W toku dyskusji wytworzyła się 
sytuacja, w której opinia masowych 
czytelników wystąpiła do ostrej wal
ki z krzywdzącą i społecznie szkodli
wą oceną powieści. Spór przestał doty
czyć li tylko oceny książki Dymowa, 
chodziło w ogóle o uzdrowienie sy
tuacji w krytyce bułgarskiej, o zba
danie i napiętnowanie błędów, które 
umożliwiły większości krytyków lite
rackich i pism specjalnych wydanie 
tak mylnej oceny o wybitnym utwo
rze literackim. „Rabotniezesko Delo“ 
— centralny organ Komunistycznej 
Partii Bułgarii z dnia 16.111. 1952 ro
ku — zamieścił artykuł pt. „O powie
ści „Tytoń" i jej niefortunnych kry
tykach", zawierający pogląd Partii 
na utwór Dymowa i sytuację w kry
tyce bułgarskiej. Artykuł z „Rabotni- 
czesko Dęło“  podjął zdecydowaną 
polemikę z „wyabstrahowanymi katio
nami gorliwych i pretensjonalnych 
krytyków", wyznaczył właściwą ran
gę utworu. „IF  powieści tej Dymitr 
Dymów — pisze „Rabotniezesko Dę
ło“ — jak żądny inny autor bułgar
ski ani przed, aru po 9 września 1944 
roku ujawnił prawidłowo i z wielką 
silą artystyczną całą zgniliznę panu
jącej wówczas klasy kapitalistycznej. 
Z niezrównaną umiejętnością poka
zał on bułgarską antynaroduwą bur- 
iuazję w osobach magnatów tytonio
wych, która najbardziej rozbójmezo 
grabiła naród, sprzedawała go obce
mu, szczególnie niemieckiemu impe
rializmowi, dyktowała marionetko
wym rządom całą anlyludową polity
kę i krwawy terror przeciwko ■ po
wstającym w obronie swoich praw 
masom robotniczym. Jak nikt inny w 
literaturze bułgarskiej Dymitr Dy
mów ujawnił, jak rozbójnicza władza 
burżuazyjna, chciwość bogactw, pu
stoszą ludzką osobowość, jak prze
ciwstawianie się interesom narodów, 
w jakim by me było stopniu i formie, 
prowadzi w sposób nieunikniony do 
zwyrodnienia duchowego, do zgubie
nia sensu życia, do zagłady". Ten 
istotny i wblki walor książki, który 
predestynuje ją do rangi pierwszego 
w literaturze bułgarskiej epickiego 
utworu o tak wielkich ambicjach te
matycznych został przez krytykę po- 
minięty, usunięty w cień, gdyż, kry
tyka ta — jak pisze „Rabotniezesko 
Dęto“ — „zamiast zbadać, zamiast 
zdać sobie sprawę z Warunków, w 
których rodzi się dany utwór stwarza 
sobie sarna abstrakcyjne i suche sche
maty i pod te schematy podciąga 
rozpatrywane utwory literackie". Ar
tykuł . w „Rabotniezesko Dęło“ stał 
się poważnym ostrzeżeniem dla kry
tyków. sygnałem do Otrząśniecia się 
z formalizmu i zawodowej pychy, co 
uniemożliwia zdrowe opiniowanie o 
literaturze. Artykuł ten odegrał ol
brzymią rolę w przewartościowaniu

sądów o powieści Dymowa, stal się 
. podstawą dużego i słusznego szkicu 
Jako Moichowa o tejże powieści, spo
wodował samokrytykę wielu wybit
nych pisarzy bułgarskich, jak np. 
Ludmił Stojanow, którzy swym nie
przychylnym ustosunkowaniem się 
do powieści Dymowa utwierdzili kry
tykę w jej biędnych i antymarksi- 
stowskich sądacli o literaturze.

Dyskusja wokół książki Dymowa — 
utworu dosyć skomplikowanego — 
wydobyta ze szczególną jasnością 
błędy krytyki: jej dogmatyczność, 
schematyzm, nienadążanie za ży
ciem, jej zawodowe zarozumialstwo 
oraz nieporadność w stosunku do 
rzeczywistości i odzwierciedlających 
ją utworów literackich. W dyskusji 
bułgarskiej życie i prawda zwycięży
ły taimudycznych krytyków literatu
ry. Do zwycięstwa dopomogła Partia, 
opierająca się na opinii masowego 
czytelnika — najwierniejszy sojusznik 
nowej literatury.

Alina Witkowska

wy dom“ . Symbolów namnożyło się 
wiele z okazji nowej sztuki. Bo w fa
sadzie ról spotkali się młodzieżowcy 
(Batorówna, Madeje, Kowalik, Kwar- 

ciany, Daszkiewiczówna) ze starymi 
gospodarzami, nawet ze średniorolny
mi (St. Skowron, B. Skrzypek) jacy 
godną stateczność wielce sobie ważąc 
nie łatwo za „pajaców“ stają.

A jednak stanęli. Spotkali się w 
„Wodewilu warszawskim“ chłopi ma
to i średniorolni, robotnicy z budowy 
pod Mielcem (też chłopi), ś. ieżo 
upieczeni szoferzy, nauczyciel, praco
wnicy z nadleśnictwa wraz z samym 
panem nadleśniczym, który dostał ro
lę woźnego.

Prób odbyto 35. W międzyczasie 
kutacy puścili anemiczne oskarżenie, 
„że to już całkiem źle, jak chłop za
miast ziemią, a inżynier lasem — 
zajmują się głupstwami i robią z sie
bie pajaców“ .

W międzyczasie nadeszła wiosna a 
z nią popłynęła po polach nie tylko 
z traktorów, ale i przy pługach pio
senka: „Budujemy nowy dom“ . A 
kiedy odegrano „Wodewil warszaw
ski“  raz i drugi — dziś, kto by za
błądzi! w Rzeszowskiem—zaraz po
zna, że jest w okolicy Mielca, bo pio
senka warszawska już tam nie m il
knie. „Wodewil warszawski“ wysta

w ił Wojsław w Rzeszowie, na wielu 
sąsiednich wsiach, i PGR-ach, wszę
dzie cieszy się niesłabnącym powo
dzeniem.

X

Z województwa szczecińskiego do
nosi nam kol. Wacław Wiktorowski o 
zespole ze wsi Rurzyca (pow. no

wogardzki). Tu przygotowano szłukę 
Maliszewskiego „Wczoraj 1 przed
wczoraj“ .

Inicjatorem była pani so!tvsowa. 
Mtoda (27-letnia) sołtysowa, rodem z 
Jurkowie, kieleckiej wsi. W Rurz/cy 
bowiem spotkali się osadnicy z tar
nowskiego i kieleckiego powiatu. Bie
dota, która wcześniej awansowała w 
nowej wsi do rangi średniaków, niż 
do tytułu „czytających i piszących“ 
obywateli.

Sołtysowa, Maria Wiatr, przypom
niała sobie panieńskie czasy, kiedy to 
jeszeze na kieleckiej wsi występowała 
w amatorskim zespole. Pytem wyje
chali na Ziemie Odzyskane. Zdoby
wali ugór, zagospodarowywali się aż 
na 7 ha i dorabiali. Ogłoszony kon
kurs teatralny wyciągnął na wieś 
sołtysową, zakopaną dotąd w gospo
darstwie. Wcześniej już całą groma
dę postawił na nogi skup zboża, z 
którego wieś wywiązała się wzoro

wo.
Energia została zbudzona, byli 

analfabeci chcieli czytać i jeszcze 
czegoś, więcej. Wtedy Maria Wiatr 
zaprooorjpwała sztukę' Maliszewskie- . 
go. WyWała. j-ą ze względu na małą * 
ilość ról (pierwszy krok reżyserski!) 
i na jej związaną z życiem rodzin
nym tematykę, aby przy pomocy tej 
sztuki „zwalczać pokutujące u nas w 
rodzinach poglądy, które oddzielają 
je od życia społecznego i zasklepia
ją antyspołecznie w doYnu i gospo
darstwie.“

By! to z punktu widzenia zamie
rzeń agitacyjnych również pierwszy 
krok średniaków od paru lat. Już w 
marcu odegrano „Wczoraj i przed
wczoraj“  we wiasńej i pobliskich 
wsiach, Zespołem zainteresował się 
Woj. Zarząd ZSCh. Odwiedziła go 
aktorka szczecińskich teatrów, Bur
ska i aż trzy dni pomagała reżyse
rować. Na powiatowych eliminacjach 
Rurzyca . uzyskała pierwsze miejsce. 
Ale na wojewódzkie już nie dotarła. 
Dwóch aktorów „odpłynęło“  do służ
by wojskowej. Praca jednak nie zo
stała przerwana, w terminie później
szym zespól skompletował się.

Przygotowuje już nową sztukę 
„W rodzinnym domu“  Piotrowskiego.

Nie ujrzymy Rurzycy w Warsza
wie, ale kto ciekaw podziwiać może 

ją zawsze „w rodzinnym domu".
Piotr Chmura

m  JASI czytelnicy z radością
/ 'W  przyjmują uchwalę Prezydium

Rządu R P o powołaniu „Rad 
Czytelnictwa i Książki". Rady bo
wiem pomogą upowszechnić książkę 
i  zapobiec niedomaganiem.

Braki w upowszechnieniu książki 
sprowadzają się najczęściej do tego, 
że dzieło pisarza nie dociera skutecz
nie do konsumenta, jest źle rozpro
wadzane albo — wydane w nakła
dzie niedostatecznym — nie potrafi 
zaspokoić czytelniczych potrzeb.

W związku ze zjazdem biblioteka
rzy warto zwrócić się do doświad
czeń w Związku Radzieckim, gdzie 
życiu książki towarzyszy siata i czuj
na troska czytelników, którzy poma
gają usuwać braki w rozprowadzaniu 
książek, wołają o potrzebne dzielą i 
wreszcie recenzują je, sprawdzają ich 
wartość w żywej trybunie czytelniczej, 
w glosach i listach czytelniczych.

Przed kilku miesiącami „Litieratur- 
naja Gazieta" opublikowała całą wiąz
kę listów i interpelacji czytelników 
pod ogólnym tytułem „Czytelnik i 
książka". We wstępie redakcyjnym 
czytamy: „Zapotrzebowanie na książ
ki w naszym kraju, szczególnie w 
latach powojennych, gigantycznie 
wzrosło. Wydawnictwa nie nadążają 
z zaspokojeniem wszystkich zapo
trzebowań ludności na literaturę, jak
kolwiek książki, wypuszczane są w 
ogromnych nakładach i liczą setki ty
sięcy tytułów. Ale i wtedy, gdy ksią
żek jest dosyć, nie zawsze organi
zacje zatrudnione sprzedażą książek, 
w szczególności księgarskie spół
dzielnie, umieją książkę sprzedać". 
Następują teraz listy czytelników, 
świadczące o osiągnięciach i brakach 

- w zakresie handlu książką w Związ
ku Radzieckim

Osiągnięcia są powszechnie wiado
me. O brakach była mowa, lecz war
to przytoczyć szersze przykłady z 
tego zakresu oraz wskazać na to, 
jak czytelnicy radzieccy pomagają u- 
suwać niedomagania.

Z notatki „Glos robotniczego czy
telnika" dowiadujemy się, że w pew
nej fabryce traktorów na terenie 
Charkowa, przy pomocy miejscowej 
księgarni, odbyła się konferencja w 
sprawie książki, w której uczestni
czyli robotnicy, majstrowie i inżynie
rowie, uczeni, lekarze, nauczyciele i 
bibliotekarze, pracownicy partyjni, 
propagandyści oraz przedstawiciele 
komsomolu. Z obrad konferencji wy
nika, że troska o książkę na terenie 
wymienionego zakładu produkcji 
traktorów jest wspólną sprawą biblio
tekarza, personelu szkoły i robotni
ków. Popularyzacja książki, doprowa
dzanie je j do rąk czytelników odby
wa się czynnie: księgarnia nie czeka 
na konsumenta; który książkę przyj
dzie kupić, lecz sama do niego do
cięta. W robotniczych internatach, w 
świetlicach odbywają się regularne 
wykłady i dyskusje na temat książek, 
pozwalające czytelnikom zorientować 
się w treści i wartości klasyków 
oraz nowości literackich. W ten spo
sób książka drogą Zainteresowania 
czytelnika, drogą szlachetnej agitacji 
rozchodzi się w środowisku robotni
czym.

O ile mi wiadomo z terenu Łodzi, 
u nas nie ma tego zwyczaju. A prze
cież współpraca bibliotekarza, kierow
nika świetlicy, literatów i pedagogów 
oraz personelu księgarskiego z zało
gą fabryki może dać pozytywne re
zultaty, może podnieść poczytność 
książki. Należałoby wzorem radziec
kim wprowadzić ten zwyczaj, biorąc 
na początek największe fabryki, spół
dzielnie produkcyjne i PGR-y.

Omawiana korespondencja stwier
dziła glosami robotników ogromny 
głód książki techniczno-fachowej. Ro
botnicy uczą się, poziom ich podnosi 
się z każdym osiągnięciem gospodar
ki socjalistycznej i właśnie te potrze
by czytelnictwa fachowego najtrud
niej zaspokoić.

Czytelnik z miejscowości Pleszcze- 
nice w Republice Białoruskiej zwraca

W  M I A S T E C Z K U  T A T A B A N Y A
(Dokończenie ze str. 6-ej) 

tejki. W ciągu dalszej rozmowy po
dają jeszcze dwa nazwiska, górnicy 
słyszeli o poezji Mickiewicza i mu
zyce Chopina. „Czy Matejko byt tej 
sity artystą co tamci?“  rzuca mi na-' 
gle pytanie niski, czarniawy chłopiec. 
A po mojej odpowiedzi następuje 
drugie, równie niespodziewane pyta
nie: „Kto byt większy, Leonardo czy 
Michał Anioł?“

Grupa młodzieży przegląda repro
dukcje malarskie. Padają nazwiska 
starych mistrzów, nazwiska umarłych 
mieszają się z nazwiskami żyjących, 
epoki i „izmy“ , wszystko splątane 
bezładnie; zaczyna się gorączkowe 
przerzucanie reprodukcji. Ktoś usiłu
je porównać Mafbjkę z węgierskim 
Munkàcsym — niestety — obrazy 
Matejki "trzeba opowiadać. Nikt ich 
tu nie zna nawet z reprodukcji. Cie
kawe, jak będzie się prezentował Ma
tejko na projektowanej wystawie, w 
lutym 1951 r. Gorączkowe przerzuca
nie reprodukcji ma w sobie coś sym
bolicznego, ndpowmda gorączkowemu 
szukaniu nauczycieli, mistrzów Pa
dają nazwiska mistrzów flamandz
kich i holenderskich. Breughel, Ru
bens, Vermeer van Delft, Rembrandt, 
Hals, Pieter de Hooch... Ktoś przes
kakuje dwa wieki i mówi o Cezan- 
nie, Van Goghu. Ktoś inny podtyka 
r ii reprodukcje Braquèa „Partition 
de , musique et fruits", ktoś wyma
chuje 1 ègerem, „Kompozycja o trzech 
profilach“ i wygaduje coś tak żywo, 
jakby przed nim siedział twórca tej 
kompozycji... Na przyszły rok dwóch 
najzdolniejszych uczniów „Wolnej

Szkoły Artystycznej w Tatabanyi je- 
dzie na studia do Akademii Sztuk 
Pięknych w Budapeszcie!

W pracowni rzeźbiarskiej ogląda
my rzeźbę dwunastoletniego chłopca, 
która przedstawia górnika, twórca z 
rumieńcem na policzkach wychodzi 
z kąta i bierze udział w rozmowie. 
Rozmawiamy o rzeźbiarzach. Okazu
je się, że nazwisko naszego mistrza 
Dunikowskiego jest nieznane, nie 
słyszeli o nim ani górnicy - rzeź
biarze ani ich nauczyciel. Mówię im, 
że jeśli chodzi o „nazwisko“ , to Du
nikowski jest odpowiednikiem ich 
Kisfaludy Stróbla. Nie dziwię się 
młodym Węgrom, że nie słyszeli o 
Dunikowskim, bo któż słyszał u nas
0 ich Stróblu? Chyba nieliczni kry
tycy i specjaliści. Ż czasem poznamy 
się bliżej, współpraca kulturalna pol
sko — węgierska jest coraz żywsza. 
Coraz więcej pisarzy, malarzy, kom
pozytorów i przodowników pracy u- 
daje się z Warszawy do Budapesztu
1 z Budapesztu do Warszawy...

Wychodzimy na dwór, w ciemność,
bioto. Wiatr huczy w pustych grud
niowych drzewach, które otaczają 
biały budynek „Domu Kultury imie
nia Sandora Petófiego“ . do bramy 
odprowadza nas kilku uczestników 
rozmowy. Stoimy w świetle płyną
cym z jasnych okien. Siatka deszczu 
osiada powoli na naszych ubraniach... 
Mtoda dziewczyna z czarnymi wiel
kimi oczami mówi jesz.cze pośpiesz
nie, że „latem ostatni kurs szkoły je- 
dzie nad jezioro Baiaton na wypo
czynek i plener“ . Można tam malo
wać słońce i wodę, mleczno szma-

ragdową wodę Balatonu... „napvilag, 
napvilag“ ... tłumaczy mi gorączkowo 
— światło słoneczne — napvilag, 
powtarzam patrząc w jej jasną twarz 
wśród zimowego martwego parku. 
Już się żegnamy, w pewnej chwili 
poczułem czyjąś dłoń na ramieniu...

Catullus... jo kólto, Catullus?
Jestem zaskoczony a potem się 

śmieję. Poznaję mojego młodego 
górnika, który chciat koniecznie wie
dzieć, kto jest „większy“  Leonardo 
czy Michał Anioł?

Przypominam sobie rozmowę ze 
starym Pruskiem, jak tu dawniej w 
Tatabanyi żyli? „Ano pracowali i pi
li". Pili w długie zimowe i jesienne 
wieczory, zapijali swoją nędzę i nie
wiedzę — dziadowie i ojcowie tych 
dziewczyn i chłopaków, którzy teraz 
mieszają jeszcze nazwiska, prądy, 
terminy naukowe a jutro najzdolniej
si będą tworzyli nową sztukę w mia
rę sil i zdolności...

Catullus to dobry poeta... „Gajus 
Valerius, rzymski poeta urodził się w 
87 roku przed Chrystusem w Vero- 
nie“ . Wiem wiem, mówi gorliwie 
chłopak. Wychodzimy za bramę... 
Powtarzam brnąc po biocie — Catu
llus, Catullus... Wiem, że chciał się 
przede mną popisać erudycją ten czar
ny gorliwiec — ale chciał mnie też u- 
gościć, przyjąć tym, co miał najlep
szego..: Ich dziadowie i ojcowie roz- 
ma,viali w długie Wieczory i noce o 
rozbójnikach, o strachach, cudach i 
o nędzy w której żyli Żyli i umiera
li w ciemności, ci wchodzą w świat
ło.

Tadeusz' Różewicz

słusznie uwagę, że spółdzielnie po
winny umieć zareklamować i sprze
dać książkę. Przytacza fakty zawieru
szenia wartościowych dziel na bmz- 
nych, zakurzonych pólkach Umiejęt
ność podania książki decyduje o jej 
pokupności.

Korespondent z dalekiego Tajmyru 
(Syberia północna) proponuje wpro
wadzić zwyczaj obsylama książkami 
najodleglejszych rejonów, położonych 
z dala od większych środowisk kul
turalnych.

Górnik z „Czerwonego Październi
ka" (Zagłębie Donieckie) informuje 
o tym, jak dalece wzrosła poczytne,si 
książki, z chwilą gdy jedna z księ
garń pobliskiego miasteczka weszła 
z książkami na teren kopalni.

Wreszcie czytelnik z Mińska pisze
0 ¡akcesach sprzedaży książek na li
nii kolejowej Mińsk — Moskwa, któ 
rą obsługują stali książkonosze w po
ciągach.

Listy czytelników z najrozmait
szych miejscowości ZSRR przynoszą 
wiele pożytecznego materiału i dają 
wartościowe wskazówki, jak dotrzeć 
z książką do szeregowego obywatela, 
w pierwszym rzędzie do kołchoźnika
1 robotnika w mieście.

Inny numer „Litieralurnej Gaziety" 
zawiera szereg wypowiedzi czytelni
ków pod ogólnym tytułem „Książki 
nowatorów produkcji —• w masy!" 
Redakcja we wstępie wyjaśnia, że 
„liczne rejonowe i specjalne wydaw
nictwa wypuszczają co roku książki 
nowatorów produkcji, gospodarstwa 
rolnego i transportu. Jednakże w 
rozpowszechnianiu tych cennych ksią
żek występują poważne braki, o któ
rych. piszą nasi korespondenci i czy
telnicy Ani organizacje zatrudnione 
sprzedażą książek, ani biblioteki, ani 
technicystyczne rady przy zakładać h, 
ani zawodowe organizacje prawie nie 
zajmują się oropagaridą książek no
watorów W bibliotekach klubowyt h, 
w czerwonych kącikach, w związkach 
nie ma reklamowych plakatów Zda
rza się. ie książki nowatorów spoczy
wają w magazynach w ukryciu, me 
są wystawiane w witrynie. Tymcza
sem doświadczenie przodujących księ
garń Moskwy, Swierdlowska, Charko
wa pokazuje, \ak wielkie jest zainte
resowanie robotników, inżynierów, 
studentów oraz uczonych dla literatu
ry, omawiającej osiągnięcia nowato
rów". W ślad za oświadczeniem re
dakcja drukuje szereg listów, naświe
tlających trudności na omawianym 
odcinku.

Czytelników radzieckich interesuje 
żywo nie tylko sprawa popularnego 
czytelnictwa: obchodzi ich także
treść książki. Nadsyłane listy i uwa- 
gi. dotyczące tematyki ulubionych 
powieści, postaci bohaterów, idei 
książki, je j stylu, języka — stanowią 
swoistą recenzję wielomilionowych 
mas pracujących, recenzję krytyczną, 
ale zawsze życzliwą i pomocną. Tro
ska czytelnika o dobrą książkę tnsni- 
ruje rady i wskazówki, które poma
gają pisarzowi głębiej, lepiej poznać 
i  oddać życie.

I  tak np. pewien agronom w liście 
p.t. „O ścisłości i życiowej prawdzie"  
wzywa pisarzy do głębszego związa
nia się z rzeczywistością i wytyka 
literatom (Ntkolajewej, Kolenko) błę
dy i potknięcia, wypływające z nie
dostatecznej znajomości życia. Pe
wien nauczyciel wskazuje na błędy 
geograficzne, zawarte w powieści W. 
Wasilewskiej „Rzeki płoną", a doty
czące ewakuacji emigrantów poiskn h 
na lin ii Kujbyszew-poludntówy Ka
zachstan. Czytelnik z Salska kryty
kuje „Pływającą stanicę" Zakrutkma. 
Podnosząc niewątpliwe walory lej 
powieści, czytelnik wskazuje jedno
cześnie na niepotrzebne przeciążenie 
książki słowami lokalnymi, prownn- 
cjonalizmami i na ogólne niedopraco
wanie słownej szaty. Ujawnia ubó
stwo w psychologicznej charaktery
styce niektórych postaci.

W nr „Litieralurnej Gaziety" z 
kwietnia r.b autor książki „Zenia Ma
slowa" odpowiada na zarzuty czytel
ników. Chodziło o to, że W Dobro
wolski pozostawił swą bohaterkę w 
najtrudniejszej sprawie osobistej bez 
pomocy kolektywu-moczenia. Czytel
nicy radzieccy uważają, że w społe
czeństwie przechodzącym od socja
lizmu do komunizmu, etyka jednostki 
pozostaje w ścisłej łączności z etyką 
otoczenia. Bohaterka powieści IF. 
Dobrowolskiego nie może żyć. wy
łamując się spod tego prawa. W. 
Dobrowolski przyznaje czytelnikom 
rację, potwierdza słuszność zarzu
tu, wedle którego w powieści 
pominięte zostało zagadnienie wnly- 
wu kolektywu na życie rodzinne 
jednostki, ingerencji otoczenia w 
sprawy t.zw. osobiste. „Do spraw 
stosunków rodzinnurh w życiu i lite- 
ralurze — pisze Dobrowolski — na
leży. podchodzić z punktu widzenia 
komunistycznej moralności, na któ
rej podstawie wypracowane zostały 
radzieckie prawa o rodzinie i mał
żeństwie Wychowanie w duchu ko- 
munistycznei moralności bądź udział 
w tym wychowaniu„ to bezpośredni i 
świe.y obowiązek naszej literatury".

Przy okazji padły szersze uwagi 
na temat życia osobistego pozytyw
nych bohaterów z produkcji

„W wielu wypadkach interesujące 
powieści. E Worobjnwa „Wysokość" 
i A. Bylinowa „Metalowcy" — pisze 
„Litieraturnaja Gazieta”  — robią 
wrażenie określonego schematyzmu 
właśnie dlatego, że autorzy tych po
wieści bardzo niechętnie otwierają 
„fabryczną hramę" i z wielkim nie
zadowoleniem wypuszczają swoich 
bohaterów za granicę „produkcyjnego 
terytorium" Taka jednostronność wy
wołuje ubóstwo w charakterystyce bo
hatera, nieprawdziwość i schematyzm.

Grzegorz Timofiejew
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Sprawa konia
(czyli rozmowa z zacofanym a nieglupim)

„ I  tak nie zapłaci“ ?
Mieszka w Kostrzewie rrejaka Pa- 

rafiniak Marianna. Parafiniaki przy
byli do Kostrzew (pow. Reszel, woj. 
olsztyńskie) w r. 1947 z Podlasia. 
Przywieźli ze sobą dwa dobre konie, 
cztery sztuki bydła, pięć śwm, sze
snaści owiec i 35 sztuk gęsi i kur 
oraz kilka metrów zboża i mąki. Nie 
było powodu, aby mieli powtarzać 
ciężką drogę pierwszych osadników. 
Mogli od razu stać się pełnowarto
ściowymi gospodarzami w nowej gro
madzie. Ale Parafińiak' pożeglowali 
w inną stronę, w stronę spekulacji. 
Rządzi w tym domu Marianna, słu
chają jej dorosłe dzieci i mąż, któ
ry „jest do niczego". A jaką obrała 
politykę Marianna? „Na cudzych u- 
•gorach robić nie będę". Zdawałoby 
się, że tak:ej polityki nie można 
wprowadzać w czyn ani ze względu 
na własny interes ani ze względu na 
prawo. Otóż, okazało się, że „własny 
interes“  a obowiązki chłopa u'obec 
państwa mogą chodzić luzem, kiedy 
nasza władza ludowa nie dopatrzy, 
a co gorsze n'e posłucha woli gro
mady. Marianna zapolitykowała w 
ten sposób, że znikły konie i 3 kro
wy, została tylko jedna i trzódka o- 
w :ec. 14,5 ha zostawiła w ugorze, 
„pod łąki“ . Chłopi się łakomią, w;ęc 
za wypas albo siano z łąk bierze Ma
rianna zboże i odrobek.

Ma co jeść, ma tyle uprawy (cu

dzymi rękami), ile wymagają domowe 
potrzeby. A n>e orze i sieje, nie pro
dukuje towarowego zboża (14,5 hal), 
nie ma krów i koni, na czym można 
by jej dochodzić. Bystra ta Marian
na. Od dwóch lat Rada Gminna wy
kreśla ją z listy podatników i skupu 
bo „ i tak, nie zapłaci“ . Trup ekono
miczny.

Dziwne wydaje się nam, sąsiadom, 
to rozumowanie.

Marianna przecież szmugluje dro
biem. Wozi, jeździ, kręci się. I n i  
tylko idzie o to, że zaraziła nam 
drób partią swojego handlowego, a 
chorego drobiu. Idzie nam o to, że 
szmugluje, że nie uprawia ziemi, że 
uprawia chytry wyzysk, że cuchnie 
reakcyjną plotką, a kręcąc się po 
świecie uchyla się spod naszej kon
troli.

Dziwimy s;ę dlaczego nasza inter
wencja w Gminnej Radzie nie odnio
sła skutku. A była przecież uchwała 
walnego zebrania gromadzkiego, pod
pisana przez prezesa koła ZSCh, rad
nego i sołtysa. Utonęła w gminie, po
dobno dlatego, „że nie tak powinna 
być napisana“ . Znaczy to, że chłopom 
nie wolno pisać jak umieją, kiedy wy
rażają wolę zbiorową. Ale wolno Ma
riannie trzymać ziemię w ugorze i 
tuczyć się pasożytowi, nierobowi d 
spekulantowi?

Władysław Nadcierpliwy

Kaiuoiue kłopoty
W roku ubiegłym chłopi w Woli Po

morskiej całą gromadą kontraktowali 
owies, żyto, len, konopie i buraki cu
krowe. Z buraków miał być cukier, a 
cukier do kawy, więc zakontraktowali 
również cykorię. Wszystko byłoby do
brze, gdyby nie ta cykoria. Bo kiedy 
cykorię oddali, Biuro Plantacji" w Wał
czu zapowiedziało rozliczenia po 30-tu 
dniach. Chłopi odczekali przezornie 
dwa miesiące. Wtedy ich Wałcz skiero
wał do Zjednoczenia Fabryk Cykorii 
we Włocławku.

A tam: „Kto prowadził kontraktację, 
ten niech dokona rozliczenia“ . Wrócili 
znów do Wałcza. Teraz Biuro Planta
cji w Wałczu wymyśliło dla chłopów 
nową pielgrzymkę — do Kujawskich 
Zakładów Kawy Zbożowej we Włoc
ławku. Stamtąd z kolei zwrócono ich 
— wybierajcie-— albo do Suszami w 
Wałczu, albo do Cukrowni w Szamo
tułach. W Suszarni owszem — mogą 
ususzyć cykorię,;, ale żeby płaćiti p:e-

- bocucutłw
BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

niądze — o tym nic nie wiedzą. „To 
jest rzecz do załatwienia w Cukrowni 
Szamotuły“ .

A w Cukrowni nowa chryja. Powia
dają, że według geografii terenu Wola 
Pomorska nie należy dó ich rejonu. 
Powiadają, że rozliczenia może doko
nać Suszarnia w Wałczu, albo Biuro 
Plantacji ,albo Kujawskie Zakłady Ka
wy, albo Fabryka Kawy we Włocław
ku, ale nie Cukrownia, bo to inna geo
grafia.

„Poszedł Marek na jarmarek“  i stra
cił na chodzeniu siedem miesięcy 
czasu. ‘ Przez ten okres chłopom z 
Pomorskiej Woli tak zbrzydła kawa, 
że nie chcą słyszeć nawet o jej ist
nieniu.

Czyżby więc z powodu „geografii“  
oraz dlatego, że wart Pac pałaca, czyli 
jedna instytucja — drugiej, mieli chło
pi z Woli Pomorskiej nie otrzymać za- 
?-2ty?

Tadetisz Tomkiewicz

DOKĄD TAK WKOŁO WOJTEK?
W przetwórni GS-u, kierownik świetlicy 
nijak się nie mógł z pracy wyliczyć, 
na zebranie zeszła się rada:
— On nic nie robi, powiada.

świetlica senna, nie ma w niej życia — 
gdzież jest występ, co miał być dzisiaj?
Nie ma baletu, nie ma ping-ponga, 
to świetlicowym prawom urąga, 
nie ma odczytów, ni pogadanek...
Trzeba raz wreszcie zerwać z tym stanem!
Przyjdzie i w pracę włoży tu duszę, 
kierownik nowy, człek z animuszem.

Pełen energii, pełen zapału, 
nowy kierownik ostygł pomału, 
bowiem go zaprzągł do innej pracy, 
na własną rękę biurowy kacyk.

Świetlicowego nie ma w świetlicy, 
w kancelarii spinacze liczy.
Jeśli robota nagła wybuchnie, 
zatrudnia go też kierownik kuchni.
Właśnie plan imprez miał robić teraz — 
on w stołówce szklanki wyciera.
Gdy wreszcie jakiś wieczór ogłosi, 
musi herbatkę gościom roznosić.

Minął już kwartał, mija pół roku, 
w naszej przetwórni, w świetlicy spokój, 
nie ma baletu, nie ma ping-ponga, 
jak świetlicowy nowy wygląda?
Znów po staremu kierownik świetlicy 
nie potrafi się z pracy wyliczyć, 
na zebranie zeszła się rada:
— On nic nie robi, powiada.

•
Świetlica senna, nie ma w niej życia, 
gdzież jest występ, co miał być dzisiaj?
Nie ma baletu, nie ma ping-ponga, 
to świetlicowym prawom urąga i t. d.

POMNIK JANICKIEGO
Wielkiemu synowi Ziemi Pałuckiej 

1 — Klemensowi Janickiemu mieszkań
cy wsi rodzinnej w Januszowie pod 
Żninem postawili pomnik, którego 
zniszczył podczas wojny okupant.

W roku ubiegłym mieszkańcy Ja- 
nuszkowa wraz z kierownikiem szko
ły Pilarskim wysunęli projekt posta
wienia nowego pomnika, projekt zo
stał zrealizowany.

Odsłonięcie pomnika nastąpiło dnia 
4 maja w „Dniach Oświaty", o czym 
Komitet. Wykonawczy zawiadania Re
dakcję prosząc o zamieszczenie na 
łamach tygodnika wspomnień o życiu 
i działalności chłopa - poety.

Za Komitet Wykonawczy 
(Edwin Każmierski) 
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W białostockiej wsi
W dniach Oświaty, Książki i Prasy 

dowiedzieliśmy się, że województwo 
białostockie prześcignęło w ostatnim 
roku w prenumeracie gazet woje
wództwo łódzkie. Czytelnictwo prasy 
Wzrosło prawie dwukrotnie.

Ten gwałtowny rozwój wskazuje 
na coś więcej — na przełom. Bia
łostocka wieś przebudziła się. A była 
to wieś w przedwojennej Polsce B 
jedna z najbardziej upośledzonych. 
Gniótł ją dwór i folwark, gniotła 
,szlachta“ kułacka, całe dwudziestole
cie rozprzęgalo stary przemysł biało
stocki, trzydzieści tysięcy tkaczy wró
ciło na wieś! Nie było małorolnego, 
nie obłożonego sekwestrem, giełda 
wojewódzka do potowy zniżyła ceny 
na zboże. Krzewił się w białostoc
kim kołtun ! analfabetyzm. Podczas 
okupacji reakcja zagnieździła tutaj 
wiele band zbrojnych. Tu po wyzwo
leniu najdłużej kryły się jej niedo
bitki, terroryzując, grabiąc i mordu
jąc. Tu przemysł nie mógł od razu 
ruszyć siedmiomilowy mi krokami. Ale 
lata naszej rewolucji i budownictwa 
sprawiły, że tam, gdzie baza (regio
nalna) jeszcze nie ruszyła z posad 
ziemi, wychodzi jej już naprzeciw no
wa nadbudowa, rewolucja w kulturze.

Pod wrażeniem wiadomości o dwu
krotnie zwiększonej prenumeracie ga
zet szukam w listach chłopów z. bia
łostockiego odbicia tych przemian. 
Oto pierwszy z brzegu list, list z ty
tułem „Kułak został usunięty ze 
stanowiska sołtysa“ .

Sołtysem — byl „sztachetka", miał 
ukrytą ziemię, nie płacił z niej po
datku, miał wiele innych a podob
nych „zalet“ . Teraz — wreszcie — 
gromada wybrała nowego, sołtysa 
małorolnego, „ten będzie z nami i 
dla nas pracował“ .

Oto pisze 14-letni chłopiec. O kim? 
O „jegomościu“ Wisiurze, który — 
proszony — nigdy nie weźmie na 
wóz chłopca an i. dziewczyny małorol
nych chłopów, kiedy jedzie do, gmi
ny, a malcy spieszą do zbiorowej 
szkoiy (6, 7 klas) a oddalonej o 4 
km. „Zadufały“ bogacz sepleni: — 
Ja cholela gośpodaś, darmo nie wo
żę. A dziadów, co się chcą uczyć, na- 
wet za pieniądze! Z dlogi palobkil 

Chłopaczek prosi redakcję o za
mieszczenie informacji, aby inni jego 
koledzy w białostockim na ^takiego 

- „dobrodzieja“  znaleźli podobną radę, 
jak w jego wsi. Oni postawili spra
wę przed komitetem rodzicielskim.

To są prżyczyneczki, ale dlatego 
ukazują, jak nawet drobne już spra
wy przestają uchodzić płazem. Klaso
wy zryw i klasowa ambicja» watofoi- 
nych objawiają już bardzo rozwinię
tą wrażliwość. Vojciech Pawelec

Coś takiego...
Instruktor rolny na gminę Mszana 

Dolna mieszka sobie we wsi Łętowe. 
Ma tam na siedmiu ha okopowe i zbo
żowe, na dwóch ha sad i pasiekę oraz 
na szesnastu ha pachnące łąki, razem 
jak obszył 25 ha.

Z takiej to praktyki czerpie natchnie
nie do instruowania chłopów w całej 
gminie. Cóż mówią chłopi o praktyce 
pana agronoma? Że widać w niej pro
pagandę wielkiej produkcji rolnej, ale 
taką samą, jaką .robił obszarnik i robi 
jeszcze kułak. Dlaczego nie widzi tego 
Rada Gminna?

Ma agronom w Łętowy swój własny 
park maszynowy: dwie mlocarnie,'mo
tor spaliniwy, siewnik, kierat, karfo- 
flarkę, kilkanaście pługów i bron oraz 
młynek do czyszczenia i mielenia zbo
ża. Co na to chłopi? Ano, pan agronom 
uczy, że maszyny dobra rzecz ale nie 
tam, gdzie nasz SOM ale tam, gdzie 
twój dom. Dlatego nie widzi tego Rada 
Gminna?

Byt skup zboża — agronom dał... 10 
kg. .Była akcja pomocy sąsiedzkiej, a- 
gronom nie udzielił pomocy. Była kon
traktacja świń, agronom nie kontrak
tował. Odstawia się mleko do mleczar
ni, agronom ani, kropli mleka, a cztery 
ma krowy.

Co na to chłopi? Hańba i tyle.
A Rada Gminna 25 ha i park ma

szynowy, czyli kułaka co się zowie, 
posadziła na urzędzie i piąci mu pen- 
syjkę. Hańba i tyle!

Jakub Korecki

Konkurs
M in is ters tw a  O św iaty , Z w ią zk u  N auczy
cielstw a Polskiego i In s ty tu tu  W y d a w n i
czego „Nasza K sięgarn ia“ * na książkę  
o tem atyce szkolnej d la dzieci i m łodzieży.

W z w ią z k u  z k o n k u rs e m  o g ło szo nym  
w  m -cu  lu ty m  1952 r . K o m ite t  O rg a n iza 
c y jn y  K o n k u rs u  in fo rm u je :

1. U tw ó r  k o n k u rs o w y  m oże d o ty c z y ć  o - 
k re s u  m ię d z y w o je n n e g o , o k u p a c ji i  
o k re s u  po w y z w o le n iu .

2. U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  b y ć  n a p i
sany p rozą  (pow ieść , p a m ię tn ik ,  z b ió r  
n o w e l, o p o w ia d a ń  itp .) .

3. U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  z a w ie ra ć  
n a jm n ie j o k . 100 s tr .  m a szyno p isu  z 
m a rg in e se m  i  in te r l in ią .

4. T e m a ty k a  " tw o r u  m oże d o ty c z y ć  
s z k o ln ic tw a  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  (o gó l- 
noksz ta łcą cą e , zaw odow e , ró żn o ro d n e  
k u rs y  itp .) .

5. T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c : do 15 w rze ś 
n ia  1952 r. A d re s : In s ty tu t  W y d a w n ic z y

„N asza  K s ię g a rn ia “ , W arszaw a, u l.  Spa- 
so w sk iego  4.

6. U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  b y ć  d o 
tychczas  n ig d z ie  n ie  p u b lik o w a n y .

7. P race  n ad sy ła ne  n a le ży  o p a trz y ć  go
d łe m . N a zw isko , im ię  i  adres za łączyć  
w  z a k le jo n e j k o p e rc ie , o p a trz o n e j ty m  
sam ym  g od łe m , co egzem p la rz .

8. N a g ro d y  p rz e w id u je  s ię : p ie rw sza  — 
6.000 zł, d w ie  d ru g ie  po 3.000 z ł i  t r z y  
trz e c ie  po 2.000 zł.

9. U tw o ry  k o n k u rs o w e  w in n y  b y ć  n a p i
sane na m aszyn ie , w  w y ją tk o w y c h  o- 
k o lic z n o ś c ia c h  m ogą b y ć  nadesłane  ja 
k o  b a rd zo  c z y te ln y , s ta ra n n y  rę k o p is . 
P ożądane są e gzem p la rze  trz y .  W ra z ie  
tru d n o ś c i w ys ta rc z a  jed e n .

10. D o u tw o ró w  n a g ro d z o n y c h  lu b  z a kw a 
l if ik o w a n y c h  do d ru k u  ,.Nasza K s ię 
g a rn ia “  zastrzega sobie  p ie rw s z e ń s tw o .

11. P race  k o n k u rs o w e  z w raca n e  n ie  będą.
12. W skład Ju ry  w e jdą  przedstaw icie le 

in s ty tu c ji państw ow ych i  zw iązków .

' LIST PIERWSZY
Poważam się nadmienić, że czyta

łem w gazecie artykuł p.t. „Brońcie 
nas przed wyzyskiem!" Tak wołali 
małorolni ze Stanisława Dolnego 
pod Kalwarią, bo musieli płacić ku
łakom 180 zł. i 6 miarek owsa za 
dzień pracy dwóch koni na wynaj
mie. Jabym bardzo prosił tych mało
rolnych, ażeby napisali, ile godzin 
pracują wyzyskiwacze czyli bogacze 
u małorolnych? O której zajeżdżają 
do orki, ile futrują i kiedy schodzą z 
pola? Bardzo bym chciał wiedzieć, 
bo sam jestem małorolnym chłopem i 
takie same myśli miałem przed dwo
ma laty. Kiedy tylko zapotrzebowa
łem konia, . to cały grunt ruszał się 
od moich przekleństw, bom w oczy 
bogaczom mówił: gdzie podziewacie 
przeklęci wabiarze nasze ciężkie pie
niądze? Wtedy za dzień pracy brali 
120 zł. Nie spałem w nocy tylko my
ślałem co i jak zrobić, aby nie cho
dzić do łych rzezimieszków a kupić 
sobie konia. Pojadę wtedy do ludzi 
do roboty, dostanę owies i siano dla 
konia, jadło do brzucha, a gotówkę 
do ręki i  za dwa lata sam będę bo
gaczem Złożyło się wreszcie tak, 
żem oddal świnię do spółdzielni, a w 
ręku mam 60 000, babcia akurat od
dala silnego wieprza i w ręku nowe 
85.000 a w domu miałem już odłożo
ne 90.000. Kupiłem więc śkapinę, 
pług, bronę, stary wóz i od sąsiada 
wypożyczyłem znosząną uprząż. Le
galna to była sprawa, ino koniec 
miała zły, co poważę się opisać w 
drugim liście, jeśli redakcja będzie 
sobie życzyć.

ODPOWIEDZ.
Oczywiście, czekamy na dalszy 

ciąg Waszego opowiadania. „Legalna 
sprawa“ , która ma „zly koniec“  — 
bardzo to ciekawe. Bo kiedy z Was 
kulący iupili skórę była to „niele
galna sprawa“  — prawda? Ale kie
dy Wyście poszli ich śladem i z za
miarem zostania bogaczem spotkał 

■ Was' zły koniec. Czy dlatego, że by
ła to „legalna“ , czy dlatego, że „nie
legalna“  sprawa? Opowiadając dalej, 
weźcie pod uwagę nasze pytanie?

LIST DRUGI
Poważam się na pytanie redakcji 

nadmienić w krótkości, że nie takie 
złoto jak się świeci. Co się też i po
każe. Pierwszego dnia ustała mi śka- 
pina na środku pola, mówię wtedy 
do gospodarza: przynieś owsa, bo 
masz ziemię twardą i koń się zamę
czył. Przyniósł, koń gryzł i gryzł, ja 
też spocząłem a bogacze, co orały 
drugiemu sąsiadowi śmiały się z mo
je j konkurencji. Na drugi dzień 
'wsiałem ' już o 3-ej ż rana, dałem 
skąpie wody, siana, oczyściłem, -wra- 
Edrri db 'dżbj),' p a lf i^ ' ncł zegaf,' w  
pół do piątej, żona chrapie wygod
nie pod pierzyną a tu nie ma już 
czasu położyć się przy niej. Wkła
dam więc zbroję rolną na wóz i 
myślę, nie lepiej byłoby jeszcze po- 
leżeć lubo przy kobiecie do 6-ej, a 
potem bym poszedł do bogacza na 
najem, dałby mi jeść i ze 25 zł. Ale 
trudno, chciałem być bogaczem, trze
ba jechać. I  przyjechałem, orzę a 
grunt kamienisty, urwałem pług. 
Czym teraz orać? Wziąłem pług na 
ramię i w dyrdy 2 km. do kowala. 
A potem od sąsiada, pożyczyłem dru
gi pług i  do orki. Znów więc nie 
stałem się bogaczem. Kowalowi 75 
zł. za grążel i naprawę, a sąsiadowi 
za pożyczkę też 75 zł. Trzeciego 
dnia woziłem jednemu gospodarzowi 
gnój, śkapa pogubiła podkowy, ko
wal wziął 40 zł. Znów diabla • mia
łem. A potem trzy tygodnie lały de
szcze i tyż nie zarobiłem. Oczernia
łem — myślę sobie — bogaczy i wy
zyskiwaczy, a co ja mam z tego? 
Jaki to jest rachunek? Wstawaj o 3ej, 
wracał o 10 wieczór, odłóż naj
pierw albo pożycz na konia, opłacaj 
potem Ubezpieczalnię, podatek mie
sięczny od konia w gminie, kupuj 
filtrowanie przez. całą zimę a płać 
paskarską cenę „odkupu" za metr 
owsą, płać reperacje wozu i  pługa i 
jesteś z tym wszystkim — wyzyski
wacz. Diabli mnie podkusili z tym 
koniem.

ODPOWIEDZ
Wy już nie chcecie „oczerniać“  bo

gaczy, a bogacze z Was się śmieją. 
Wyście sięgnęli po rozum do głowy 
i widzicie,, że diabli Was podkusili z 
tym koniem, a kułacy — uważacie — 
bez kalkulacji jadą i jadą oraz na 
cudzym polu?

Co Was różni — nie zastanawia
liście się nad tym? Czy dla bogacza 
ciężką jest inwestycja na konie i 
„zbroję rolną“ ? Nie! Ciężkie są wy
datki amortyzacyjne? (naprawa płu
ga, wozu itp.). Nie! On płaci owies 
„odkupem" po paskarskiej cenie? Nie! 
On ma swój owies i żyto, on, nie 
kto inny, śrubuje paskarskie ceny u 
zależnych tak jak Wy. On nie zaw
sze bierze gotówkę i miarki owsa, 
odnajmem spasionej pary koni kupu
je sobie często odrobek, aby mu ro
sło w polu cudzymi rękami a sam 
mógł spać, dokąd chce. Gdzieście to 
widzieli kułaka na cudzym polu od 
3-ciej rano do 10-ej .wieczór? Prze
cież sami z jego imieniem wiązaliś
cie coś wręcz przeciwnego. Bez ko
nia a po staremu uważaliście, że 
wypadnie Wam pójść do kułaka z 
prośbą o pracę. A zróbcie taki ra
chunek. Wy dostajecie za całodzien
ną pracę u bogacza 25 zi. On zaś 
u „sąsiada“ 180 zt. Konie bogacza 
dostaną 6 miarek owsa. Czyli koszt 
„maszyny“ opłacony osobno, a za 
pracę kułak bierze o 155 zl. więcej 
od Was. Tak, właśnie dlatego, że ma 
„maszynę“  (smoki nie konie), której 
Wy (nawet jednej śkapy) na 2 ha 
utrzymać nie możecie.

A wiecie co oznacza 180 zł? Ozna
cza wartość połowy plonu z pola o- 
brobionego za tę sumę. Cóż więc wy
raża ten dochód za rzekomą pracę? 
Wyzyski Polowa plonu — to wy
zysk.

Chcieliście zostać bogaczem, try 
bem „legalnej sprawy“ : kupuję ko
nia, zbroję rolną i zaczynam orać u 
innych?

Nie wyszło Wam z przyczyn, ja 
kie wyżej podaliśmy? Ale czy tak 
całkiem nie wyszło? Opisaliście za
ledwie 4 tygodnie sprzed 2 lat. A 
w ciągu owych dwu lat nie padaty 
wciąż deszcze i nie łamały się co 
tydzień pługi. Zarobkowaliście, trzy
mając się ceny, wyśrubowanej przez 
kułaków? (tych co mają dobrą „ma
szynę“ ). Tej ceny, która spowodowa
ła list zbiorowy małorolnych ze Sta
nisława Dolnego „Brońcie nas przed 
wyzyskiem“ ? Stanisław leży pod 
Kalwarią Zebrzydowską, dokąd cho
dzą na odpusty kułacy. Oglądają sta
cje męki ukrzyżowanego i wracają 
do „pracy“ , która zabiera pól plonu 
sąsiada. Oni to robią z rozmachem, 
szeroko i stale, wyście na tej drodze 
działali z przerwami, ze stratami i 
przy dużych (dla małorolnego) ko
sztach własnych. Ale zawsze i wszę
dzie, gdzie wyciągnęliście kułacką ce
nę w ślad za wami szio ludzkie, o- 
skarżające słowo: wyzyskiwacz! Bo 
180 zł — to potowa plonu, to wy
zysk!

Cóż Wy na to?
LIST TRZECI

Poważam się wspomnieć, że je
stem biedakiem małorolnym. A że 
mam konie w posiadaniu to fakty
cznie wołają na mnie, że jestem bo
gaczem i wyzyskiwaczem. A nie je
stem bogaczem, choć mam konia i 
czekam orki.

Nie dlatego też opisałem, jak to 
ze mną było, żebym stawał w obro
nie bogaczy, tylko dla prawdy rzeczy i 
z ciekawości doświadczenia, kogo 
właściwie chłopi małorolni nazywają 
wyzyskiwaczami.

Czy tych ludzi, którzy posiadają 
konie? Jeżeli tych to fałsz, gdyż w 
naszej gromadzie jest przeszło 30 
koni, a znajdują się w rękach takich 
gospodarzy, którzy mają od 1 do 3 
hektarów pola ornego i oni to wła
śnie pojadą o godzinie pół do szó
stej wynająć się do orania a przyja
dą z powrotnej o 9-ej wieczór. Chło
pi zaś ze Stanisława Dolnego, któ
rzy by takich wynajęli, spać mogą 
długo i jeszcze mają czas na miłe 
¡igle małżeńskie, a potem wołają 
„Brońcie nas przed wyzyskiwacza
mi".

ODPOWIEDZ
Jeśli Was dobrze, rozumiemy „le 

galna sprawa“  Waśzh oraz innych 
w waszej wsi małorolnych przedsta
wia się tak. Małorolni chcieli się o- 
bronić od wyzysku kułackiego. Obro
nić się, to znaczy nie musieć wynaj
mować od bogaczy koni do orki, 
siewu i żniw. To znaczy nie płacić 
za tę „pracę - przysługę“ p o ł o 
wą  plonów, nie dać wciągnąć się 
w odrobek i zepchnąć w niewolę ku
łacką. Dotąd legalna sprawa. Dotąd 
— rzec można by"— rosło napięcie 
do walki klasowej. A dalej? Rozwią
zań było wiele.

Jedno — zorganizować prawdziwie 
społeczną pomoc sąsiedzką. Wszak 
ustawa o tej pomocy ma na celu o- 
chronę biednych chłopów. Wykonując 
ją nauczylibyście bogaczy szanowa
nia obowiązków, jakie państwo na 
tę klasę nakłada właśnie z tytułu 
jej bogactwa oraz dla neutralizowa
nia jej wyzysku. Kułackie konie wje
chałyby na wasze pola, ale nie za 
połowę plonu.

STEFAN W A LIC K I

Drugie —■ w oparciu o organiza
cję pomocy sąsiedzkiej można byio 
korzystać z traktorów i maszyn 
SOM-u i POM-u.

Trzecie — można było poszcze
gólne grupy kontraktacji albo wszy
stkie kontraktacje połączyć w jedno 
pole zrzeszenia uprawowego, jak 
np. to uczynili marololni chłopi w 
Żabnie nad Sanem... Można byio 
pójść jeszcze dalej, wyzwalając się 
od wyzysku i malej produktywnoś
ci — do spółdzielni produkcyjnej, 
jakich w Polsce są już tysiące.

Prawda, że dzieje „legalnej spra
wy“  Waszej i sąsiadów małorolnych 
zaczęty się grubo dawniej, przed 
dwoma, trzema laty. Wówczas — 
powiecie — nie docenia! jeszcze 
człowiek sąsiedzkiej pomocy, jeszcze 
nie byio POM-ów, a SOM akurat me 
miał bogatej „zbroi rolnej“ . Jeszcze 
spółdzielnia produkcyjna „nie szja 
do giowy i serca“ ... Załóżmy. Wynik 
więc byt taki, że sięgnęliście po 
czwarte rozwiązanie, najbardziej tra
dycyjne: mieć swojego konia! A by
io już za co kupić. Bo w kraju, w 
którym nie ma już obszarnika, fab
rykanta i bankiera, w którym toczy 
się walkę z pozostałymi elementami 
kapitalistycznymi, w którym ich od
radzanie się jest uniemożliwione, a 
manewry ograniczone i zwężone, w 
którym ziemię mają chłopi, a buduje 
się wielki przemysł i socjalizm, bo 
rządzi klasa robotnicza w sojuszu z 
pracującym chłopstwem — małorol
ny mógi zyskać wiele i od razu. Ale 
wróćmy do koni.

Własne konie wyparły kułackie, 
ale na 2—3 ha okazały się nie opła
calne. Aby zrównoważyć ich koszt, 
hajda z nimi do wynajmu. A. ta pra
ca da jeszcze dorobek. Nie tak to 
szto? Ale u kogo szukaliście pracy i 
zarobku: u kułaka? Ma konie. U śred- 
niaka? Zatem prawie u takich 
samych małorolnych, lecz wedle tak
sy „sąsiedzkiego rynku“ , poza po
mocą sąsiedzką, czyli wedle kułac
kiej kalkulacji. I tak to wyjeżdżacie 
raniutko, a wracacie wieczorem, w 
bilansie zysków i kosztów na czysto 
biorąc mniej i rzadziej, niż kułacy, 
ale zawsze pozbawiając również ma
łorolnego połowy plonu. Dlatego nie 
w tym rzecz, że chłopi w Stanisła
wie Dolnym mogą pospać dłużej, 
kiedy im orzą wynajęte konie. Rzecz 
w tym, że muszą wynająć i płacić 
połowę plonu. Otóż czy muszą? Nie 
muszą! Nie muszą oni tak tracić po
łowy plonu, jak nie musicie wy ma
łorolni zagrabiać u innych małorol
nych potowy plonu.

Gdzie wyjście? W trzech pjerw- 
szych" rozwiązaniach, jedynie kiedy 
je wprowadzicie w czyn, będziecie 
mogli z czystym sumieniem powie
dzieć, że „nie stajecie w obronie bo
gaczy“ i że to fałsz, kiedy Wam wy
tykają wyzysk.

LIST CZWARTY
Poważam się uwiadomić redakcję, 

że podałem na zebranie gromadzkie 
Wasze listy i zadziwienie wielkie po
wstało, bo ludzie powiadają, że z 
koniami było tak, jak pisaliście, a 
wcale się nie znamy, to skąd tak 
można wiedzieć. Wysłaliśmy list do 
tych chłopów pod Kalwarią, bo wzy
wamy ich do wpółzawodnictwa, któ
ra wioska prędzej wejdzie na nową 
drogę i która lepiej. Pierwszą u nas 
rzeczą stało się zaoranie ugorów. W 
12-tu i 12 koni zaoraliśmy ugór pod 
dobre uprawy, bo będzie owies, 
łnienka, jęczmień browarny i  gor
czyca czarna. Ja mam własnej ziemi 
2,5 ha. A tu mi dojdzie prawie hek
tar takich upraw! Jak co będzie no-, 
wego, poważę się zaraz napisać.

Jan Kosickl

Z NOTATEK EKONOMISTY
Rzućmy okiem na statystykę dostaw 

rynkowych mięsa w przeliczeniu na jed
no gospodarstwo chłopskie. Zauważy
my wtedy ogromnie ciekawą rzecz. 
Okazuje się, że np. w 1951 roku gospo
darstwa biedoty wiejskiej (do 2-ch 
ha), jak również gospodarstwa mało
rolnych chłopów (od 2 do 5 ha) przo
dowały w dostawach mięsa (licząc w 
kg na hektar), dając znacznie więcej 
niż gospodarstwa średniorolne (od 
5—10 ha). Tak np. gospodarstwa do 
2-ch ha w województwie poznańskim 
dostarczyły w r. 1951 przeciętnie po
nad 50 kg z ha, podczas gdy gospo
darstwa od 2—5 ha — okoto 30 kg z 
ha, gospodarstwa od 5—10 tylko ok. 
20 kg z ha itd.

Lepsze wyniki gospodarstw drob
nych i małych w porównaniu do śred
nich wynikają z faktu, że gospodar
stwa drobne dysponują (zwłaszcza w 
okręgach mniej uprzemysłowionych) 
najcenniejszym dziś kapitałem w rol
nictwie — wolnymi rękami do pracy 
i jeśli się pracę biedoty lepiej zorgani
zuje i okaże jej większą pomoc — to 
potrafi dać znacznie więcej niż dziś 
daje towarów na rynek.

Drohn» gospodarstwa przejawiają 
jednak różną aktywność w różnych 
województwach.

Jeśli porównamy bowiem dostawy 
rynkowe gospodarstw do 2 ha w po
szczególnych województwach, to za
uważymy. że na jedno gospodarstwo 
w województwie tego typu wypadało 
przeciętnie w r. 1951: w województwie 
szczecińskim 192 kg dostaw rynko
wych mięsa, w województwie olsztyń
skim — 164 kg, w gdańskim — 99 kg, 
podczas gdy na przykład w woj. zie
lonogórskim tylko 86 kg. poznańsk;m 
— 56 kg, w krakowskim (silniej u- 
przemystowionym) — tylko 22 kg. 
Przyczyny tych różnic w tovyarowej 
podaży mięsa ze strony gospodarstw 
karłowatych i małorolnych nie są 
trudne do odszyfrowania. Brak pasz

zielonych (a zwłaszcza ląk i pastwisk)’ 
— mających przecież decydujące zna
czenie nie tylko w hodowli bydła, ale 
i w wiosennym, letnim i jesiennym ży
wieniu trzody chlewnej — jest głów
ną przyczyną niższych wyników drob
nych gospodarstw w woj. poznańskim, 
łódzkim, krakowskim itp., w porów
naniu do osiągnięć podobnych gospo
darstw w woj. północnych obfitują
cych w łąki i pastwiska.

Nie lekceważąc rzecz jasna możli
wości zwiększania towarowej produk
cji mięsa w gospodarstwach średnio
rolnych, trzeba więc większą opieką 
otoczyć dziś gospodarstwa drobne w 
woj. centralnych, a częściowo i w po
łudniowych.

Trzeba więc biedotę i małorolnych 
w tych województwach zainteresować 
bardziej, niż to ma miejsce dotychczas, 
zarówno sprawą zorganizowania ze
społów kośnych wyjeżdżających na 
Ziemie Odzyskane, sprawą zrzeszeń 
uprawowych, powoływanych dla za
gospodarowania odłogów na tąki i pa
stwiska, jak i : sprawą zwiększeń.a 
wydajności gromadzikch pastwisk tak 
licznych jeszcze w wielu częściach 
naszego kraju. Przed terenowymi Ra
dami Narodowymi stoi również jesz
cze jeden niesłychanej wagi pro
blem. Zarówno ustawa o przymu
sowych dostawach mięsa, jak i u- 
stawa o przymusowych dostawach 
mleka nakładają obowiązek dostaw 
na wszystkie gospodarstwa orne 
powyżej U,5 ha, wszelkie zaś zwol
nienia gospodarstw rolnych mają 
wyraźnie charakter przejściowy. A 
przecież blisko jedna trzecia gospo
darstw chropskich w Polsce nie 
posiada jeszcze krów, nie prowadzi 
trzody chlewnej. Trzeba więc te 
gospodarstwa zaopatrzyć nie tylko 
w pasze zielone i treściwe, ale. 
przede wszystkim w odpowiednie 
pogłowie inwentarza żywego.

Stefan Walicki


